
PROGRAM DORAŹNY
i perspektywy

Po plenarnym posiedzeniu Rady Ekonomicznej: zjednoczenie — nowa 
WiOWiEBIE; jednostka gospodarcza - Stefan Frenkel, str. 1; Wizów wychodzi 

na czoło — Jerzy Gdynia, str. 3;,Czy kapitalizm może uniknąć kryzysów 
— Dymitr Sokołow, str. 4.

Uchwały XI Plenum KO PZPR 
podejmują szereg nabrzmiałych 
problemów naszego życia gospo
darczego i zarysowują kierunki 
ich rozwiązania.

Wiele z tych spraw dojrzewa
ło do rozstrzygnięcia od dawna. 
Naświetlała je prasa, brała za 
przedmiot polemicznych rozwa-' 
żań publicystyka ekonomiczna. 
Wprawdzie przed Plenum nie o- 
pracowano tez i nie zorganizo
wano szerszej dyskusji nad nie
zmiernie ważnymi sprawami, 
które były przedmiotem obrad. 
Wydaje się jednak, że wiele 
szczegółowych zagadnień stanie 
w centrum dyskusji bezpośred- 
ńio po Plenum, a przed osta
teczną realizacją. Główny kieru
nek określony został przez Ko- 
nitet Centralny Partii. Ale to 
przecież nie może znaczyć, że li
nią partii jest każdy, najdrob
niejszy nawet szczegół referatu. 
Ocena sytuacji ekonomicznej 
kraju stawia przed Partią i spo
łeczeństwem wyraźnie i bez 
osłonek osiągnięcia, trudności i 
błędy. Jest ona zgodna z odczu
ciem ludzi, a równocześnie co 
ma niezwykle duże znaczenie — 
z niej właśnie wypływają postu
laty na przyszłość.

Chorujemy na rażąco niską 
wydajność pracy. W zakładach 
przemysłowych produkcję osiąga 
się przy zatrudnieniu nadmier
nej liczby pracowników. Na do
bitek nad każdym pracownikiem 
produkcyjnym urosła drabina 
nieproduktywnych, administra
cyjnych nadbudówek. Produkcja 
jest droga, cechuje się niską ja
kością, towarzyszy jej marno
trawstwo surowców, materiaiów 
pomocniczych, energii, pracy 
ludzkiej. Dotychczas sprawy te 
były tylko nieśmiało i odcinko
wo wyciągane na światło dzien
ne. Domagaliśmy się od robot
ników podnoszenia wydajności 
nie usuwając przeszkód «wzrostu - 
tej wydajności. Obecnie działa
nie nabiera większego znacze
nia niż przerzucanie słów,/ za 
którymi często niewiele kryje się 
treści.

Powstają obecnie ‘ realne per
spektywy usunięcia jednej z 
ważnych przyczyn niskiej wy
dajności pracy — . dotychczaso
wego rozwodnienia w zatrudnie
niu. Likwidując przerosty w za
trudnieniu, trzeba stworzyć wa
runki do odejścia ludziom, któ
rzy w żadnym wypadku nie są 
w stanie zapewnić odpowiedniej 
wydajności. Do takich należą lu
dzie starsi, faktycznie niezdolni 
do pracy, którzy nie mogli odejść 
ze względu na głodowe renty i 
emerytury. Reforma rent ułatwi 
w pewnym stopniu sytuację. Mo
żna się spodziewać, że wielu lu
dzi starych odejdzie z prący, a 
zwłaszcza ci, których zarobki 
nie należą do wysokich.

Druga kategoria ludzi, którzy 
ciągną w dół wydajność — to 
pracownicy niedostatecznie wy
kwalifikowani lub niedostatecz
nie zdyscyplinowani. Zarówno 
młodzi, jak i starsi. Nie trzeba 
chyba rozwodzić się nad rozlicz
nymi ujemnymi skutkami łatwe
go osiągania wysokich zarobków 
przez młodzież, bez równoczes
nego wzrostu kwalifikacji.

Jakże często przyczyną lekce
ważenia przepracowanych lat > 
zasług w pracy była' błędna po
lityka kadrowa, jeśli idzie o mło
dzież. Chciano szybko wychować 
nowe kadry znacznie wyżej wy
kwalifikowane od dawnych. A 
tymczasem obniżył się ogólny 
poziom kwalifikacji, osłabł pęd 
do samokształcenia, zdeprecjono
wały się tradycje zawodowe w 
wielu gałęziach wytwórczości. To 
co miało być bodźcem, stało się 
przeclwbodźcem i ipusialo w 
końcu Zabójczo wpłynąć na wy
dajność, a w konsekwencji i na 
stopę życiową całego społeczeń
stwa. Dobrze stało się, że i w 
tej dziedzinie podejmujemy trud 
usuwania starych błędów. Pocią
ga to za sbbą oczywiście ko- 
niBczncść poważnych przesunięć 
dużych grup robotników i pra
cowników do nowych działów 
produkcji, do innych gałęzi i za
kładów, a więc także przesunięć 

terenowych siły roboczej. Są to 
następstwa, nieuchronne i w 
konsekwencji dla klasy robotni
czej korzystne (wyższą, wydaj
ność pociągnie za sobą wzrost 
płac), chociaż doraźnie będzie to 
niewątpliwie dotkliwe 1 może na- 

. wet niepopularne wśród pracow
ników przesuwanych do innej 
produkcji.

Te żywotne sprawy, dotyczą
ce Jak najgłębiej załogi, będzie 
się rozwiązywało przed pełnym 
rozwiązaniem problemu zarzą
dzania w przemyśle, przed osta
tecznym określeniem pozycji i u- 
prawnień rad robotniczych, w to
ku dokonywania zmian modelo
wych. Tak więc postulaty XI 
Plenum powinny być doraźnym 
krokiem, który pozwoli na dal
sze, bardziej zasadnicze zmiany. 
Trzeba ■ więc uczynić 'wszystko, 
by uniknąć administracyjnego 
realizowania uchwal — a to nie
bezpieczeństwo istnieje, trzeba 
natomiast wykorzystać je , jako 
jeszcze jedną doskonalą okazję 
umocnienia demokracji robotni
czej, przekazania właśnie robot
nikom troski o takie załatwienie 
problemu likwidacji przerostów 
w zatrudnieniu, które by gospo
darce naszej przyniosło jak naj
większe korzyści. Stanie się to 
praktyczną szkołą samorządności 
robotniczej. Równocześnie ko
nieczne jest stworzenie material
nych bodźców, które zainteresują 
większość załogi w likwidacji 
nadmiernego zatrudnienia.

Drugą wielką bolączką naszej 
gospodarki są problemy miesz
kaniowe. Są to sprawy jak naj
żywotniej dotyczące wszystkich 
ludzi pracy. Inicjatywa samego 
państwa nie . wystarczała dla 
popchnięcia tej dziedziny na
przód. Dlatego też kierunek 
zmierzający do przyciągnięcia na' 
cele budownictwa mieszkaniowe
go w znacznie większym stopniu 
własnych -środków. ludności, 
spółdzielczości, zakładów pracy i 
rad terenowych jest na pewno 
prawidłowy. Budownictwo mie
szkaniowe jest u nas problemem 
ogólnospołecznym i dalszy jego 
rozwój wymaga inicjatywy całego 
społeczeństwa. Oczywiście, osta
tecznego rozwiązania tej sprawy 
nie można się spodziewać przed 
uregulowaniem problemu czyn
szów.

■ W trakcie realizacji doraźnego 
prograniu trzeba będzie oczywiś
cie pilnie baczyć, aby ciężary 
związane z powiększaniem fun
duszu mieszkaniowego nie spa
dły na barki najniżej zarabiają
cych, a z drugiej strony, aby 
nadmierne obciążenie wyżej za
rabiających nie stało się czynni
kiem hamującym podnoszenie 
kwalifikacji. Problemy te musi- 
my rozpatrywać kompleksowo. 
Należy dążyć, aby słuszne roz
wiązanie jednego ' zagadnienia 
nie stało w sprzeczności z inny
mi zasadami kierowania "gospo
darką ' narodową.

Jest tp problem obszerniejszy. 
Właściwie zrealizowany doraźny 
program gospodarczy usunie naj
pilniejsze bolączki wówczas, gdy 
będzie skoordynowany z cało
kształtem zamierzeń w dziedzi
nie budowy sprawnego ekono
micznie modelu gospodarczego. 
Po tych niezmiernie istotnych 
doraźnych posunięciach muszą 
przyjść dalsze, w tym szczególnie 
ważne dla dalszego wzr< stu wy
dajności — reforma płac i cen. 
Są to logiczne konsekwencje pro
gramu na rok bieżący — akccn- 
towane zresztą w uchwale XI 
Plenum.

*

XI Plenum — było Plerum go
spodarczym. Jednakże sprawy 
gospodarcze mają decydujące 
znaczenie dla dalszych zmian po
litycznych w naszym kraju, dla 
umocnienia już osiągniętych zdo
byczy. Rzecz w tym, aby reali
zacja trudnych, czasem niepopu
larnych haseł była tak sprawnie 
przeprowadzana, by przyniosła 
szybkie pozytywne rezultaty. 
Wszelkie bowiem błędy, wszelkie 
próby mechanicznej realizacji 
wymienionych kierunków mogą 
obrócić się przeciw nam, mogą 
być wodą n* młyn sil konserwa
tywnych i politycznie wrogich.
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biorstwa 
dzielności

chwilą gdy powstały w 
Polsce rady robotnicze 
oraz — co się z tym 
wiąże — gdy nastąpiło 
rozszerzenie uprawnień 
przedsiębiorstw, siłą 
rzeczy na porządku 
dziennym 'stanąć mu- 
siała sprawa central
nych zarządów.

Z jednej strony zdo
bycie ‘ przez przedsię- 

pewnego stopnia samo- 
determinowało przekaza

nie szeregu funkcji centralnych za
rządów do przedsiębiorstw, a więc 
ograniczyło działalność jednostek 
nadrzędnych pierwszego szczebla. 
Z drugiej strony brak ustawowego 
uregulowania zakresu działalnoś-, 
ci centralnych zarządów wprowa
dziło swego rodzaju dezorientację, 
która zaważyła zarówno na postę
powaniu kierownictwa centralnych 
zarządów, jak i dyrektorów przed
siębiorstw.

Wykazała to dość wyraźnie dy
skusja, jaka od kilku miesięcy to
czy się na łamach „Życia Gospo
darczego". Wypowiedzi poszczegól
nych dyrektorów centralnych za
rządów różniły się nieco swoim

SZOŁA SOCJALIZMU 
a me ■ 1
biurokratyczna przybudówka

A. WIATROWSKI i J. SUSKA

.Związki zawodowe. Najliczniejsza 
Organizacja społeczna w Polsce, li
cząca ponad cztery miliony osiemset 
tysięcy członków. Praktycznie obej
mująca swym zasięgiem wszystkich 
ludzi pracy — nawet i tych, którzy 
do niej nie należą.

Związki zawodowe nie budzą mi
mo takiej liczebności, zbytniego en
tuzjazmu u swych członków. Trud
no znaleźć ludzi, którzy by z faktu 
przynależności do organizacji związ
kowej odczuwali dumę, czy nawet 
zwykłą satysfakcję. Przeciętny pra
cownik nie czuje wewnętrznej po
trzeby należenia do tej organizacji, 
bardzo rzadko jest gotów walczyć 
o jej sprawy, czy też w jakiś ściś
lejszy sposób łączyć swe interesy 
osobiste z działalnością i dalszym 
rozwojem Związków. Najrzadziej 
spotykanym stosunkiem uczucio
wym jest aktywne zainteresowanie, 
częściej — niechęć, najczęściej — 
obojętność.

Powyższe stwierdzenia nie są na- 
pewno zbyt odkrywcze, ale mimo to 
mogą spotkać się z zarzutem braku 
dowodów rzeczowych. Niestety, do
wodów takich dostarczyć nie po
trafimy — nieznane nam są wy
niki jakichś szerszych badań socjo
logicznych na temat Związków Za
wodowych. Co więcej, podejrzewa
my, że badania takie w ogóle nie 
były prowadzone. Dlatego chcemy 
się z góry zastrzec — spostrzeżenia 
te są wynikiem jedynie dziennikar
skich obserwacji, skonfrontowanych 
w kilkudziesięciu rozmowach prze
prowadzonych z pracownikami róż
nych kategorii. Jeże,’ więc nie są 
nawet absolutnie ścisłe — to wy
daje się nam, że generalnie biorąc 
są one prawidłowe.

Wspomniane rozmowy miały cha
rakter bardzo pouczający. Niektó
rzy rozmówcy nie traktowali Związ
ków jako organizacji społecznej, 
lecz jako instytucję usługową „od 
wczasów i kas zapomogowych”. 
Wszyscy narzekali na zbiurokraty
zowanie ogniw związkowych, często 
zresztą usprawiedliwiając swe rady 
zakładowe krótkim stwierdzeniem: 
,.a co oni mogą”.

Podobna opinia o roli i możliwoś
ciach Związków Zawodowych jest 
dość powszechna. Nasuwa się wo
bec tego pytanie, skąd bierze się 
prawie pięciomilionowa armia człon
ków tej organizacji9 Dlaczego wie
lu ludzi, mając subiektywne prze
konanie o bezsile i zbiurokratyzo
waniu swego Związku, nie wystąpi 
z niego?

Odpowiedź na to jest jedna. Mi
mo wielokrotnie podkreślanej w 
statutach dobrowolności należenia 
do Związków Zawodowych, w grun
cie rzeczy istnieje przymus ekono
miczny, działający skutecznie i da
jący w konsekwencji owe 5 milio
nów. Istota owego przymusu jest 
dość prosta.

Zastanówmy się, jaka jest ■sytua
cja tych, którzy do ZZ nie należą.
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gospodarcza
STEFAN FRENKEL

podejściem do zagadnienia. Jednak
że wszystkie ujawniły, że wzajem
ny stosunek centralnych zarządów 
i przedsiębiorstw jest niejasny a 
metody pracy centralnych zarzą
dów niewiele się zmieniły. Jeśli 
można znaleźć coś nowego w dzia
łalności centralnych zarządów, to 
ogranicza się to na ogół do wpro
wadzenia zmian do niektórych 
dziedzin funkcjonowania jednostek 
nadrzędnych — np. do reorganiza-

Ich sytuacja ekonomiczna jest lep
sza tylko o kilka lub kilkanaście 
złotych miesięcznie., bo tyle wynosi 
składka związkowa. Jeżeli chodzi o 
warunki pracy i płacy, to Związki 
Zawodowe mają prawo (i korzysta
ją z niego) do .występowania, za
wierania umów zbiorowych itp. w

DOKOŃCZENIE NA STR. 7

Q Taktyczne przejawy 
zmian modelu gospodar
czego zataczają coraz 
szersze kręgi. W ślad za 
samodzielnością przed
siębiorstw zaczynają 
wchodzić w życie nowe 
fermy współpracy po
między przemysłem i 
handlem, sprzyjające 
rozwojowi produkcji i 
racjonalnemu zaopa

trzeniu rynku. Formy te jakkolwiek 
różnorodne i wielorakie cechuje 
jedna wspólna zasada a mianowicie: 
zasada nieskrępowanego wyboru 
dostawcy względnie odbiorcy oraz 
warunków zalfupu — sprzedaży 
przynoszących gospodarce narodo
wej i przedsiębiorstwom najlepszy 
_fekt ekonomiczny. Symbolem tego, 
można rzec, przejścia z ery dystry
bucji do ery handlu są obecne, 

^pierwsze Targi Krajowe w Pozna
niu.

KIEDYŚ TRZEBA ZACZĄC

Mogłoby się pozornie wydawać, 
że aktualna sytuacja rynkowa, 
przejawiająca się w niedostatecznej 
podaży szeregu artykułów, podważa 
gospodarczą celowość organizowania 
specjalnych Targów Krajowych. 
Oczywiście, mierząc efekt Targów 
tylko wielkością dokonanych obro
tów, można by było prawdopodob
nie dojść do tego rodzaju wniosków. 
Byłaby to jednak zbyt powierz
chowna ocena efektów gospodar
czych pierwszych Targów, jakkol
wiek nie należy wątpić, że w przy
szłych targach kryterium to musi 
decydować. W swym podstawowym 
założeniu ekonomicznym pierwsze 
Targi Krajowe obok doprowadzenia 
do zawarcia szeregu korzystnych 
transakcji mają przynieść przede 
wszystkim efekt crganizacyjno- 
handlowy poprzez zapoczątkowanie 
prawidłowej i opartej na zasadach 
handlowych współpracy pomiędzy 
producentami a handlem, której na
stępstwem ma być m. in. wzrost 
ilościowy i jakościowy towflów 
przeznaczonych na rynek krajowy.

Targi Krajowe mają, jak się wy
daje, szczególne znaczenie dla 
sprawdzenia prawidłowości prowa
dzonej aktualnie przez przemysł i 
handel działalności gospodarczej 
oraz dla podjęcia nowych kierun
ków produkcji. Sprzyja temu możli
wość przeprowadzenia bezpośred- 

cji systemu zaopatrzenia lub zby
tu, do redukcji .personelu w związ
ku z zaniechaniem stosowania za
sady wtrącania się we wszystkie, 
najdrobniejsze nawet sprawy 
prze&siębiorstw lub z połączeniem 
dwóch centralnych zarządów w je
den organizm.

Podobny obraz ukazały wypowie
dzi zabierających głos w dysku
sji dyrektorów przedsiębiorstw. 
Wprawdzie wielu z nich od dawna 
postuluje konieczność uzyskania o- 
kreślonej samodzielności, która po
zwoliłaby na kierowanie zakładem 
w oparciu o środki ekonomiczne, 
ale realność korzystania z przy
znanych im uprawnień była mocno 
ograniczona stanem organizacyj
nym całego przemysłu, a przede 
wszystkim brakiem wyraźnego o- 
kreślenia wzajemnych stosunków 
między przedsiębiorstwem a jed
nostką nadrzędną. Publikowane 
wypowiedzi wykazały, że dyrek
torzy przedsiębiorstw nie zawsze 
zdają sobie dostatecznie sprawę ze 
znaczenia, swej, roli,, w warunkach 
większej" samodzielności, ą niektó
rzy z nich nawet nie wadzą po
trzeby tej samodzielności. Bywają 
tacy, którzy ■ ■— jak się wydaje — 
czuli się o wiele lepiej. wykonując 
śleoo' zaczadzenia św.oiej władzy 
zwierzchniej. gdvż zwalniało ich 
to z odpowiedzialności i nie zmu
szało do samodzielnego myślenia.

Nie bez wpływu na Dostawę dy
rektorów przedsiębiorstw pozosta
wał brak prawnego uregulowania 
stosunku z centralnymi zarządami 
oraz niedostateczne rozgraniczenie 

TARGI KRAJOWE 9-1WH 
Od dystrybucji do handlu 

EDWARD KiWAŁA
nich porównań jakości i asortymen
tu towarów produkowanych przez 
wielu różnych wytwórców z terenu 
całego kraju, biorących udział w 
Targach.

Nie należy się jednak spodziewać, 
że Targi Krajowe rozwiążą za jed
nym pociągnięciem poważne proble
my’ niedostatecznej podaży szeregu 
artykułów konsumpcyjnych, wyni
kające zarówno z niedomagań pro
dukcji jak i wadliwej organizacji 
zbytu, zwłaszcza zaś z błędnego 
ukształtowania cen nie zapewniają
cego koniecznego minimum rentow
ności produkcji. Główny zatem ich 
efekt sprowadza się do jak naj
większego poszerzenia kontaktów 
handlowych pomiędzy producenta
mi a* organizacjami handlu hurto
wego prowadzących do zracjonali
zowania produkcji i sprzedaży.

Im wcześniej sprawa ta będzie 
zapoczątkowana, tym szybciej zo
stanie zrealizowane w praktyce jed
no z podstawowych założeń refor
my handlu.

TARGI NIE ZNOSZĄ CENTRALIZMU
Parafrazując powyższe określenie 

można by twierdzić, że centralizm 
nie znosi Targów. Odczuli to nie
stety wyraźnie organizatorzy pierw
szych Targów Krajowych.

Mocno zakorzenione dotychczaso
we formy .współpracy pomiędzy 
handlem i przemysłem w pewnym 
stopniu zaciążyły na przebiegu or
ganizacji i profilu targów wiosen
nych. Swiadómość tego, że realiza
cja postulatów w sprawie samo
dzielności przedsiębiorstw handlo
wych i przemysłowych może za
chwiać hegemonię władz central
nych w sprawach zbytu, naruszyć 
sztywno ustalane wskaźniki rozdzia
łu towarów, podważyć utarte (dro
gą nakazów administracyjnych a 
nie przesłanek ekonomicznych) for
my handlu, skłaniała niektóre orga
nizacje do usuwania w cień znacze
nia Targów Krajowych. 

kompetencji między dyrektorami 
przedsiębiorstw i radami robotni
czymi. Nagle bowiem okazało, się, 
że dyrektor podlega dwóm wła
dzom — z jednej strony centralne
mu zarządowi, a z drug ej — ra
dzie robotniczej. Ile razy więc mu- 
siało się zdarzyć, że czując nad 
sobą ten dualizm władzy rzucał się 
on między nimi, jak między mło
tem i kowadłem.

Ta ostatnia trudność, która po
legała na niezrozumieniu roli i za
dań rady robotniczej, szła na rę
kę przeciwnikom rad robotniczych. 
Nikt oczywiście nie występował 
otwarcie przeciwko radom robotni
czym, ale korzystając skwapliwie 
z ich potknięć, wynikających nie 

• z błędności idei, ale z braku uświa
domienia i braku skrystalizowa
nych zasad działalności rad — nie
jeden gromadził argumenty ma
jące uzasadnić niedojrzałość klasy 
robotniczej do sprawowania funk
cji zarządzania.

Mimo że niepewna i niewyja
śniona sytuacja centralnych zarzą
dów ogromnie utrudniała ich pra
cę i nie pozwalała na prawidłowy 
rozwój samorządu robotniczego, 
przez cały' 1957 rok nie podjęto 
energicznych kroków, aby stan ten 
zmienić i spowodować przekształce
nie struktury organizacyjnej - całego 
przemysłu, a przede wszystkim 
centralnych zarządów i ich stosun
ku do przedsiębiorstw. Natomiast 
próbowano rozwiązać ten problem 
przez opracowanie projektu statu
tu przedsiębiorstwa, mającego prze
de wszystkim uregulować sporne 
sprawy w zakresie kompetencji or
ganów działających w ramach 
przedsiębiorstwa oraz wytyczyć za
sady jego działalności.

Projekt ten okazał się jednak 
mało , przydatny, gdyż — jak to 
m. in. próbowało wykazać „Życie 
Gospodarcze" — nie uwzględniał 
zasad obowiązujących statut ramo
wy oraz . pomijał szereg istotnych 
dla funkcjonowania przedsiębior
stwa czynników. Ale, gdyby nawet 
projekt tęn był idealny i przewidy
wał wszystkie mogące w praktyce 
zachodzić zjawiska w życiu przed-

Ta walka nowego ze starymi ma 
swoje różnorodne przyczyny. Oka
zuje się, że pomimo formalnej sa
modzielności • przedsiębiorstw nie 
można w stosunkach między zakła
dami i władzami nadrzędnymi nie 

-doceniać pewnych nici współzależ
ności przekształcających się czasami 
w więzy. Stąd zapewne niechęć nie
których przedsiębiorstw do udziału 
w Targach, pomimo wyraźnych ko
rzyści, jakie mogły z tego wycią
gnąć.

W wyszukiwaniu przyczyn tego 
zjawiska wkraczamy często w sferę 
pozaekonomicznych pebudek działa
nia, nierzadko powstających na tle 
hamletowskiego sporu o istnienie 
szeregu ogniw aparatu centralnej 
administracji gospodarczej. Składa
ją się na to również przesłanki na
tury psychologicznej, takie jak siła 
przyzwyczajenia lub brak odwagi 
w podejmowaniu samodzielnej de
cyzji przez kierownictwo zakładów 
mimo obiektywnych korzyści gospo
darczych jakie może ona przynieść

Kto pyta, ten otrzymuje odpo
wiedź — oto przestroga dla przy
szłych, niezdecydowanych me * 
własnej winy, wystawców.

PROGRAM TARGÓW
Omówione podstawowe założenia 

ekonomiczne określają też program 
pierwszych Targów Krajowych.

Dzieli się on na dwie zasadnicze 
części. Pierwsza — to część targo- 
w-a obejmująca wystawców różnych 
branż przemysłu kluczowego, spół
dzielczego, drobnego i rzemiosła, 
oferujących swoje wyroby z pro
dukcji bieżącej i prz.-szlej. Ta część 
obejmuje także organizacje handlu 
hurtowego, oferując detalowi swoje 
nadwyżki tewarewe. Tendencją 
programu targowego jest m. ;n. wy
łonienie maksymalnych mozkwcści 
zbytu galanterii, artykułów gosno-

DOKONCZENIE NA STR. 8



odkomisja Cen Rady 
Ekonomicznej dokonała 
rzeczy pożytecznej, przy
gotowując ; „Projekt tez 
W sprawie zasad kształ
towania cen“. Rada E- 
konomięzna słusznie je
dnak postąpiła hie u- 
chwalając tego projek
tu przed poddaniem go 
izerazej dyskusji. W 
moim przekonaniu pro

jekt nie dojrzał jeszcze do przyjęcia, 
posiada bowiem zasadnicze braki i 
w sprawach ważnych opiera się na 
fałszywej koncepcji teoretycznej.

jący obecnie układ cen Jest w za- mu do cen surowców będących skaną cenę stosowano bv lałeo elrla- 1
sadzie układem zapewniającym, przedmiotem obrotu z -zagranicą; dńlk kósztów my ukształtowaniu
ogólną równowagę. Zachwiania tej relacje zlotowe tych cen mają u- --i-~ -• ■ -
ogolncJ równowagi występujący względniać relacje istniejące na 
nas, nie skutkierp wadliwego u- rynku światowym ' oraz b) w od
kładu cen, lecz głównie wskutek niesieniu do cen podstawowych su- 
rozluźnienia dyscypliny, płac. Na- rowców -krajowych; poziom 1' 
tomiast istniejący dotąd system cen ----  
zrodził rażące dysproporcje w rela-

WALORY 
I NIEDOSTATKI PROJEKTU

Projekt stanowi poważny do
kument, który może i powinien 
stać się punktem .wyjścia dysku
sji. Będzie ona przedłużeniem to
czącej się u nas od dłuższego cza
su dyskusji nad działaniem prawa 
wartości w gospodarce socjalistycz
nej, lecz dyskusji skonkretyzowanej 
i dotyczącej praktycznych rozwią
zań. Podkomisja Cen, w której ucze
stniczyło kilku wybitnych profeso
rów oraz grono praktyków rozwa
żała sprawę w ciągu kilku miesię
cy nie szczędząc trudu. Bez wzglę
du na ostateczną «ocenę. ich zale
ceń sformułowanych w projekcie 
pracę jego autorów należy szaco
wać wysoko. Bądź co bądź podję
li nielada zadanie. Zważmy, że • 
istniejący u nas system cen nie 
został dotąd ściśle sformułowany 
a precyzyjne opracowanie nowego 
systemu cen jest z pewnością tru
dniejsze od sformułowania już 
istniejącego. Zważmy również, źe 
wspomniana dyskusja między teo
retykami nie doprowadziła bynaj
mniej do jakichś rezultatów, które 
by dały do ręki politykom gospo
darczym praktyczne wskazówki, co 
zresztą źle odbiło się na projekcie.

Większość zasadniczych pro
blemów została, jak sądzę, rozwią
zana w Projekcie prawidłowo i 
rozsądnie. W szczególności uwa
żam za słuszną zasadę, że ceny nie 
mogą kształtować się w wyniku
samoczynnych procesów bez
kontroli państwa z tym jednak, 
że rozróżnia się trzy zakresy ar
tykułów (w zależności od ich zna
czenia), na które państwo wyzna
cza ceny bezpośrednio, bądź kształ
tuje je pośrednio przy pomocy 
środków polityki gospodarczej, 
bądź pozostawia kształtowanie cen 
mechanizmowi rynkowemu oraz, że 
zaleca się tam gdzie to jest mo
żliwe, pośrednie kształtowanie cen 
zamiast ich bezpośredniego wy
znaczania. Słuszna jest również za
warta milcząco zasada jednakowe
go sposobu ustalania cen środków 
produkcji i środków spożycia; rea
lizacja tej zasady zlikwidowałaby 
istniejącą dotąd dwupoziomowość 
cen. Bardzo słusznie postawiono 
sprawę równowagi, stwierdzając, że 
celem polityki gospodarczej państwa 
nie jest tylko troska o chwilową 
równowagę rynkową, lecz o rów
nowagę strukturalną między poda
żą a popytem, ćló której należy dą
żyć w pierwszym rzędzie drogą 
zmiany w podaży, "tj. drogą zmian ' 
w rozmiarach produkcji. Trafnie, 
wnikliwie i precyzyjnie sformuło
wane zostały zasady odchyleń cen 
i środków produkcji i środków 
spożycia od ceny wyjściowej oraz 
zasady odchyleń od ceny wyjścio
wej cen dla dostawców i dla od
biorców. Problemy, które tu wy
mieniłem z aprobatą stanowią prze
ważającą treść Projektu.

Mimo, że przeważająca treść Pro
jektu jest godna aprobaty, twier
dzę, że w całości nie jest on jesz
cze dojrzały do przyjęcia. Nie sta
wia bowiem i nie rozwiązuje w 
ogóle dwóch ogromnie ważnych 
problemów, mianowicie:

a) cen produktów rolnych' oraz 
relacji między cenami artykułów 
rolnych i przemysłowych; b) zmia
ny cen w dłuższych okresach cza* 
su. Ponadto projekt błędnie roz
wiązuje dwa ważne zagadnienia: 
a) sposób ustalania cen surow
ców i b) problem ceny wyjściowej. 
Omówię pokrótce te zagadnienia.

1. Rozpatrując zasady kształto
wania cen w dziedzinie teorii, mo
żna na pewnym szczeblu rozumo
wania przejściowo pominąć spra
wę cen rolnych i relacji między 
cenami rolnymi a przemysłowymi. 
Jednak tezy Rady Ekonomicznej 
nie są traktatem naukowym, lecz 
naukowo uzasadnionym projektem 
praktycznych i konkretnych re
form. Reforma systemu cen musi 
obiąć ich całokształt. Autorzy pro
jektu z pewnością nie są odmien
nego zdania, lecz jak przypusz-
czam, rozumują: można jako
pierwszy krok — zgodzić się na 
opracowanie zasad kształtowania 
cen artykułów przemysłowych a 
dopiero później opracować zasady 
kształtowania cen artykułów rol
nych. Stanowisko takie mogłoby 
się wydawać uzasadnione o tyle, 
że projekt przewiduje dobrze prze
myślany i sprecyzowany system 
odchyleń aktualnych cen od cen 
wyjściowych, który umożliwi rea
lizacje później opracowanych zało
żeń dotyczących kształtowania cen 
rolnych i ich relacji do cen prze
mysłowych. Obawiam się jednak, 
że postępując tak narazilibyśmy 
się na poważne niebezpieczeństwo. 
Przyjąwszy bowiem proponowany 
w projekcie sposób określania ce
ny wyjściowej z jednej strony, 
oraz określenie poziomu cen surow
ców na podstawie cen zagranicz
nych z drugiej — spowodowalibyś
my. jak sądzę, rewolucję cen prze
mysłowych, która z konieczności 
pociągnęłaby za sobą rewolucję 
cen rolnych oraz płac. Na taką 
rewolucję cen nie możemy sobie 
pozwolić. Nie wymaga nawet uza
sadnienia dlaczego nie możemy i 
me powinniśmy pójść na rewolu- 
cie cen Potrzeba zaś takiej rewo
lucji nie istnieje, ponieważ istnic-

ZIYtii
 GOSPOPADCIU

cjaćh poszczególnych cen, wytwa
rzając wypaczenie równowag cząst
kowych, wypaczał prawidłowy ra
chunek, ekonomiczny i nie stwa
rzał należytych bodźców i instru^ 
mentów dla racjonalnego, najbar
dziej efektywnego gospodarowa
nia istniejącymi zasobami i pra
widłowej struktury produkcji.

Można by zarzucić autorom pro
jektu, że sformułowawszy słusznie 
ogólne znaczenie i rolę systemu cen 
nie określili konkretnie celu pro
jektowanej reformy, sposobu prze-

ma być wyznaczony przy, pomocy 
określonego kursu waluty. Otóż z 
całą mocą przeciwstawiam się tym 
postulatom. Należy «sobie uprzyto
mnić, że wobec tego, iż niektóre 
surowce krajowe są przedmiotem

ceny równowagi w przemyśle ce- i 
mentowym, czy energetycznym- 1 i 
tak dalej. Zmiany cen w dalszych < 
przemysłach powodowałyby wtór* < 

ich ne zmiany w przemysłach wyjf- i 
clowych, wywołując znów dalsze i 
wtórne zmiany w pozostałych prze- i 
mj^ach. , (

Jest rzeczą samo przez się zro- .

naszego obrotu, wymienione postu
laty oznaczają właściwie postulat 
kształtowania jednego z najważ
niejszych elementów- kosztów, a 
więc i cen, na podstawie poziomu 
i .relacji cen surowców za granicą, 

Projekt słusznie stwierdza,’ że 
aktualny układ cen podstawowych 
surowców odbiega w sposób wy
raźny od relacji cen istniejących

Dyskusja o reformie cen (D

ZALETY
i WADY
PROJEKTU

ZYGMUNT }. WYRÓZEMBSKI

prowadzenia i jej zasięgu, wycho
dząc z istniejącego stanu rzeczy.

Moim zdaniem, należy wyraźnie 
stwierdzić, że reforma cen wpro
wadzając nowe zasady kształtowa
nia cen winna .maksymalnie zmie
rzać do zachowania istniejącego 
poziomu cen artykułów konsump
cyjnych, a nawet podstawowych 
relacji cen tych artykułów. Ogól
ny poziom płac winien pozostać 
niezmieniony. Wobec tego, że pła
ce wydatkowane są w przeważają
cej mierze na żywność, ceny ar
tykułów rolnych winny w zasa
dzie pozostać nic zmienione. Nowe 
zasady kształtowania cen powinny 
wyjść z jakiegoś stałego, bez
względnego układu, którym jest 
istniejący ogólny poziom cen środ- 
kóV) spożycia i płac. Reforma cen 
winna na rynku przynieść zmiany 
relacji wielu - cen artykułów, .spu^ 
życia (przy sposobności należy 
zmienić, tam gdzie istnieją ko- 
nieczność, ceny różnych usług i 
taryf) oraz zmianę cen środków 
wytwarzania sprzedawanych na 
rynku. Główna i istotna zmiana zo
stanie przeprowadzona za kulisami 
-rynku, będzie bowiem dotyczyła 
absolutnych zmian cen środków 
produkcji. Ceny środków produk
cji wzrosną, wskutek czego fun
dusz akumulacji i wydatków zbio
rowych będzie częściowo wpływał 
do budżetu z przedsiębiorstw pro- 
dukcyjnych, częściowo zaś, jak do
tąd — głównie, z handlu detalicz
nego i usług. Równocześnie zmie
nią się znacznie relacje cen środ
ków produkcji. Co się zaś tyczy 
relacji cen artykułów rolnych i 
przemysłowych, to formułując za
sady kształtowania należałoby rów
nocześnie opracować konkretne za
sady polityki gospodarczej, głów
nie, lecz bynajmniej nie wyłącz
nie podatkowej, które by uwzględ
niały postulat sprawiedliwego po
działu dochodu narodowego Yiię- 
dzy miastem a wsią i sprawiedli
wego podziału między klasą robot
niczą a chłopstwem ciężarów u- 
trzymywania państwa i rozwoju 
gospodarczego kraju. Bez ustalenia 
tych spraw nie można akceptować 
zasad kształtowania cen artykułowy 
przemysłowych.

2. Projekt postuluje, że „należy 
dążyć do stabilizacji cen zarów
no podstawowych środków kon
sumpcji jak i podstawowych środ
ków produkcji". Z punktu widze
nia dostosowywania struktury pro
dukcji do struktury popytu postu
lat ten jest bezsprzeczny. Zasad
niczo jednak postulat stabilizacji 
cen w sensie utrzymywania Ich na 
niezmienionym poziomie nie jest 
ani słuszny ani realny. Skoro wy
chodzi się z założenia, że podsta
wą kształtowania cen jest ich — 
tak czy inaczej pojmowana — war
tość określona nakładami pracy 
żywej i uprzedmiotowionej, należy 
przewidzieć konieczność periodycz
nego obniżania cen. Nowe zasady 
kształtowania cen obok innych 
przedsięwzięć polityczno - gospo
darczych i organizacyjnych winny 
przyczynić się do postępu technicz
nego i zwiększenia wydajności pra
cy, którego rezultaty winny w 
części przypadać ludziom pracy. 
W jakiej formie? — czy w formie 
podwyżki płac, czy obniżki cen? 
Sprawa komplikuje się wskutek 
różnego tempa zmian wydajności 
pracy w przemyśle i rolnictwie. 
Sądzę, że mimo złożoności, zagad
nienia, tezy winny przynajmniej w 
ogólnym zarysie nakreślić kierunek 
postępowania i jego formy.

w handlu międzynarodowym, znie
kształcając rachunek ekonomiczny. 
Co jednak spowodowało taki stan 
rzeczy? — Błędny system usta'.'1-
nia cen. Reforma kształtowania
cen winna wyjść z określonej pod
stawy, z określonego układu od
niesienia. Tym układem odniesie-
nia nie 
cje cen 
poziom 
cyjnych

Nie i

i mogą być: poziom i rela- 
i surowców za granicą, lecz 

cen artykułów konsump-
i i płac w kraju.
można przyjąć zasady, że

ceny serowców ustala się odnosząc 
je do cen zagranicznych, przy jed
noczesnym przyjęciu zasady usta-
lania cen artykułów 
wych, dla których jako 
niesienia przyjmuje się 
krajowy ‘poziom płac i 
kułów konsumpcyjnych.

przemysło- 
układ od- 
istnlejący, 
ren arty- 
Nie moż-

na stosować dwóch różnych zasad 
dla kształtowania* cen surowców 
i artykułów przemysłowych — cen 
zagranicznych i cen wyjściowych 
opartych o koszty.

A może autorzy projektu rozu
mowali tak: najpierw wyznaczy
my kurs złotego w stosunku np. 
do dolara, w op?>rciu zaś o ten 
kurs wyznaczymy poziom cen su- 
iowców krajowych oraz ich wyso
kość, z kolei ceny te zostaną przy
jęte jako element kształtowania 
cen wyrobów przemysłowych? Je
śli takie było rozumowanie, to od
wraca ono porządek rzeczy.

Kurs waluty może być obliczo
ny dopiero po reformie cen, nie zaś 
przed jej dokonaniem. Prawidło
wy kurs waluty istnieje bez wzglę
du na to czy zo/taje obliczony nie
zależnie od oficjalnego kursu, po
dobnie jak wartość towaru istnie
je niezależnie od ceny, jaka zo
stała dlań wyznaczona. Obecny 
kurs waluty istnieje bez względu 
na trudności jego wyrachowania. 
Kurs waluty jednego kraju w sto
sunku do waluty drugiego kraju 
zależy od poziomu cen obu kra
jów, jeśli ceny są wyrazem rze- 
czywifftych stosunków gospodar
czych. Kurs waluty zależy głów
nie od wydajności pracy w prze-
myśle i w rolnictwie, zatem
również cd poziomu plac itp. oraz 
od ilości pieniędzy obsługujących 
obroty gospodarcze. O kursie Sa
luty decyduje nie tylko poziom 
cen wyrobów gotowych, lecz rów
nież poziom cen surowców, naleły
się zatem spodziewać, 
waluty po reformie cen 
ny od obecnego kursu«

Jaki powinien zaLm

że kurs 
będzie in-

być tryb
postępowania? (Należy żałować, że 
nie opublikowano części projektu 
omawiającej tę sprawę).

Jeżeli prawdziwe jest stwierdze
nie, że istniejący obecnie układ 
cen konsumpcyjnych odpowiada w 
zasadzie równowadze ogólnej, to 
należałoby przypuszczać, iż przy 
pozostawieniu swobody samoczyn
nemu kształtowaniu się .'cen na 
rynku, poziom tych cen oraz ich 
podstawowe relacje nic będą się 
zbyt wielo różnić od obecnych. 
Oczywiście przy zachowaniu nie
zmienionego funduszu plac 1 za
stosowaniu właściwych środków 
dla utrzymania obecnego poziomu 
innych dochodów oraz realizacji 
pewnych preferencji społecznych 
celem kształtowania popytu na nie
które artykuły. Natomiast, gdy 
pozostawi się taką samą swobodę 
kształtowaniu się cen środków 
produkcji i dostarczy się przedsię
biorstwom niezbędnych środków
pieniężnych utworzy się wów-

BLĘDY PROJEKTU

Przechodzę teraz do omówienia 
spraw, moim zdaniem, błędnie po
stawionych w projekcie. Tezy po
stulują dwie zasady dla ustale
nia cen surowców: a) w odniesle-

czas odmienny od obecnego po
ziom cen tych artykułów i odmien
ne od obecnych relacje. Można bv 
ten proces wyobrazić sobie w ten 
sposób, że kształtowanie się ceny 
równowagi zaczęto bv (przykłado
wo) w jednym wielkim podstawo
wym przemyśle, np. w węglu, uzy-

zumiałą, że nie pójdziemy na ta
kie żywiołowe ukształtowanie' cen. 
Możemy tego uniknąć. Cały ten 
proces możemy bowiem przepro
wadzić na papierze posługując się 
najnowocześniejszymi . maszynami 
rachunkowymi. Procedura ta jest 
zresztą konieczna przy przyjęciu 
wszelkich nowych zasad kształto
wania cen.

Metodą kolejnych obliczeń może
my dojść do ustalenia cen wyjścio
wych wszystkich surowców i ar
tykułów przemysłowych, Jako pod
stawy do ustalenia cen bieżących. 
Uzyskane tą drogą ceny posłużą 
do obliczenia kursu waluty, przy 
pomocy którego wyliczymy zloto
we cęny surowców importowanych. 
Posłu'żą one jako ceny wyjściowe 
dla/krajowych cen • bieżących tych 
surowców. W ten sposób zostanie 
zachowana jednolita zasada kształ
towania cen opartych na podsta
wach ekonomicznie uzasadnionych.

Przedstawiłem całe skompliko
wane zagadnienie w sposób świa
domie uproszczony, zdając sobie 
sprawę z jego złożoności. Chodzi 
mi tu o wyłuszczenie najistotniej
szych tylko momentów.

Być może, a nawet jest wielce 
prawdopodobne, że okaże się, iż, 
relacje cen haszych surowców — 
i tych które są, i tych które nie 
są przedmiotem naszego obrotu z 
zagranicą — będą odbiegały od ich 
relacji za granicą. Cóż z tego?
Czy istnieje sens, 
wtłoczyć w ramy 
nych? Nie sądzę.

Rażące obecnie

aby je sztucznie 
relacji zagranicz-

dysproporcje w
relacjach cen surowców u nas i za 
granicą są w ogromnej mierze spo
wodowane błędnym, nieracjonal
nym systemem cen środków pro
dukcji. Jeśli ceny będą się kształ
tować na podstawie właściwego 
rachunku ekonomicznego, dyspro
porcje te okażą się znacznie mniej
sze i w znacznym stopniu ulegnie 
likwidacji istniejące obecnie oder
wanie relacji cen krajowych su
rowców od cen światowych. Od
mienność relacji właściwie ukształ
towanych cen naszych surowców 
od ich relacji w obrotach zagra-
nicznych spowodowane jest 
odmiennymi warunkami ich 
dukcji u nas i gdzie indziej, 
też przyczynami rynkowymi

bądź 
pro- 
bądź 
(np.

względnie niskie ceny surowców z 
krajów zacofanych lub — z dru
giej strony wysokie ceny zmono
polizowanych surowców). Te obiek
tywnie uformowane, rozbieżne rela- 
ci'’ cen surowców (podobnie zre
sztą jak i pozostałych artykułów) 
należy przyjąć jako podstawę dla 
właściwej, polityki gospodarczej. 
Powinny one. dać materiał dla ana
lizy przyczyn tej odmienności i sta
nowić wskazówkę dla rozszerzenia 
produkcji jednych artykułów, ob
niżenia kosztów drugich artykułów, 
ograniczenia lub nawet zaniecha
ni produkcji innych. Rozbieżność 
relacji winna równocześnie być 
podstawa dla stosowania elastycz
nej politvki handlu zagranicznego 
opartej na rachunku ekonomicz-

Nietylko względy racjonalne, lecz 
również czysto praktyczne przema
wiają za tym, aby oprzeć ceny 
surowców krajowych na tak czy 
inaczej określonej wartości, odpo
wiadającej rzeęźywistymi społecz
nym nakładom pracy. Jest to 
względnie trwała podstawa. Nato
miast relacje cen surowców w 
obrocie międzynarodowym podle
gają burzliwym fluktuacjom. Świa
towe ceny surowców wykazują 
największą chwiejność w porów
naniu z cenami wyrobów gotowych 
a nieraz dokonują karkołomnych 
skoków. Projekt podkreśla wpraw-
dzie, upodabniając krajowe
relacje cen surowców należy brać 
pod uwagę nie przejściowe, ko
niunkturalne ceny, lecz jakieś śre
dnie za kilka lat. Ale dyspersje 
czasowe światowych cen surowców
od takiej średniej 
że te średnie tracą 
tyczne znaczenie.

Przedstawione tu

są tak wielkie, 
wszelkie prak-

rozwiązanie nie
wyklucza bynajmniej odchylenia 
cen bieżących niektórych surowców 
krajowych od ich cen wyjściowych 
krajowych importowanych surow
ców, od ich cen wyjściowych u- 
zyskanyeh w drodze przeliczenia 
ich cen dolarowych według przy
jętego kursu złotego. Przeciwnie, 
takie odchylenia będą nieuniknio
ne, aby, jak głosi projekt „efekty 
finansowo zwiększonego lub 
zmniejszonego zużycia surowców 
krajowych (będących przedmiotem 
obrotu zagranicznego) w produk
cji krajowej odpowiadały realnym 
dla gospodarki narodowej wielko
ściom wyrażającym się w zwięk
szonym lub zmniejszonym wydat
kowaniu zagranicznych środków 
płatniczych". Chociaż kryterium 
Jest tu inne (chodzi bowiem o ko
rzystniejszą wymianę z zagranicą) 
aniżeli przy odchylaniu od cen 
wyjściowych cen bieżących dla od
biorców i dostawców, można za
stosować i tutaj metodę podobną 
do tej, jaką precyzyjnie sformuło
wał projekt.

Pozostnje jeszcze do omówienia 
zasada ustalania ceny wyjściowej. 
Jak wspomniałem, uważam propo
zycję projektu w tym względzie 
za chybioną. Rozpatrzenie tej spra
wy wymaga pewnej analizy teo
retycznej 1 — więcej miejsca. Od
kładam to do następnego artykułu.

Lepiej późno niż wcale
W ciągu ostatnich lat w setkacn przed

siębiorstw przemysłowych, zwłaszcza w 
przemyśle hutniczym i maszynowym, na
rosły olbrzymie, gospodarczo nie uza
sadnione zapasy materiałów. Bardzo czę
sto w magazynach 1 składach przedsię
biorstw zalegają materiały, które w 
związku ze zmianą profilu produkcyjne
go nie będą, czy też nie mogą być zasto
sowane w danym zakładzie. Ponadto 
wiele przedsiębiorstw posiada nieraz spo
re ilości (1 o dużej wartości) maszyny, 
urządzenia i różny sprzęt inwestycyjny 
— zbędne w zakładzie wskutek ograni
czenia Inwestycji, zmian koncepcji Itp.

Trudno dziś określić poziom tych nad
miernych zapasów, zwłaszcza, iż w ciągu 
ubiegłych lat sprawom tym mało poświę
cało się uwagi. Toteż z zadowoleniem 
należy powitać powołanie przez Ministra 
Przemysłu Ciężkiego Domu Techniczno- 
Handlowego, który będzie się zajmował 
upłynnianiem tych remanentów.

W okresie kilkunastu zaledwie dni swe
go Istnienia Dom Techniczno-Handlowy 
zyskał z miejsca duże zainteresowanie 
zakładów. Posiada on Już do zbycia za 
kilka milionów złotych duże Ilości dru
tu, siatki, narzędzia, różnych typów i o 
różnej mocy silniki elektryczne I spali
nowe itp. Przedsiębiorstwo uruchomiło 
Już delegatury w Bytomiu 1 Katowi
cach. W stadium organizacji znajdują 
się delegatury .w Radomiu 1 Poznaniu. 
W późniejszym okresie podobne placów
ki powstaną w Szczecinie, Krakowie 'I 
innych miastach, tak, aby można byio

objąć siecią tych placówek obszar całego 
kraju.Dom Techniczno-Handlowy nastawia 
się w swojej działalności na wydatną 
pomoc naszemu rzemiosłu, cierpiącemu 
na brak surowców i maszyn. W tym ce
lu też uruchamia dla rzemieślników do
radztwo fachowe, mające na względzie 
prawidłowe zastosowanie surowców w 
produkcji rzemieślniczej.

W szczególności — Dom Techniczno- 
Handlowy będzie prowadzi! zakup I 
sprzedaż zbędnych materiałów zaopatrze
niowych i półfabrykatów oraz zbyt wy
robów gotowych, wytwarzanych w 
przedsiębiorstwach resortu ciężkiego, dla 
których brak branżowych central zbytu.

Dom Techniczno-Handlowy zamierza 
też rozwinąć produkcję szeregu artyku
łów dotychczas importowanych, artyku
łów przemysłowych powszechnego użyt
ku, pomocy techniczno-naukowych dla 
szkół zawodowych itp. Produkcja ta bę
dzie organizowana w zakładach posiada
jących wolne moce produkcyjne, spół
dzielniach pracy i warsztatach rzemieśl
niczych. DHT zamierza również Już w 
ciągu najbliższych tygodni otworzyć wła
sny zakład produkcyjny w Warszawie, 
zatrudniający około 500 kobiet, a wytwa
rzający pomoce naukowe dla szkolnic
twa, 'vlasne sklepy detaliczne itp.

Placówka Jest pożyteczna, bardzo po
trzebna. Zyrie domagało się lej powsta
nia od dawna. Toteż lepiej, te powstała 
późno, że Jest i działa. Lepiej bowiem 
późno niż wcale, (woj)

Handlujemy ze 115 krajami
Nasz handel zagraniczny stale się roz

wija. W 1957 r. obroty handlu zagranicz
nego wyniosły 8,9 mld zł dewizowych 
(4 zł “ 1 dolar), tj. były o około 11'/« 
wyższe, nlź w 1956 r. Jednakże przywóz 
towarów w dalszym ciągu przewyższa o 
ponad Jeden miliard złotych dewizowych 
wywóz. Pewnej zmianie uległa Jednak 
struktura obrotów. Na przykład udział 
surowców, półfabrykatów 1 materiałów 
w eksporcie spad! z 63,8*/« na 60,6*/«, na
tomiast udział eksportu inwestycyjnego 
wzrósł z 15,6*/« do 20,6*/«. Miały również 
miejsce pewne przesunięcia w strukturze 
przywozu. Udział przywozu maszyn, 
urządzeń 1 środków transportowych w 
ogólnej wartości przywozu spadł z 32,2'/i 
w 1956 r. do 23,3*/«.

Polska sprowadziła w ub. r. 5,9 min ton 
rud żelaza, 630 tys. ton ropy naftowej,

1,1 min ton produktów naftowych, 42,8 
tys. ton kauczuku naturalnego i' synte
tycznego, 121 tys. ton bawełny, 20 tys. 
ton wełny, 27,5 tys. ton owoców cytruso
wych 1 inne towary.

W ubiegłym roku prowadziliśmy wy
mianę handlową ze 115 krajami. Naj
większe obroty mamy ze Związkiem Ra
dzieckim (30,3'/« ogólnej wartości obro
tów). Dalsze miejsca zajmują obroty z
NRD (13'/«) Czechosłowacją (6,2'/» —
mnlejsze o około 2,8'/« niż w 1956 r.). Ni 
czwarte miejsce wysunęły się Stany 
Zjednoczone (4,5'/«). Dalej Idą: NRF 
(4,4'/.), W. Brytania (3,8'/«), Chińska Re
publika Ludowa (3'/«). Udział w obrotach 
pozostałych krajów Jest mniejszy I wa
ha się od kilku do stukilkudzlesięclu mi
lionów złotych dewizowych. (W-ny)

Z geografią na bakier
Jak Już pisaliśmy, stosunkowo niedaw

no rozpoczęło działalność Przedsiębior
stwo Połowów Dalekomorskich i Usług 
Rybackich „Gryf" w Szczecinie. Od sa
mego Jednak początku napotyka ono na 
kłopoty z realizacją rozdzielnika rj by, 
opracowywanego przez Centralny O:ru-
dek Dyspozycji Zbytu Gdyni. Oto
przykłady: „Gryf" kilkakrotnie odma
wiał przyjęcia dyspozycji na wysyikę. 
śledzi do Warszawy, gdyż jak z tabeli 
odległości kolejowych wynika, z Gd: ni 
do Warszawy jest 330 km, ze Szczecina 
zaś do Warszawy 521 km. Pod wpływem 
wielu interwencji wysłano jednak do 
Warszawy kilka wagonów śledzi. Ale oto 
okazuje się, Iż takie same śledzie przy
słała w tym samym czasie do Szczecina

świnoujska „odra". Przeznaczone one zo
stały do dalszego przerobu w miejsco
wych Zakładach Rybnych, do którj-h 
„Gryfowi" nie pozwolono Ich dostarcz} ć. 
Dlaczego Jednak sprowadzono te Śledzie 
ze Świnoujścia? Widocznie dlatego, iż z 
bazy „Gryfu" w porcie szczecińskim do 
Zakładów Rybnych jest tytko 1,5 km, a 
ze Świnoujścia do Zakładów Rybnvch 
w Szczecinie (koleją) aż 101 km. Co gor
sza, „Gryf" otrzymał z CODZ polecenie 
wysłania 10 tys. kg śledzi dla zbiorowe
go odbiorcy w... Świnoujściu mimo, iż ti 
samo zlecenie z całą pewnością mogłaby 
wykonać miejscowa „Odra".

Konia z rzędem temu, kto potrafi to 
zrozumieć. (H. M-ka)

W1957 r. 128 tys. rubli zarobiła „Żegluga na Odrze
Próbne przewozy towarów polskich da 

NRD rozpoczęty się na Odrze w 1951 r. 
W ubiegłym roku przedsiębiorstwo „Że
gluga na Odrze" we Wrocławiu przewio- 
slo z Polski do NRD I'z NRD do Pokki 
124 131 ton ładunków. Stanowiło to okolą 
10*/. całej masy towarowej'przewiezienej

w 1957 r. przez „Żeglugę na Odrze". Róż
nica między przewozami na barkach Pol
ski I NRD wynosi ponad 19 min tono/i m 
na naszą korzyść. Dzięki temu wrocław
ska „Żegluga na Odrze" zarobiła w ube- 
głym roku na przewozach Co Berlina i 
z powrotem 128 tys. rubli, (zt)

Największa na Wiśle siłownia
powstanie we Włocławku

Zasoby energetyczne naszych rzik 
określa się na lz,5 mld kwil rocznic. 
Tym niemniej, udział energetyki wodnej 
w produkcji energii elektrycznej przed
stawia się bardzo skromnie. W 1936 r. 
wynosił on zaledwie 600 min kWh (3,4'/.).

W okresie najbl.źszych pięciu — sz :- 
sclu lat procentowy udział elektrowni 
wodnych w produkcji energii clektr; cz- 
nej w Polsce raczej nie ulegnie zwlę 
szcnlu. Są nawet obawy, iź się żnin e- 
szy. Sprawa wykorzystania zasibów 
wodnych naszego kraju ciągle nic jest 
należycie doceniana, z dużą szkodą cli 
gospodarki narodowej inwestycje wodni 
odkładane są bowiem z roku na rol<.

Prawdą Jest, Iż budowa elektrowni 
wodnej jest przcdslęwz ęciem kosztow
nym, ale Jednak opłacalnym: zaoszczę-

dza duże ilości paliwa, eliminuje Jegj 
transpoi t, zmniej za 10 do 15 raz}’ zatrud
nienie itp. Dodatkowe korzyści wstukają 
z uregulowania rzeki itp.

Ogółem na Wiśle projektuje się budo
wę 8 siłowni wodnych. Największą z nich 
będzie elektrownia wodna we Wioc w- 
ku. Opracowany już został proj kt 
wstępny tej elektrowni. Przewiduje en, 
źe moc elektrowni wyniesie 160 m< ga- 
watów, n średnia roczna produkeja cner- 
g i elektrycznej — 640 min kWh (więcej 
niż obecna produkcja wszystkich elek
trowni wodnych w Polsco).

Wskaźniki techniczno-ekonomiczne tej 
elektrowni są szczególnie korzystne. W 
związku z tym wydajc się, że budowę tej 
siłowni powinniśmy rozpocząć lako Jed
ną z pierwszych, (zw)

Przeładunki w portach morskich
W 1957 r. przeładunki towarów w 

trzech głównych portach Polski — Gdań
sku, Gdyni 1 Szczecinie — wyniosły łącz
nie 13,1 min ton. Ilość ta Jest prawie o 
10'/« niższa od przeładunków towarów w 
1936 r. Plan przeładunków dla ubiegłego 
roku ze względu na zmniejszenie ekspor
tu węgla ustalony był na niższym po
ziomie.

Z ogólnej Ilości przeładunków na wę
giel 1 koks przypada około 5 min ton 
(spadek w porównaniu do 1936 r. o oko-
ło 30’/.), 
(wzrost i 
(wzrost o 
(wzrost o 
(spadek o

rudę żelazną — 2,7 
> 36'/«), zboże — 1,2
28'/.), 
8*/.), 
około

drewno 400 
drobnicę — 2,8

mln 
min

min

ton 
ton 
ton 
ton

W dalszym ciągu w wielkości przeła
dunków przoduje port szczeciński (l 8 
min ton), mimo, Iż spadek przeładunków 
dotknął go najpoważniej, bo o blisko 
14'/«. Na drugim miejscu Jest Gdańsk 
(4,3 min ton). Port gdyński przeładował 
około 4 min ton; Jest on Jednak naszym 
największym portem dla przeładunków 
drobnicowych.

Na marginesie tej informacji - prze
wozy ładunków w 1957 r. wiosną flotą 
wyniosły 3.283 tys. łon. Ogółem flota że
glugi morskiej mtata w ub. r. 81 statki 
o łącznym tonażu 403 tys. DWT. Oznacza 
to wzrost do poprzedniego toku: w ilo
ści statków o 9‘'., w tonażu — o 23'/«.

<lRn)

Czego ten Rzeszów nie robi?
Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego 

w Rzeszowie miała w okresie ostatnim 
dość duże niewykorzystane moce pro
dukcyjne. Przed radą robotniczą I kie
rownictwem zakładów wystąpił ostro 
problem właściwego wykorzystania maszyn I ludzi.

Toteż w ramach produkcji ubocznej 
zaczęto najpierw produkować silniki do 
wyczynowego motocykla, później przy
gotowano produkcję siln'ka do „Miki u- 
sa". Aie I to było za mało.

Przygotowuje się więc produkcję wi
rówek do mleka w Ilości kilku tysięcy 
sztuk Jeszcze w bieżącym roku. Opmci- 
sklej° udany Pro^°śyp maszyny trykolar-

gJtSwato0^. ?hJro ko’”‘ru“cyjnc przy- 
Korowało ostatnio dokumentne!»
wy eh’iia^nnd";7 b"do"y drdK Ho- 
Prototvnv’,tMt,I,W7 klórcJ wykonano już 
i próbv ‘«Hnicz-
nie o‘««*»rk«, niczym

wlć^^SnćS 7 skro,mnl- Nie chcą mó-
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Zakłady Chemicznewłącznie

głym sytuacja uległa zmianie.

niż

nie

„Wizów" przekazywały swój klin
kier w całości cementowni „Pod
grodzie". której służył on jako do
mieszka przy zestawianiu gorszych 
gatunków cementu. W roi u ubie-

to lepsze opanowanie 
wzrost kwalifikacji ob-

pierwsze — 
technologii i 
sługi; drugie

już 
bę-

— to znaczna poprawa 
jakości surowca Wpływ 'akości su-

t Na rynku krajowym 
4'.........

p

wychodzi 
na czoło

♦ Przychody ludności 
J rolniczej ze sprzedaży 
♦ państwu produktów rol- 
.♦ nych wzrosły z 31.2 mld

zł w 1956 r. do 41 mld • 
♦ zł w 1957 r., czyli o ’ 
♦ 9,8 mld zł.

4se£txla mt&.zT

800.tyston

♦

JERZY GDYNIA

Zamieszczone wykre
sy charakteryzują prze
bieg skupu ważniej
szych płodów rolnych 
w latach 1956 i 1957. 
'Dane obej- ' ją skńp

m!n łon- 
3' 3

2

tylko fąkt może być wystarczają
cym powodem zadowoleń.a.

Powodzenie nie lubi jednak cho
dzić samotnie; dlatego obok do
brych wyników w produkcji kwasu' 
siarkowego . — „Wizów" -osiągnął 
zhaczną poprawę jakości klinkieru 
cementowego. Jeszcze do 1956 r.

Z każdym miesiącem coraz wyżsizy 
odsetek klinkieru nadaje się do 
produkcji cementu. W pierwszym 
okresie było tego klinkieru 10% — 
obecnie jest już 30 i- więcej procent 
(np. w listopadzie 1957 r. na 7 800 t
wyprodukowanego klinkieru 
2 590 t miało moduł wyższy 
„150").

Wszystko wskazuje na- to. że 
w krótkim czasie cały :link er 
dzie mógł być przetworzony w 
ment — jesizcze co prawda

ryt importowany — 800 zł/t; an- ♦ 
hydryt — 112 zł/t; kwas azotowy *

2000 zł't; węgiel
koksik — 150 zł/t; gaz opałowy — 
0.60 zł/m»)

Wariant i.
Jeśli idzie o „uznania", to obej

mują one dla fabryk pirytowych — 
żelazonośne wypałki. dla „Wizowa" 
zaś — klinkier cementowy.

Wypałki pirytowe uzyskiwane w 
naszych fabrykach kwasu siarko
wego przedstawiają niska wartość 
użytkową dla hutnictwa — z uwa
gi na małą zawartość żelaza (42—

produktów 
gospodarki

rolnych z o 19561957 13561957 o
„ . chłopskiej,
prowadzony przez uspo-

- - leczniony aoarat skupu 
220 zł/t; ♦ w formie dostaw obo-

48%) i wysoką siarki (3—8%).
Przyjęliśmy dla nich cenę 5 

larów za ’onę zachowując tym 
mym odpowiednią proporcję do

do- 
sa- 
ce-

«
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ak jest. „Wizów" rze- 
-zywiscie wychodzi na 
czoło fabryk kwasu siar
kowego w Folsce. Pro
wadzi już zdecydowanie, 
jeśli dzie o wielkość 
produkcji — a obecnie 
mija po kolei rywali na 
polu ekonomicznym.

Wbrew tendencyjnym
twierdzeniom pewnych 
działaczy gospodarczych, 

że kwas siarkowy z anhydrytu jest 
i będzie droższy od kwasu z pirytów 
lub siarki — na przekór likwidato
rom koncepcji budowy bliźniaczego 
zakładu w Busku — „Wizów" udo
wodnił, że anhydryt i gips stanowią 
pełnowartościową bazę siurowcową, 
na której można z całą ufnością 
oprzeć rozwój przemysłu kwasu 
siarkowego, przy czym przemysł ten 
będzie niewątpliwie rentowny.

Anhy yt jako surowiec dla pro
dukcji kwasu siarkowego pokonał 
już dzisiaj zdecydowanie piryty im
portowane, zrównał się z prr”tami 
krajowymi, a o jego rywalizacji z 
rodzimą siarką zadecyduje dopiero 
jed nost.k owy koszt prbdukcji czy
stej siarki. .

Wyniki „Wizowa" s>prawiiją nam 
tym większą radość, że przecież 
osiągnięte zostały bez żadnej pomo
cy z zewnątrz. Sukces ten zawdzię
czamy tylko i wyłącznie żmudnej 
pracy 1 dociekaniom naszych pro
jektantów, inżynierów ruchowych i 
robotników.

Na przestrzeni 6 lat zbierano do
świadczenia, przebudowywano urzą
dzenia fabryczne, zmieniano reżym 
technologiczny, przeżywano radości 
1 rozczarowania — aż wreszcie nad
szedł moment opanowania procesu 
i całkowitego rozeznania technolo
gii.

Dzisiaj potrafimy już świadomie 
kierować produkcją „Wizowa" wie
my co i jak należy jeszcze przebu
dować, by dalej poprawiać technicz-
ne i ekonomiczne wskaźniki.

Warto chyba przypatrzeć się 
żej tym osiągnięciom.

bl:-

WSKAZNIKI 
TECHNICZNO - EKONOMICZNE

rowca na wvniki produkcyjne i e- 
konomiczne jest znany wszystkim 
technikom, choć nie można tego po
wiedzieć o naS7.ych rodzimych pla
nistach i zaopatrzeniowcach.

W ubiegłych okresach nowoiądz- 
ki anhydryt miał trzy wady: niską 
zawartość siarki, duże zawilgocenie 
oraz niejednolitość składu chemicz
nego.

Od drugiego półrocza 1957 r. sy
tuacja zmieniała się systematycznie 
na lepsze; w okresie luty — listo
pad 1957 r. zawartość S w anhy
drycie rodzimym wzrosła z 14.45% 
w lutym do 19.80% w li topadzie, 
zawartość S w suchej substancji 
wzrosła z 16.96% w lutym do 21.87% 
w listopadzie, a zawartość w<-dy w 
anhydrycie rodzimym spadła z 
14.82% w lutym do 9,06% w listo
padzie.

Spadek zawartości wody w anhy
drycie wpłynął na przyspieszenie i 
potanięnie- pręcesu suszeń^.koki 
większa zawartość siarki i jednoli
tość-wsadu pozwoliły na lepszejwy- 
korzystanie objętości pieców, dłuż
szą ich pracę oraz poprawienie pa
rametrów (np. procent SOs w ga
zach).

Bardzo istotnym ezvnnikiem 
sprawnej pracy Zakładów Chemicz
nych „Wizów" — jest sprawna pra
ca kopalni anhydrytu w Nowym 
Lądzie, toteż kopalni tej najeży s.ę 
większa troska i opieka niż do
tychczas .

Uzysk siarki wynika ze zużycia 
anhydrytu i stoi do mego w od
wrotnej proporcji.

Wskaźnik ten mówi nam jaki od
setek siarki zawartej w surowcu 
został przetworzony w Itwas siarko
wy. W przykładzie „Wizowa" ude
rza nas bardzo duży skok w stopniu 
wykorzystania surowca — (62 1% w 
1954 r. — do 82% w listopadzie 
1957 r.).

Warto podkreślić, że dwie pozo
stałe fabryki kontaktowego kwasu 
siarkowego w Toruniu i Kielcach 
pracujące przecież prawie wyłącz
nie na dobrych, importowanych pi
rytach — osiągają wskaźnik uzysku 
siarki w granicach 80%. Już ten

portlandzki — lecz Zupełni" wystar
czający dla budownictwa '-nejskie- 
gu. Rzecz jasna — zmieni się wów
czas radykalnie pozycja ekonomicz
na „Wizowa". W roku ubiegłym 
„Wizów" uzyskiwał za 1 tonę klin
kieru sprzedawanego cementowniom 
zaledwie 22 zł (przychód netto). pod
czas gdy produkcja cementu „150“ 
— zapewni mu zysk kilkunastokrot
nie większy.

Trzeba także zwrócić uwagę na 
zagadnienie wykorzystania, czasu 
pracy pieców obrotowych. W la
tach ubiegłych piece pracowały 
łącznie około 8 miesięcy w roku, 
przy czym okres między remontowy 
wynosił średnio 4 — 5 tygodni. W 
1957 roku i na tym odcinku za
szła znaczna poprawa. Piec I prze
pracował 306 dni, a piec II nawet 
323. Jeśli odliczymy 1 miesiąc cal- ' 
kowitego postoju zakładu (maj
1957 r.) otrzymamy wskaźnik
wykorzystania czasu pracy dla pie
ca I — 91,6%, a dla pieca II — 
96,8%.

Wyniki te należy uważać za co 
najmniej dobre. Szczególnie korzyst
ne było II pólroczę, 1957 r,, w któ
rym na 184 dni kalendarzowe I piec 
przepracował 173 dni, a II piec — 
176 dni.

ny wypałków szwedzkich Z 1 t 
pirytu uzyskuje się przeciętnie 0,75 
t wypałków. Wartość uznań (dla 
fabryk pirytowych) wynosi tu bę
dzie 120 zł (5 X 40 X 0,75 — 40 zł 
kosztu‘transportu = 120).

Wartość uznań dla „Wizowa" na
tomiast przyjąć należy na 172 zł. 
Wynika to z następując aj kalkula
cji:

Klinkier cementowy według cen
nika Ministerstwa Budownictwa 
kosztuje: I gat. — 250 zł/t; II gat. 
— 200 zł/t Ostatnie wyniki „Wi
zowa" upoważniają nas do zalicze
nia % otrzymanego klinkieru do I 
gatunku, a % do II gatunku. Prze
ciętny utarg za I t wyniesie zatem 
212 zł. Odliczając od tej kwoty 40 
zł na koszty transportu i zbytu .— 
otrzymujemy wartość netto 172 zł/t.

Na 1 *t uzyskanego kwasu przy
pada średnio uzysk 1 t klinkiery.

Na marginesie należy również 
wspomnieć, że „Wizów"'uruchomił 
w roku ubiegłym producję uboczną 
cementu „150" — otrzymując za 1 
tonę cenę detaliczną 400 — 450 zł.

Pozostałe elementy kosztów zosta
ły wzięte „żywcem" ze sprawozdań 
księgowości.

W takim ujęciu kosztów włas
nych „Wizów" „awansowa!" z VIII 
na IV miejsce, przy czym — jak 
widać — różnica miedzy I a V po
zycją jest bardzo nieznaczna i nie 
przekracza 50 zł. Należy się zastrzec, 
iż zestawienie rejestruje jedynie 
sumy nakładów jakie por.osi pań- 
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wiązkowych, kontrakta
cji i skonu wolnorynko
wego Nie uwzględnia
ją natomiast tzw sku
pu zdecentralizowanego, 
tj. zakupów od rolni
ków dokonywanych 
przez handel detaliczny 
w celu bezpośredniej 
sprzedaży ludności. Nie 
obejmują cne również 
surowców przemysło
wych (rośliny włókni
ste. skóry =urowe it'd.). 
Wartość skupu nieobję
tych w wykresach arty
kułów odpowiada w 
przybliżeniu *17% ogól
nych wypłat z tytułu 
skupu.

Na wzrost przychodów 
wsi złożyło się szereg 
przyczyn:

1. Nastąpił poważny 
wzrost dostaw wielu 
E^iduktów rolnych, 
szczególnie produktów

ii
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hodowlanych. Skup
trzody chlewnej mięsno- 
sloninowej i bekonowej 
był w 1957 r. o ok. 140 
tys. ton. tj. o ok 21% 
wyższy niż w ' 1956 r. 
Wzrósł o blisko C,5 mld 
litrów (o ok. 20%) skup 
mleka. Wyższe niż w ro
ku poprzednim- były 
również dostawy cieląt 
i owiec. W wyniku 
pomyślnych zbiorów 
zwiększyły się o blisko 
milion ton dostawy bu
raka cukrowego.

2. Obniżył się udział

KOSZTY PRODUKCJI
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J dostaw obowiązkowych 
♦ w skupie globalnym.
* Nastąpiło to w głównej
X mierze w wyniku znie- 
♦ sienią z "niem 1 stycznia 1957 r. 
* dostaw obowiązkowych mleka oraz 
4 obniżenia o ok. 30% wymiaru do-
♦ staw obowiązkowych zbóż ok.
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lat). Zwiększyła się w po-

Przebieg walki, jaką na przestrze
ni ostatnich lat stoczyła wizowska 
załoga — 1%/ zająć należne jej miej
sce w przemyśle kwasu siarkowe
go — nie był łatwy.

Od 1954 r. rozpoczęto stosować w 
„Wizowie" trzyskładnikowy na
miar (anhydryt, koksik, piasek), 
który gwarantował uzyskanie kwa
su bez klinkieru cementowego. W 
roku ubiegłym wsad rozszerzono o 
składniki potrzebne dla otrzymania 
cementu (łupki, glina).

Od III kwartału ubiegłego roku 
gwałtownie zaczęły się poprawiać 
wyniki techniczne i ekonomiczne. W 
październiku i listopadzie 1957 r. 
następuje dalsze pogłębienie tych 
efektów dając tym dowód, że nie 
chodzi tu o jakiś gwalibwny, jed
norazowy skok, lecz zmiana oa lep
sze ma charakter stabilny, jest wy
nikiem planowego programu działa
nia. Istnieją również wszelkie pod
stawy ku temu, aby 'iczyć na dal
sze polepszenie wyników w roku 
bieżącym. Porównując wyniki „Wi
zowa" w październiku i listopadzie 
1957 r. ze wskaźnikami 1954 roku 
zanotować należy szereg znacznych 
osiągnięć.

Z porównania tego otrzymamy na
stępujące wyniki (XI.1957 r.: 1954 
r.): zużycie anhydrytu (23,51½ S) — 
75,8; zużycie koksiku suchego — 
50.0; zużycie węgla (7000 kal.) — 
122.0;; zużycie gazu opałowego — 
20,5; zużycie energii elektrycznej — 
73,2; zużycie pia.sku — 60,0; uzysk S 
ogólnej — 132,0; stopień konwersji 
— 102,1.

Zużycie anhydrytu na 1 t kwasu 
siarkowego spadlo prawie o 25% — 
jeszcze większe efekty widoczne są

Koszty własne 1 t kwasu siar
kowego — Ijczone według obowią
zujących cen na surowce > paliwo 
— układają się korzystnie dla fa
bryk pirytowych. W oficjalnycn 
statystykach kosztów produkcji 
kwas wizowski zajmuje jedną z o- 
statnich pozycji.

Lecz warto tu podkreślić, że zna
na nonsensowność cen szczególnie 
ostro występuje przy wyliczaniu 
kosztów własnych prpdukcń kwa
su siarkowego wytwarzanego 7. pi
rytów i z anhydrytu. Rzecz jasna, 
,że oparcie się tylko na urzędowych 
wykazach księgowości me ma naj
mniejszego ?ensu i przynosi jodynie 
szkodę.

Aby wyrobić sobie prawdziwy 
obraz kształtowania się kosztów 
produkcji, należy dokonać szeregu 
zmian w stosunku do urzędowego 
cennika, posługując się bądź kosz
tami własnymi, bądź cehami świa
towymi. Zmiany cen i ich podsta
wy zawarte są w tabeli 1.

Surowiał Jeda. 
miary

Cena 
urzędo
wa w zł

Cena 
świato
wa w doi.

Koszt 
własny 
w zł

Cena przy
jęta w kal
kulacji 
w zł ,

Anhjrdryt 23,5%S t 112,00 - 112,00 112,00
Koksik t ■’ 90,00 10,00 150,00 400,00
Węgiel III gat. t 135>00 12,00 220,00 480,00
Gaz opałowy 0,37 - 0,60 1,00
Piryty krajowe 40# S t 282,00 m. 400,00 ' 400,00
Piryty loportoHaae 
44 - 48% S t 349,00 20-22 • 800,00
Markazyty 40% S t 160,00 - 250,00 250,00
Kwas azotowy lOOit t 1200,00 90-120 2000,00 3600,00

siarkowego w poszczególnych zakła
dach produkcyjnych, a 'hie poziom 
techniczny tych zakładów.

Nikt przecież nie uwierzy, że zaj
mująca I pozycję (według warian
tu I) fabryka w Szczecinie pracuje 
lepiej od fabryki w Toruniu lub 
Wałbrzychu. Fabryka w Szczecinie 
zdobyła przewagę tylko dz ęki te
mu, że używano tam wyłącznie pi
rytów krajowych, których wydoby
cie jest znacznie tańsze od wydat
ku ponoszonego za zakup pirytów 
zagranicznych. Ostainie miejsce fa
bryki w Poznaniu wynika przede 
wszystkim z dużego zużycia kwasu 
azotowego.

Może kfoś zarzucić, że taki obraz 
kosztów jest zniekształcony, gdyż za
stosowano różne kryteria przy wy
cenie niektórych artykułów nieim- 
portowanych. I tak -np. anhydryt 
oraz piryt z kooalni ..Staszic" przy
jęto po cenie kosztu własnego, na
tomiast kwas azotowy w relacji cen 
światowych, co może ujemnie rzu
tować na poziom kosztów fabryk 
nitrozowych i tym samym niesłusz
nie faworyzować „Wizów".

Krok ten uczyniono celowo, uwa
żając, że koszty własne kwasu azo
towego lub węgla i jego pochod
nych nie są odzwierciedleniem 
wartości tych artykułów i ich zna
czenia dla gospodarki państwowej.

Wariant II.
Dla zaspokojenia jednak cieka

wości — wyliczono również 1 taki j 
wariant (wariant II) kosztów wła- ■ 
snyćh produkcji kwasu siarkowego. '

Z zestawienia w wariancie II wy- 
nika niezbicie, że stosując rachunek ■ 
bezwzględnie wydanych złotówek ' 
„Wizów" zajął I miejsce wśród fa
bryk kwasu siarkowego. Szacując 
natomiast surowce według ich war
tości — musimy jeszcze obecnie 
przesunąć „Wizów" na IV pozycję. 
Ambicje „Wizowa" idą w kierunku 
zdobycąa zdecydowanego prymatu.

Okazuje się, że istnieją po temu 
realne szanse.

X13% wymiaru dostaw obowiązko- 
* wych ziemniaków ze . zbiorów 1957 
* r. (zwolnienie od dostaw obowiąz- 
X kowych zbóż i ziemniaków gospo- 
* darstw o obszarze do .2 ha przeli- 
J czeniowych gruntów ornych,. zlago- 
*d zenie progresji i obniżenie norm
♦„wymiaru w wielu rejonach). Inną 
♦ przyczyną spadku udziału obowiąz- 
* kowych’ dostaw w skupie było po- 
* gorszenie się dyscypliny dostaw.

Wystąpiło to szczególnie w reali
zacji obowiązkowych dostaw zwie
rząt rzeźnych.

3. Poważny wpływ na wzrost do
chodów wsi wywarło też podwyż
szenie o ok. 100% cen skupu z do
staw obowiązkowych, podwyższenie 
cen skupu mleka, jaj, buraków cu
krowych. tytoniu oraz cen owiec 
w skupie nadwyżek.

Zmniejszył się w porównaniu z 
1956 r. skup zbóż, mimo bardzo 

. dobrego urodzaju w 1957 r„ który 
spowodował wzrost produkcji 4 zbóż 
w gospodarce chłopskiej, szacowa
ny na ok. 1 400 tys. ton (o ok. 13%). 
Przyczyną spadku podaży towaro
wej zbóż jest niewątpliwie rozwój 
produkcji zwierzęcej i związany z 
tym wzrost potrzeb paszowych. 
Spis pogłowia zwierząt gospodar
skich przeprowadzony przez GUS 
w czerwcu 1957 r. wykazał wzrost 
pogłowia trzody w gospodarce 
chłopskiej o 8,3%. Wszystko to zda- 
je się wskazywać, że w drugiej po
łowie r. ub. zainteresowanie pro
ducentów rozwojem produkcji trzo
dy nie tylko nie zmniejszyło się, 
lecz nawet wzrosło. Pogłowie koni 
w gospodarce chłopskiej wzrosło w 
1957 r. o 3,2% (po raz pierwszy od
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równaniu z 1956 r. produkcja mle
ka.

Na wzrost zapotrzebowania na pa-
sze treściwe wpłynął pewnej
nąierze bardzo dobry urodzaj ziem- 

' nlaków 'W 1956 ir.‘> Przetworzenie 
• nadwyżek ziemniakóiw na produkty 
hodowlane znalazło" wyraz w po
ważnym podwyższeniu się średniej 
wagi trzody chlewnej wyprodukowa
nej w roku gospodarczym 1956/57. 
Oznacza to wzrost produkcji trzody 
(żywca rzeźnego) wyższy od wzro
stu pogłowia; wymagało to jednak 
dodatkowego zużycia pasz treści
wych, a tym samym zmniejszyło 
nadwyżki towarowe zboża.

Na słabsze niż w 1956 r. wyniki 
skupu zbóż w roku kalendarzowym 
1957 wpływają również w pewnej 
mierze zmiany, jakie nastąpiły w 
sezonowości skugu. Skup zbóż w 
ostatnich miesiącach 1957 r. wyższy 
od skupu w analogicznych miesią
cach 1956 r„ wskazuje na pewne 
przesunięcia dostaw z r. 1957 na 
początek 1958 r.

Zmniejszył się nieco w 1957 r. 
skup bydła, na co mogła wpłynąć 
słabsza niż w 1956 r. selekcja oraz 
wycofanie się producentów z wy-
chowu młodego bydła 
Charakterystyczny jest 
spadku globalnego skupu 
skupu bydła na dostawy 
kowe. Jest to wynikiem 
nia możliwości realizacji

rzeźnego. 
— przy 

— wzrost 
obuwiąz- 

rozszerze- 
zobowią-

zań w dostawach obowiązkowych 
zwierząt rzeźnych przez dostawy 
bydła. Z możliwości tej producenci 
chętnie korzystają, zbywając trzo
dę na korzystnych warunkach sku
pu nadwyżek.

W 1957 
godzenie 
wahań w 
zmian w 
dostaw w

r. nastąpiło pewne zła- 
rozpiętości sezonowych 

skupie trzody w wyniku 
wąjunkach premiowania 
okresie letnim. (K. M.)

w .zużyciu koksiku i paliwa, 
zużycia anhydrytu wymaga 
niejszego wyjaśnienia.

Spadek 
dokład-

Istnieją 
zmniejszenia

dwa główne źródła
zużycia anhydrytu:

Przyjęto — jak widać — po ce
nie kosztów anhydryt, piryt krajo
wy i marka-yt .Koksik — jakkol
wiek nie jest obiektem eksportu, 
wyceniono stosunkowo wywko — 
w proporcji do cen węgla. „Wizów" 
zużywa węgiel II gatunku, dlatego
cena 480 zl/t będzie najlepszym
odpowiednikiem jego rynkowej war
tości. Podniesiono również trzykrot
nie cenę gazu opalowego. Natomiast 
piryty importowane i kwas azoto
wy otrzymały ceny^vedlug notowań 
światowych.

Jeśli idzie o anhydryt, to obec
ny koszt wydobycia jest stosunko
wo wysoki; związane jest to z trud
nościami eksploatacyjnymi (droga 
odkrywka). Warto przy okazji nad
mienić. że koszt własny gipsu w re
jonie Buska 'ńie przekroczy kwoty 
50 z,ł/t.

Według danych księgowości koszt 
własny I t. kwasu siarkowego w 
poszczególnych zakładach podleg
łych . CZPNieorganicznego za okres

11 miesięcy 1957 / przedstawia się 
następująco: Toruń — 519 zł, Kiel
ce — 528 zł. Wałbrzych — 529 zł, 
Szczecin — 555 zł, Gliwice — 580 
zł, Gdańsk — 695 zł, Poznań — 
718 zł, WizóW — 801 zł, Ubucz — 
803 zł. -

„Urzędowo" „Wizów" wlecze się 
w ogonie fabryk kwasu siarkowego, 
przy czym produkcja jego na tle 
cen zbytu kwasu (700 zl/U |est rze
komo nierentowna, (patrz tabela 
na sir. 7).

Obecnie zaprezentujemy 'kalkula
cje wynikowe jednostkowego kosztu 
własnego kwasu siarkowego po do
konaniu korekty pozycji materiałów 
bezpośrednich według zas-d poda
nych w «tabeli 1 (wariant I) oraz 
kalkulacje wynikowe przy wycenie 
nakładów na surowiec i materiały 
bezpośrednie według faktycznie po
niesionych koltów (wariant II). 
(Do kosztów pokazanych w warlan-’ 
cie II zastosowano następujące ce
ny: piryt krajowy — 400 zł/t; pi-

PERSPEKTYWY
Zastopowanie mieszanki 5-skład- 

nikowej pozwoliło na otrzymywanie 
— jako produktu ubocznego — ce
mentu o module „150". Zmniejszenie 
wskaźnika zużycia .anhydrytu na 
jednostkę produktu bardzo poważnie 
obniżyło koszty materiałów bezpo
średnich i przyczyniło się pośred
nio do obniżenia kosztów wydziało
wych. . Z kolei klinkier cementowy 
podniósł wielokrotnie „uzn Ida".

Czy osiągnięcia powyższe mogą 
być w przyszłości pogłębione? Bez
względnie tak.

Wspomnjano w pierwszej części 
artykułu, że w listopadzie ubiegłe
go roku uzysk siarki wymósl w 
„Wlzowie" 82%. Fabryki tego typu 
w NRD lub w Anglii izczycą się 
lepszymi rezultatami, gdyż nie 
schodzą z wykorzystaniem starki 
poniżej 90%.

(Dokończenie na str 7)
-----------0---------------------------------------------

EKOIWMSSS T W
Dla ułatwienia Instytucjom 1 przedsiębiorstwom doboru kadry wykwa

lifikowanych ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom stanowisk pracy 
odpowiadających Ich kwalifikacjom aawodowym, zamieszczamy bezpłatne 
ogłoszenia ekonomistów poszukujących pracy lub pragnących zmienić 
ptacę na bardziej odpowiadającą Ich kwalifikacjom zawodowym. Bezpłat
nie również zamieszczamy ogłoszenia przedsiębiorstw I Instytucji, prag
nących obsadzić stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomicznego. REDAKCJA -

Narodowy Bank Polski Oddział w Lubaniu poszukuje 2 absolwentów 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej z praktyką w zakresie księgowości lub fi- 
nansów przedsiębiorstw przemysłowych na stanowiska Starszego Inspekto
ra Kredytowego I Inspektora Kredytowego. Wynagrodzenie: looo-moo 
I 900—1530 zl miesięcznie z zagwarantowaniem mieszkania.

Zgłoszenia prosimy kierować na adres: Narodowy Bank Polski Oddział 
Lubań, ul. Dzierżyńskiego 12a, woj. wrocławskie.

Magister ekonomii, absolwent wydziału ekonomiki przemysłu Szkołv 
Głównej Planowania I Statystyki w Warszawie z dobrą znajomością za
gadnień analizy ekonomicznej przedsiębiorstw przemysłowych poszukuie 
odpowiedniej pracy na terenie Górnego Śląska. P KUje

Oferty można kierować pod adresem „Życia Gospodarczego" z dopiskiem i«mIq H< K«"«

ekonomii, absolwenl Szkoły Głównej Handlowej t IB-letnla 
praktyką w budownictwie I przemyśle, w tym 5 lat na kierowniczych »ta 
nowiskach (przeważnie w księgowości 1 planowaniu) przyjmie pra e 
nlS IhVX^ ,Ub <,rck‘ora « budów’

Oferty można kierować pod adresem „Życia Gospodarczego" z doni- SKICI11 agUllł S< Ze**»



a ■ „kryzysową choro- 
■ bę“ kapitalizmu wysta- 
wianę są już 'od la.t re-' 
-cepty ną specyfiki, każ
dorazowo najmodniej
sze. Różnorodność pro
ponowanych metod Jest 
zadziwiająca, przy czym 
wyłączają się one prze- 
wążnie nawzajem.

Jeśli jedni twierdzili, 
żę przyczyną kryzysów

jest inflacyjny WZrbst cen w okre
sie wysokiej koniunktury, zaćhęea- 
jąćy do nadmiernych inwestycji, 
które stają Się nieopłacalne,- to inni, 
ź równym przekonaniem twierdzili, 
że poczynione inwestycje okazały 
się nieopłacalne Z powodu niedo
statecznego rynku, braku pienią
dza u nabywców itd. Jeśli jedni 
widzieli przyczyny kryzysów w 
niedostatecznej konsumpcji mas, to 
inni we wzroście płac występują
cym w okresie dobrej koniunktu
ry... Prawie dla każdej z propo
nowanych dawniej teorii kryzy
sów można było znaleźć jej nega
tyw", teorię twierdzącą, że zale
cane przez pierwszą teorię recep
ty są zabójcze, a wyjaśnienie przy
czyn kryzysów — opaczne.

Zmienne w wynikach zmagania 
obu kierunków dotrwały do lat 
trzydziestych, które przyniosły zde
cydowane zwycięstwo teoretyczne 
bardziej nowoczesnemu i elastycz
nemu kierunkowi inflacjonistów. 
Co prawda, jeśli chodzi o realizo
waną w praktyce politykę anty-' 
kryzysową, to w latach trzydzie
stych zawodziła ona prawie wszę
dzie, niezależnie od tego czy sto
sowano politykę inflacyjną, czy 
deflacyjną. Powiedzieliśmy „prawie 
wszędzie" — a więc były wyjątki? 
Cóż tó były za kraje i jaką stoso
wały politykę? Były to przede 
wszystkim Niemcy hitlerowskie i 
Japónla, choć jeśli chodzi o polity
kę antykryzysoWą, to chyba W ża
dnym z nich nie była ona konse
kwentnie prowadzona. Obydwa te 
kraje zbroiły się jednak intensyw
nie i to silnie wpłynęło na ich e- 
kdnomikę. Japonia, która od lokal
nych agresji w Chinach przeszła do 
szerokiej Ofensywy, zbroiła się dość 
dawno. Kryzys 1929 —- 32 prawie 
jej nie dotknął. Niemcy należały do 
krajów, które najciężej' przeżywał* 
kryzys. Zbrojenia poczynając od 
1934 roku przynoszą im błyskawicz- 
hą niemal poprawę. Tak zjawia się 
na scenie dziejowej nowy, modny 
snecyfik antvkryzysowy — milita- 
rvzacia. Wiara w dobroczynne 
skutki militaryzacji nodparta po
tężnie autorytetem Keynes‘a ogar
nia świat kapitalistyczny, a nie
liczne głosy protestu czy przestro
gi zostają zagłuszone.

INTERłvFNCTa państwowa
JAKO PANAURTTM 
współczesnego 

KAPITALIZMU
Druga wojna światowa przynio

sła niespotykany dotąd wzrost ka
pitalizmu państwowego. Okazał się 
on pod niektórymi względami bar
dziej sprawny od dawnego kapi
talizmu, który umownie, zdając so- ------ ’ ---* — ■ t • m.lilie iu/.(juwd6cnuncma oie, icin.iv u 
bie sprawę Z niedokładności tego . przekonańnie pokrywają -się ,zre- 
określenla. «.możemy nazwać_ libe- sztą z granicami świata kapital*-
ralnym. A że zmiana ta dokonała 
się w głóyypych krajach, w okre
sie utrwalonego już panowania mo
nopoli w ekonomice, które bynaj
mniej nie zostało naruszone, mieli
śmy w istocie rzeczy przechodze
nie od liberalnego kapitalizmu mo
nopolistycznego do kapitalizmu pań- 
stwowo-monopolistycznego. Proces 
ten rozpoczyna się na ogół na wiel
ką skalę w latach trzydziestych, 
pod wpływem wielkiego kryzysu. 
Wojna i odbudowa powojenna u- 
gruntowują go ostatecznie.

Okres powojenny okazał się e- 
konomicznie dla kapitalizmu jako 
całości korzystny. Tempo wzrostu 
produkcji w porównaniu z okresem 
między pierwszą a drugą wojną 
światową wzrosło; chociaż mija już 
trzynaście lat od zakończenia woj
ny nie nastąpił dotąd żaden kry
zys o skali ogólnoświatowej. Wie
lomilionowe bezrobocie w okresie 
międzywojennym wydawało się je
dną z zasadniczych cech współ
czesnego kapitalizmu, tak uporczy
we było jego trwanie. Po drugiej 
wojnie światowej natężenie bez
robocia maleie i sam problem tra
ci na ostrości wobec Ciągłego wzro
stu Zatrudnienia i nłnc nominal
nych, mimo że w liczbach absolut
nych bezrobocie W niektórych kra
jach jest nadal bardzo wielkie.

Okres powojenny przynosi rów
nież stały wzrost zysków. Zyski 
pnzostaiace no opodatkowaniu w 
reku kapitalistów, rosną mniej 
Wierci nroporcionalnie do wzrostu 
r^UTra^ów produkcji i deprecjacji 
pieniądza, co jest n'elada osiągmę- 
c'em wob"ć stosowanych nnwszech- 
n!e Wvpok!ch stawek podatkowych. 
Wvsnkie podatki nłacone nrzez ka
pitalistów z kolei uprawniają ich 
do zepchnięcia na barki państwa

Wymowna ankieta
„New York Herald Tribune" za 

pośrednictwem „International Re
search Associates" przeprowadzi! w 
1057 roku w 14 państwach kapita- 
stycznych ankietę na temat, jaki 
powinien być stosunek rządu da
nego kraju do wielkiego przemy
słu.

Osobom, biorącym udział w 
ankiecie postawiono pytanie, jaką 
politykę rząd danego kraju powi
nien prowadzić w stosunku ' do 
wielkiego przemysłu, a mianowicie: 
czy należy wielki przemysł przejąć 
na rzecz państwa, czy też ograni
czyć się jedynie do kontrolowania 

‘jego działalności w celu ochrony 
interesu publicznego, albo stosować 
do wielkiego przemysłu zasadę zu
pełnej nieingerencji.

Wyniki tej interesującej ankiety 
obrazuje poniższe zestawienie.

rraircn?
Ł ftojfonAtTcał 

większej części świadczeń socjal
nych ido korzystania z proV*adzo- 
nych przez państwo akcji gospo
darczych, naukowo ,- badawczych 
itd; W rezultacie swobodny kapi* 
tał > dla celów inwestycyjnych itd. 
nagromadzą się po wojnie w prze- 
myślę sżybćiej niż w okresie mię
dzywojennym.

Co spowodowało tę koniunkturę?; 
Jakie .są jej siły napędowe? Na ta 
pytania ' odpowiedzi są mniej wie* 
cej jednoznaczne — za jedną ż 
głównych podstaw , powojennej. koś 
niunktury przyjmowany jest Inter» 
wencjonizm' państwowy. „Prawi
dłowa politvka gospodarcza", „wpro

wadzenie do ekonomiki czvnnikóW 
automatycznie regulujących ko
niunkturę", „rewoluęia w docho
dach", „nowe narzędzie polityki 
koniunkturalnej", .mianowanie pod* 
stawowych kierunków rozwoju go
spodarczego", ..integracje . gospo
darcze", „likwidowanie ograniczeń

może uniknąć kryzysów
DYMITR SOKOŁOW

V/ swobodnym funkcjonowaniu ryn
ku międzynarodowego" itp. itp. Te- 
i temu podobne zjawiska czy też 
hasła zastępujące zjawiska Są cią
gle wymieniane jako przyczyny po
wojennego rozwoju ekonomiki 
świata kapitalistycznego. Większość 
z nich, jeśli nie wszystkie, nawią
zują do tak lub inaczej rożjnhia- 
nej kontrolującej, regulującej", o- 
graniczającej, pobudzającej, niwe
lującej czy jakiejś innej roli pań
stwa burżuazyjnego we współcze
snej ekonomice. Prawie żadne z 
osiągnięć współczesnego (już powo
jennego) kapitalizmu nie jest dzie
łem automatyzmu gospodarczego, 
lecz aktywnej ingerencji państwa. 
Nawet konserwatywna w swych 
deklaracjach „socjalna gospodarka 
rynkowa" NRF opiera się na da
leko posuniętej ingerencji państwo
wej, nie mówiąc już o gospodar
ce takich krajów, jak Anglia czy 
Norwegia.

Nie ulega wątpliwości — wiele z 
powojennych osiągnięć gospodar
czych krajów wysoko rozwiniętych, 
zawdzięczają one aktywnej dzia
łalności gospodarczej państwa. Czy 
jednak można przyjmować bez kry
tycznej analizy tak rozpowszech
nione obecnie na Zachodzie przeko
nanie, iż możliwości interwencjo
nizmu państwowego sa praktycznie 
nieograniczone? Granice geogra- 
fićzne rozpowszechnienia się takich

Sztą z granicami świata
stycznego, możemy się z nimi spot
kać i u nas w' kraju. ■ ... ■’

Nie wybiegajmy jednak naprzód 
w ocenach i postawmy sobie kon
kretne i węższe zadanie niż oce
na charakteru współczesnego ka
pitalizmu „w ogóle". Zastanówmy 
się nad sprawą, wyjaśnienie któ
rej wydaje się szczególnie pożą
dane — czy rzeczywiście, tak jalc 
to twierdzi znaczna część ekono
mistów burżuazyjnych, kapitalizm 
może obecnie nie dopuścić do głę
bokich kryzysów ekonomicznych?

Granice interwencjonizmu pań
stwowego, w dziedzinie gospodarki 
nie są określone na stałe, lecz wy
znacza je szereg zmiennych czyn
ników. Są one w jakiś sposób za
leżne od celu interwencji: dla osią
gnięcia ważnego celu' państwo bur- 
żuazyjne jest skłonne do przeła
mania większej ilości przeszkód i 
onorów nłż d)a celu drugorzędnego. 
W wypadkach szczc^óinci «'agi in
terwencja możę sięgać głębie) niż 
r>rzv rozwiązywaniu „normalnych" 
trudności.

PostRńowillśnw rozpatrzyć in1'”'- 
woncionizm naństwowv z punktu 
widzenia nnlitvki koniunktura'""), 
któro rozumiemy szeroko — jako 
ŻosnóJ środków mn^uych np oplu 
zanewnienie wzrostu •.nrodukcti.
nełne^o zatrudnienia itd. Można 
twierdzić, że jedynie «mina może 
bvć dla krniu k.nnUni>cfvcgneqn

ci* nfństumwei n!ź 1«k rozerwana 
noktvka kon.ilinkłn-alna. Jest (u 
jednak bnrdzo Mntnn różnica — 
gospodarki wojenno mnrr. bvć tvl- 
ko gospodarka regulowana, w wa
runkach dobre1 natnrn:cst koniunk
tury . konieczność interwencji nań- 
stwowei dla i><rzvman'a nrodukcu, 
zatrudnienia itd. raczej się zmniej-
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— Pole zakreskowane ciemno — nie In
gerować’.

— Pole zakroskowane jasno — kontro
lować lecz nie zaiządzać.

-ępole czarne — upaństwowić.
— Pole biało — nie wyrażAio opinii.

sza.. Wprowadzenie "gospodarki wo
jennej jSst Więc o .Wiele bezwzględ
niejszą przyczyną: Wywołującą in
terwencję, 'niż sprawy koniunktury.

Założymy jednaki że w obecnym 
okresie W; Jakimś kraju kapitalto 
Stycznym koniunktura słabnie i dla, 
podtrzymania jej. konieczne jest
zastosowanie środków z -arsenału 
interwencjonizmu państwowego., , . ienniejsze przyrzeczenia ze strony

interwencjonizmu ’ będą państwa, iż będzie rzeczywiście 
gwarantowało burżuazji dawne- zy
ski po jej wywłaszczeniu, nie zmie-

Granice
wówczas określone przez:

1) ogólne warunki gospodarowa
nia kapitalistycznego, które może
my nazwać, czynnikami ustrojo- 
wyml,

2) czynniki zwlążarte ż rozwojem 
Stosunków sił kapitalizmu i sooja-

■ lizmu, ■ ,
3) poziom rozwoju tego kraju,
4) typ ekonomiki tego kraju.
Jako element wspólny wystani W,, 

tym wszystkim stopień (nasilenia’ 
trudności, które wywołują potrzebę 
interwencji. W zależności od za-

izm

kresu i nasilenia tych trudności 
państwo burżuazyjne może okazać 
się więcej lub mniej skłonne do 
liczenia się z czynnikami limitu
jącymi jego interwencję.

Skoro nie można uzyskać gene
ralnej odpowiedzi na pytanie jak 
daleko może sięgać interwencja go
spodarcza państwa burżuazyjnego, 
spróbujmj’ przyjrzeć się bliżej po
szczególnym czynnikom limitują
cym. Pozwoli to nam później oce
nić granice interwencjonizmu 
konkretnych wypadkach.

w

USTROJOWE GRANICE 
INTERWENCJONIZMU

Ogólne warunki gospodarowania 
kapitalistycznego, które' nazwaliś
my czynnikami ustrojowymi, nie 
mogą być w poważniejszym stopniu 
naruszono przez interwencję pań
stwa bez naruszenia samej istoty 
kapitalistycznej gospodarki. Cho-/ 
dzi tu o podstawowe elementy ka
pitalistycznego sposobu produkcji: 
prawo do własności środków pro
dukcji, prawo do zysku. Całkowite 
usunięcie któregoś z nich jest rów
noznaczne z likwidacją ustroju ka
pitalistycznego. nie wchodzi wiec 
w rachubę dla burżuazyjnego in-
terwencionizmu państwowego, 
jeśli częściowe ograniczenie (no
własności środków produkcji) jest 
potrzebne dla zachowania samego 
ustroju kapitalistycznego, czyś. Ja
kie ograniczenie nie może mieć
miejscą?,, Czvż nie świadczą o tym 
liczne przykłady-, nacjonalizacji w 
kratach kapitalistycznych?

Naszym zdaniem nie świadczą. 
Podstawowym problemem burżua- 
zymej nacjonalizacji (jeśli nie cho
dzi o, nacjonalizację represyjną — 
np. mienia kolaborantów) jest kom
pensacja. Problem ten nie ograni
cza się bynajmniej do wartoś-io- 
wego wyrównania byłym właści
cielom strat poniesionych przez 
nich, w związku z nacjonalizacją 
ich majątku. Niemniej ważna stro
na problemu, to możliwość dla tvch 
byłych wlaśc’c'eli obróceni otrzv- 
manvch odszkodowań na *zpkun 
środków produkcji w jakwi innej 
gałęzi wytwórczości. KaoitaFśc! ja
ko klasa nie wykE7uią takich skłon
ności s3mounicestw'en'a, jakie 
krajach Europy Wschodniej wvka- 
zala szlachta po uwłaszczeniu chło
pów, trwoniąc otrzymane odszkodo
wania pieniężne. Dla środków pie- 

innvch otrzymanychmeznvrh
w formie kompensaty za znacjonall- 
zowane przedsiębiorstwo, kap talista 
stara s;ę znaleźć takie zastosowanie, 
które znów dawałoby mu zysk. Za
zwyczaj jest to nabyc e akcji inne
go przedsiębiorstwa. Jeśli taka kom
pensata następuje, wówczas nacjo
nalizacja nie prowadzi do ograni
czenia kapitalistycznej własności, 
przesuwa ją tylko Z jednych ga
łęzi do drugich. Gdzieniegdzie o- 
mawlane są projekty stopniowego 
wyparcia kąpitnlistów z podstawo
wych gałęzi produkcji drogą przy
musowego wykupu akcji przez pań
stwo ' (np. Labour Party w An- 

■ gili). Jeśli kapitaliści mogą • uzy
skać kompensatę tejo typu, o któ
rej mówiliśmy, to tego rodzaju po
ciągnięcia nacjonal'zacyjne niewie
le dadzą. Być może skuteczniej by
łoby nawet zostawiając kapitalstom 
ich własność próbować wprowadzić 
przymusowe zrzeszenie pud kontro
lą państwową. Niedopuszczanie na
tomiast, aby kapitaliści Inwestowali 
otrzymane tytułem kompensaty 
śroćlki byłoby nielogiczne, jeśli nie 
ma się zamiaru doprowadzić do li
kwidacji własności kapitalistycznej 
w ogóle. Kapitaliści jako klasa po
siadaczy środków produkcji . nie 
zgodzą się bez walki na swoją li
kwidację a długotrwała i skompli
kowana procedura nacjonalizacji 
przez wykupienie akcji będzie 
sprzyjała mobilizacji ich wysiłku 
i dać im możę czas dla zorganizo
wania oporu.

Wydaje się również absolutnie 
niemożliwe, aby kapitaliści jako 
klasa zgodzili się na nacjonaliza
cję swego majątku z kompensatą 
wypłacaną np. w postaci niezby
walnych papierów państwowych o 
stałym oprocentowaniu. Nie chodzi 
tu o samo oprocentowanie, które 
chyba nie dorówna zyskom reali
zowanym przez kapitalistów; Bę
dzie szło o zasadę, o zachowanie w 
ręku burżuazji realnej potęgi go
spodarczej. Dopóki burżuazja jest 

właścicielem >; środków produkcji, 
może ’ nawet chętnie kupować pa
piery państwowe,’ ale na, pewno ni
gdy nie zgodzi się bez walki na 
zamianę całego swego majątku W' 
te papiery, gdyż z. Utratą kontroli' 
tlhd realnym majątkiem społeczeń
stwa utraciłaby i swą kontrolę nad 
państwem. A żadne, nawet najśo- 

ńlą nieufność! burżuazji, iż znala
złaby się ona na łasce i niełasce 
państwa bez realnych środków' od
działywania , na nie. Takie pań
stwo z natury rzeczy musiałoby 
tracić swój dawny ' burżuazyjny 
charakter, a spodziewać się iż pań
stwo nie burżuazyjne będzie długo 
Utrzymywało burżuazję kosztem 
reszty społeczeństwa, oznaczałoby 
nadmierną naiwność.

Jak więc W świetle tego ocenić 
faktycznie przeprowadzane nacjo
nalizacje w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych? Często można u 
nas spotkać operowanie liczbami 
wyrażającymi wzrost' udziału pań
stwa w kapitale przemysłowym, 
bankowym itd. Nie należy .zbytnio 
sugerować ąię nimi w wysuwaniu 
wniosków o zmianie w charakterze 
kapitalizmu na skutdk nacjonaliza
cji. W ostatnich dziesięcioleciach 
wyrósł co prawda w wielu krajach 
potężny, sektor państwowy obejmu
jący do 40 proc, kapitałów zatrud
nionych w produkcji, bankowości 
i handlu. Wzrost ten dokonał się 
równolegle- z absolutnym wzrostem 
kapitału znajdującego się w rę
kach burżuazji. Jeśli w poszczegól
nych latach kapitał W ręku burżua
zji mógł nawet maleć w niektórych 
krajach, to tendencja długofalowa 
nie budzi wątpliwości, realne bo
gactwo znajdujące się w rękach 

. burżuazji rośnie. Jakie nasuwa to 
. wnioski? Dotychczasowe akcje na

cjonalizacyjne nie naruszyły limi
tów, które nazwaliśmy ustrojowy
mi. Sądzę, że dotychczasowy rozwój 
usprawiedliwia również tezę, iż 
granice te nie będą naruszone i w 
przyszłości, tak długo, jak długo 
burżuazja zachowa decydujący glos 
w sprawach państwowych. A za
chowuje go, jak wskazuje doświad
czenie 1 przy rządach „socjalistycz
nych", które ulegają wpływom 
burżuazji właśnie dlatego, że re
alna władza gospodarcza pozostaje 
w jej 
akcje 
rządy 
wśród

rękach. Na radykalne zaś 
wywłaszczania burżuazji, 

te z różnych względów, 
których niepoślednią rolę 

odgrywała wrogość do komuniz
mu, nie poszły dotąd w żadnym 
kraju kapitalistycznym.

Wymieniliśmy wśród nienaruszal
nych zasad kapitalizmu prawo bur- 
żuazji do zysku. Jest to nierozer- 
wanie związiane z prawem burżua- 
zji do własności środków produk
cji. Dopóki środki produkcji po- 
zostają w ręku burżuazji, zysk nie 
tylko nie zniknie, ale w długich

czasu będzie wzrastał.okresach
Twierdzenie to wywoła sądzę, wie
le sprzeciwów u czytelnika. A 
podatki " pro^iSsyjne? . A, .jewolu- 
cja w dochodach"? Czyż nie obala 
to twierdzenia, o wzroście zysków 
burżuazji? Wątpliwości tego rodza
ju są jak się wydaje bardzo roz
powszechnione.

Otóż progresja podatkowa nie o- 
znacza bynajmniej zmniejszenia 
zysków kapitalistów. Sprawa ta nie 
wymaga nawet analizy danych sta
tystycznych. Zasadą każdej progre
sji jest bowiem, że udział podatku 
w dochodzie jest tym większy im 
wyższy jest dochód, ale czysty do
chód po opodatkowaniu wzrasta 
również. Stąd sama progresja może 
ograniczać zyski kapitalistów, ale 
Łcli nic zmniejsza w liczbach abso
lutnych. Można wysunąć tezę, że 
nie chodzi o progresję jako taką, 
lecz wprowadzanie coraz to wyż
szych stawek podatkowych w ogó
le Jednakże doświadczenie głów
nych krajów kapitalistycznych 
wskazuje, że chociaż podatki za
bierają obecnie większą część zy
sków burżuazji niż przed wojną, 
czysty zysk klasy kapitalistów w 
liczbach absolutnych wzrasta. Co 
prawda ' wzrasta na ogół wolniej, 
niż rosną rozmiary produkcji i za
inwestowanych kapitałów, lecz tym 
niemniej rośnie.

Z punktu widzenia bardziej ge
neralnego, długotrwale zmniejsze
nie zysków burżuazji przez akcję 
interwencyjną państwa jest ‘równo
znaczne z częściową likwidacją 
własności kapitalistycznej, toteż o- 
pór bmżuazji o którym mówiliśmy 
poprzednio nie byłby tu bynaj
mniej słabszy Osławiona „rewolu
cja w dochodach", o której tak 
wiele mówi się na Zachodzie nie 
jest tu żadnym argumentem. Z da
nych leżących u jej podstaw wła
ściwie wynika jedynie to, że docho
dy inaczej się dzielą wewnątrz kla
sy kapitalistów niż dzieliły się 
przedtem, podczas gdy w liczbach 
absolutnych globalny dochód bur
żuazji wzrasta.

Dotychczasowe nasze wywody 
mają na celu uzasadnienie, jednego 
tylko twierdzenia — że nawet w 
interesie „ratowania kapitalizmu" 
burżuazja nie może dopuścić do 
rzeczywistego zmniejszenia znajdu
jącego się w jej ręku kapitału na 
rzecz państwa (chociaż może to
lerować wzrost własności państwo
wej, szybszy od wzrostu własności 
kapitalistycznej). Nie może też do
puścić do długotrwałego ogranicze
nia zysków, czyli ogólnie rzecz 
biorąc, do ograniczenia realizacji 
podstawowych prerogatyw burżua
zji jako właściciela środków pro
dukcji Nie może dopuścić do tego 
ponieważ nie byłoby to żadnym 
„ratowaniem .kapitalizmu" lecz 
przeciwnie — przyśpieszyłoby jego 
upadek Dla walki z kryzysami, dla 
zapewnienia pełnego zatrudnienia 
itd., rządy kapitalistyczne nie zech- 
cą oczywiście naruszać podstaw sa
mego ustroju, ja zatem zmuszone 
są utrzymywać swą interwencję 
w ramach zakreślonych przez o- 
mówione przez nas czynniki. Zre

sztą jeśliby rtąd kapitalistyczny 
chcial nnweż ńśruezyć to granice 
spotkałby «14 z vpft&fy burżuazji 
unlemożUwlsjąćyto toną akcję, 
Wówczas albo rząd wycofałby swój 
program, albo jigiąiiaśi „cząstkowe
go" .problemu tokjm jest np. zwal
czanie kryzysu, stanąłby przed -za
sadniczym problemem —• / zmiany 
podstawowych cech ustrojowych, co 
wymaga oparcia .się już nu silach 
aritykapitalistycznych.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
istnienie obozu socjalistycznego, ż 
jednej strony sprzyja rozwojowi in- 
terwenejonallzmu w krajach kapi
talistycznych, z drugiej zaś go< o- 
granicza. Ekonomiczna rywalizacja 

z socjalizmem zachęca bowiem 
do wzmocnienia nadzorujące), re
glamentującej czy kierowniczej 
Wreszcie roli państwa w ekonomice) 
celem wyrównania tej przewagi 

jaką daje socjałlstyczny system go
spodarki planowej. Polityczna stro
na tejże rywalizacji zmusza nato
miast rżądy'kapitalistyczne do cią
głego odżegnywania się od „ko
munistycznych metod" i utrudnia 
stosowanie tych środków interwen
cji państwowej, która Wyglądają 
zbyt „czerwono". Polityka ekono
miczna 1 deklaracje mężów stanu 
USA dają liczne przykłady tego 
rodzaju, „wewnętrznych zahamo
wań".

EKONOMICZNE GRANICE 
INTERWENCJONIZMU

Ograniczony charakter możliwo
ści Interwencjonizmu państwowego 
występuje też wyraźnie, Jeśli roz
patrujemy czysto ekonomiczną stro
nę jego funkcjonowania.

Mówi się u nas ostatnio dość 
często o „narzędziach interwencjo
nizmu", czy „środkach oddziały
wania na ekonomikę" w krajach 
kapitalistycznych. Nie można jed
nak tych narzędzi rozpatrywać w 
odęrwaniu od poziomu rozwoju, da
nego kraju. Te same środki inter
wencji mają różną skuteczność w 
krajach wysoko rozwiniętych i 
krajach zacofanych, krajach prze
mysłowych i krajach agrarnych, 
krajach o ekonomice zmonopolizo
wanej i ekonomice o silnych prze
żytkach feudalnych itd. P.óżmce do
tyczą nie tylko wielkości efektu e- 
konomicznego osiąganego przez o- 
kreślone środki interwencjonizmu, 
np. przez manipulację stopą procen
tową. Różnice mogą dotyczj'ć w pew
nych wypadkach nawet kierunku 
zmian, gdyż środki pobudzające e- 
konomikę w wysoko rozwiniętym 
kraju kapitalistycznym, mogłyby do
prowadzić do załamania ekonomiki 
jakiegoś kraju afrykańskiego. Wyo
braźmy sobie, że Kongo uzyskuje 
samodzielność i już w pierwszym 
okresie niepodległości obniża stopę 
procentową. Taka obniżka niewąt
pliwie pobudziłaby w jakimś stop
niu inwestycje w Belgii. A Kongo? 
Należy przypuszczać, że efekt był
by odwrotny — wystraszenie z kra
ju obcego kapitału przy komplet
nym nieomal braku kapitału wła
snego, doprowadziłoby do spadku, 
inwestycji. .Dlatego, też stopień roz
woju kraju w pierwszym stopniu 
narzuca, określony asortyment śręd- 
ków interwencjonizmu państwowe
go. W kraju gospodarczo mało roz
winiętym asortyment ten będzie z 
reguły węższy (o ile nie mówimy 
o przekształceniach ustrojowych), 
a skuteczność większości środków 
mniejsza niż w kraju wysoko roz- 
winię*ym.

W podobny sposób działa też to, 
co nazwaliśmy typem ekonomiki 
danego kraju. Od tego czy jest to e- 
konomika mniej, lub więcej zrówno
ważona jeśli chodź: o rozwój róż
nych gałęzi wytwórczości, czy też e- 
Konomika jednostronnie wyspecjali
zowana, od stopnia i rodzaju powią
zań z zagranicą, będzie zależało 
bardzo wiele. Z dwóch krajów wy
soko rozwiniętych korzystniejsze 
warunki dla roz.woju interwencjo
nizmu państwowego ma ten kraj, 
który w mniejszym stopniu zale
ży od zagranicy. Nie jest wyklu
czone, że w praktyce interwencjo
nizm państwowy szczególnie rozwi
ja się w kraju o dość jednostron
nej specjalizacji przemysłowej i 
dużej zależności od rynku świato- 
wiego, jak np. w Angin, właśnie z 
tego powodu, iż taki typ gospo- 

•darki rodzi szczególnie ostre sprze
czności. Kraj w o wiele dogodniej
szych warunkach dla rozwoju in
terwencjonizmu, np. USA, może 
natomiast nie odczuwać Jeszcze po
trzeby głębokiej interwencji pań
stwowej. Nie zmienia to jednak 
naszej tezy że ekonomika bardziej 
samowystarczalna, bardziej wszech
stronnie rozwinięta i mało zależna 
od zagranicy otwiera dla akcji in
terwencyjnych bardzo dogodne po
le działania, ekonomika zaś * bar
dziej jednostronna zakreśla dla in
terwencjonizmu węższe granice, 
gdyż posunięcia interwencyjne w 
takim kraju muszą w dużym sto
pniu uwzględniać ewentualną reak
cję. zagranicy.

SKUTECZNOŚĆ
POD ZNAKIEM ZAPYTANIA
Można więc 1 stwierdzić ogólnie, 

że arsenał środków jakie stają do 
dyspozycji państwa burżuazyjnego 
dla celów interwencji gospodarczej, 
nie jest bynajmniej nieograniczo
ny, Zastosowane środki muszą bo
wiem odpowiadać licznym warun
kom ograniczającym. Nie może 
Więc interwencjonizm państwowy 
posługiwać się śre kami, które:

— będą likwidowały prywatną 
własność środków produkcji. W 
ostatecznym tylko wypadku pań
stwo burżuazyjne może przesunąć 
kapitał prywatny z jednych gałęzi 
do drugich, przez przejęcie środ
ków produkcji w Jednej gałęzi, 
przy jednoczesnym zabezpieczeniu 
możliwości kompensaty dla kapita
łów w innych gałęziach;

—będą w trwały sposób zmniej
szały zyski całej klasy kapitalistów 
Ograniczenie wzrostu zysków jest 
natomiast możliwe oczywiście ■ „w 
rozsądnych granicach", przekro

grozi masowym 
zarządzeń państwaczenie których 

botowanlem 
przez kapitalistów}

— będą stwarzały poważniejszą 
konkurencją dla prywatnej «wy- 
twórczości. Możliwa jest natomiast 
koi.oeraclu wia«no«ci państwowe.) 
z prywatną,, np. ,w drodze przejęcia 
przez państwo głównego ciężaru 
flnamiowanla prac naukowo - ba
dawczych, z których rezultatów 
■korzysta przemysł prywatny. W 
ten sposób np. Układają »!ą «to«un- 
ki w USA l Anglii, jeśli chodzi o 
pokojowe wykorzystanie energii • 

atomowej. Inwestycje państwowe, 
poza wojennymi, nie powinny mleć 
zdaniem burżuazji charakteru pro
dukcyjnego, a w każdym razie nie 
powinny służyć wytwarzaniu to
warów na rynek. Pewno dziedzi
ny, jak tmnspoct kolejowy, ewen
tualnie produkcja energii elektrycz
nej itd. są już uważane za nieomal 
tradycyjne dla działania kapitałów 
państwowych;

— będą poważnie narażały na 
szwank Interesy zagranicznych 
kontrahentów danego kraju. Im 
jakieś państwo jest mniej zależ
ne od zagranicy pod względem e- 
konomicznym, tym słabiej jednak 
działa ten czynnik;

będą przypominały „komuni
styczne formy organizacji" gospo
darki czy kontroli nad gospodar
ką. Nie Idzie tu oczywiście o efek
tywność takich form w kapitaliz
mie, a o polityczne reperkusje 
ewentualnego ich wprowadzenia.

Natomiast Interwencja państwo
wa powinna w zasadzie zapewnić 
wzrost zysków niezależnie od celu 
dla Jakiego jest prowadzona Wzrost 
zysków jest bowiem podstawowym 
warunkiem dla zapewnienia sobie 
przez państwo współdziałania ka
pitalistów — właścicieli środków 
produkcji.

Niezależnie zatem od tego, czy 
zostaną zastosowane środki poli
tyki pieniężnej, podatkowej, robo
ty publiczne, inwestycje państwo
we czy nawet militaryzacja ekono
miki, muszą one zapewnić reali
zację celów gospodarki kapitali
stycznej.

Interwencjonizm państwowy we 
wszelkich warunkach musi być 
więc interwencjonizmem na rzecz 
kapitalistów jako klasy, co nie wy
klucza bynajmniej, że pewne gru- 

’ py kapitalistów mogą zastać po
krzywdzone w imię interesów ogól
nych. Nie wydaje się jednak, by 
nawet w imię interesów ogólno- 
klasowych państwo burżuazyjne 
mogło zrezygnować z podtrzymy
wania wielu instytucji dostatecznie 
już zmurszałych, lecz odgrywają
cych jeszcze dużą rolę w ekono
mice, by mogło odmówić poparcia 
interesom ugrupowań, być może 
hamującym postęp gospodarczy, ale 
dostatecznie wpływowym. Prakty
ka ostatnich dziesięcioleci dowodzi, 
że państwo burżuazyjne o wiele 
częściej reaguje na żądania okre- 
ślonj'ch grup kapitalistów, ni 
przeprowadza akcje w interesie 
„ogólnospołecznym" a podyktowa
ne w rzeczywistości, p^zez zbio
rowy interes klasy kapitalistów. 
Jedyna dziedzina, w której- akcje 
takie są rzeczywiście prowadzone 
na wielką skalę, nieomalże w więk
szości krajów to państwowe regu
lacje w dziedzinie ubezpieczeń, o- 
pieki społecznej itd. .-Warto jednak 
podkreślić, że jest to dziedzin:, w 
której zbiorczy interes klasy ka
pitalistów znajduje się w konflik
cie ze zbiorowym interesem zorga
nizowanej klasy robolu iczej, stąd 
biorąc na siebie role mediatora, 
państwo burżuazyjne nie potrze
buje specjalnie troszczyć się o in
teresy poszczególnych grup kapi
talistów. W doda.ku zagadnienia, 
które tu mają być rozstrzygnięte 
nie mają charakteru czysto ekono
micznego, co powoduje, iż w swej 
polityce w tej dziedzinie, państwo 
burżua yjne może w niektórych 
wypadkach liczyć na realne popar
cie ze strony mas pracujących.

*
Czy ostateczny wniosek z na

szych wywodów brzmi, że państwo 
burżuazyjne jest bezsilne w walce 
z kryzysami? Byłaby to wielka 
przesiliła, niemniej jednak wyda.e 
się niesłuszny pogląd przeciwny, 
przypisujący państwu kapitali
stycznemu zdolność do niedopusz
czenia do kryzysu czy likwidacji 
każdego kryzysu przez właściwą 
polityką gospodarczą. Staraliśmy 
się wskazać na rodzaj przeszkód 
i ogratńezeń, jakie państwo bur- 
żuazyjne inusl napotką^ przy pro
wadzeniu aktywnej polityk! gospo
darczej. Interwencjonizm państwo
wy. jak staraliśmy się wykazać, 
nie może tych przeszkód przezwy
ciężyć, jeśli pozostaje burżuazyj- 
nyin interwencjonizmem, musi za
tem być zamknięty w granica h 
przez nie zakreślonych.

Czy to wystarczy dla zwalczenia 
kryzysów? Wydaje ste, (ż w naj
lepszym razie można by mówić o 
ograniczeniu czy pewnym złagodze
niu kryzysów przez interwencję 
państwową, bynajmniej jednak nie 
o ich likwidacji, skoro interwen
cja państwowa podstawowych wła
ściwości kapitalizmu zmienić nie 
może. A źródła kryzysów w osta
tecznym rachunku związane są 
właśnie z prywatną Własnością 
środków produkcji, pogonią za zy
skiem. dysproporcjami w podzi-ile 
dochodu narodowego, brak em pla
nowania w skali całej gospodarki 
Itd.

Musimy zastanowić się jednak, 
ł <y w ekonomice współczesnego 
kapitalizmu nie zaszły jakieś zmia
ny, które pozwoliłyby na skutecz
ną interwencję antykryzysową przy 
pełnym zachowaniu podstawowych 
właściwości kapitalizmu. Czy in
terwencja nie przekraczająca omó
wionych przez nas granic, chociaż 
nie likwiduje przyczyn kryzysów, 
n:e może skutecznie złagodź ć 
przebiegu zuUimań koniunktury^ 
Sprawa ta wymaga jednak odręb
nego omówienia, dlatego też zaj- 
micmy się nią w innym artykuł



Arabskie równanie o trzech niewiadomych
^.^^ważąjąc ostatnie zmiany tuz 
Bliskim Wschodzie — zmiany, któ- 

. tych doniosłości politycznej nie 
trzeba w tym miejscu brnawlać, 
ekonomista musi zadać -sobie py
tanie: jaki będzie ich wpływ na 
realizację projektów dotyazącyćh 
stworzenia ,,arabskiego wspólnego 
tynku".

Koncepcja takiego rynku była 
już dyskutowana w listopadzie ub. 
roku na konferencji przedstawi
cieli arabskich izb przemysłowych, 
handlowych i rolnych W Kairze. 
Z. podobną propozycją- Wystąpiła 
również obradująca nieco wcześ
niej Komisja Gospodarcza Ligi A- 
rabektej. Aczkolwiek nikt od sa
mego początku nie wątpił, że arab
ski wspólny rynek, forsowany 
przez Egipt, ma odegrać rolę po
lityczną, a mianowicie ułatwić w 
przyszłości polityczne zjednoczenie 
krajów arabskich ówczesne dy
skusje stały pod znakiem proble
matyki czysto ekonomicznej. '

Od tego czasu minęła zaledwie 
dwa miesiące, gdy świat dowiedział 
się o unii Egiptu z S^rią, a w kil
ka dni później o powstaniu kon- 
kurencymej federacji- Iraku i Jor
danii. Fakt, iż pewne cele poli
tyczne zostały zrealizowane wcze
śniej niż przesłanki ekonomiczne, 
które do tych celów miały prowa
dzić, nie może być obojętny dla 
sytuacji gospodarczej. Jej rozwój, 
jak się wydaje, będzie zależeć 
głównie od czynników politycznych, 
zaś momenty ekonomiczne odegra
ją tu tylko rolę, pomocnicza — ha
mująca bądź prtl/śpieszającą.

Zastanawiając sie nad wpływem 
tuch zmian politycznych na ewen
tualno powstanie wspólnego run
ku kmiów arabskich nie można 
oprzeć się wrażeniu, że mamy roz-

IE ŚWIATA
Położenie finansowe Francji

We Francji wzrost produkcji 
przemysłowej, zapoczątkowany po 
wojnie, odbywał się w 1957 roku 
bez przerwy, pomimo trudności 
walutowo - finansowych kraju, 
które postawiły go nieomal na pro
gu bankructwa — pisze znany 
dziennik amerykański „New York 
Herald Tribune" — i które, jak 
wiadomo, zmusiły rząd francuski 
w drugiej połowie ubiegłego roki! 
do faktycznej dewaluacji franka 
w drodze 20-procentowego opodat
kowania wszystkich operacji impor
towych.

Charakterystycznym zjawiskiem 
dla ekonomicznego położenia Fran
cji był spadek kursu franka na 
wolnym rynku w końcu 1957 roku, 
do 507 franków, z? dolara, W po
równaniu' ze starym kursem oficjal
nym 350 franków i nowym kur
sem 420 franków za dolara. Póź
niej na skutek pogłosek o pomyśl
nym przebiegu pertraktacji o po
życzkę w Waszyngtonie, kurs fran
ka nieco się podniósł.

Rzecz jasna, iż zawarty w końcu 
Stycznia układ w Waszyngtonie o 
pożyczkach na ogólną sumę 655,2 
min doi. wzmocni pozycję franka 
(znalazło to już odbicie w kursie 
franka — według „Le Monde" na 
woltiym rynku dnia 24 stycznia za 
dolara płacono 457 franków, a dnia 
31 stycznia — 454 franki), to jesz
cze sprawy trudności finansowych 
Francji nie rozwiązuje.

Deficyt budżetu państwowego w 
ubiegłym roku wyniósł przeszło 
950 mld franków, a długi państwo
we osiągnęły astronomiczną liczbę 
7 000 mld franków. Deficyt han

UDANY
Dobry start to połowa zwycię

stwa. Bywa jednak i tak, że zaraz 
po udanym starcie zawodnik zer
wie ścięgno i musi się wycofać 
z biegu. Podobnie jest i w życiu 
gospodarczym. Dobry start na po
czątku nowego roku niemałe posia
da znaczenie dla ostatecznych wy
ników. Wciąż uważać jednak trze
ba, żeby nieprzewidziane kompli
kacje nie osłabiły pomyślnych 
osiągnięć.

Zamiast więc opiewać wyższy niż 
w styczniu ub. r. wzrost produkcji 
globalnej przemysłu, stosunkowo 
znaczną poprawę sytuacji energe
tycznej, pomyślne wykonanie pla
nu wydobycia węgla kamiennego, 
przełamanie impasu w wydobyciu 
węgla brunatnego, stosunkowo lep
szy niż początkowo przewidywano 
stan zapasów surowcowych na ko
niec ub. r. itp. — spróbujmy przez 
chwilę zastanowić się nad tym, ja
kie nowe z kolei kłopoty mogą 
nam zagrażać.

Na ogól biorąc trzeba stwierdzić, 
że sytuacja jest korzystna.

IV pełni został bowiem opanowa
ny mający miejsce na początku 
ub r. niekontrolowany wzrost płac. 
Tak.^e od paru miesięcy płace 
kształtują się poniżej przewidywań 
planu kasowego.

Wzrost produkcji żywności 1 wie
lu artykułów przemysłowych pow
szechnego użytku sprawia, że wiele 
do niedawna atrakcyjnych wyro
bów nie znajduje już nawet na
bywców

Wzrastają, chociaż W stopniu je
szcze niedostatecznym, zapasy w 
magazynach przyfabrycznych i hur
towniach. Tak, że handel detalicz
ny w styczniu br. .nie wykonał pla
nów w zasadzie już nie z braku 
towarów, a z braku chętnych do 
Ich nabycia.

wiązać a jedno równanie e trzema 
niewiadomymi) ■ ;

Po pierwsze nie Wiadomo jak . U- 
łożą się stosunki między Żjednó- 
czoną Republiką Arabską a Arab
skim Państwem Federalnym. V- 
tworzenie APF. zostało co prawda 
powitdne przeć Nąśsen, superla
tywami', ale nikt-nie wątpi, ee Fe
deracja jeśt. klinem stopującym 
jego pandrabskie plany. Dążenie do 
jedności jest wśród Arabów prze
możne, niemniej utworzenie ZRA 
i APF pc/laryzuje Sity arabskie wo
kół dwóch, przeciwstawnych ten
dencji; prozachodniej, reprezento
wanej przede wszystkim przez 
Irak, oraz wyrośnie antykolonial- 
nej (Egipt, Syria). Włączenie Jor
danii do APF stwarza petuną rów
nowagę sił. NaSser będzie starać 
się o przechylenie Szali na swoją 
stronę drogą zbliżewia z arabskimi 
kratami Afryki pólnoćnej.

Drugą .niewiadomą jest Ibn Śaud. 
Nie ulega wątpliwość!, że Irak md- 
jąc na względzie jego powiązanie 
z ARAMCO, będzie usiłował prze
ciągnąć go na swoją stronę. Jed
nak Ibn Saud, jak. dotąd — za
chowuje pozytywną powściągliwość. 
Nasser razi ao swymi planami, w 
których on, Ibn Sani.d. dopatruje się 
zanedów dyktatorskich. Ponadto 
władca feudalny Saudi-Arabii nie
chętnym okiem patrzy na dobre 
stosunki Nassera t kraiami socia- 
listucznymi. Stąd może wynika 
władnie pewne „usztywnienie" 
Nassera w stosunku do Związku 
Radzieckiego. Z drugiej strony jest 
pewne. Ibn Saud nie zwiaże sie z 
federacja iracko - jordańską tak 
d^udo, lak diuno Irak jest człon
kiem Paktu Ba,gdadzktego. A w 
ogóle. trudno onrzeć się wrażeniu, 
że Ibn Saud rezerwuje dla siebie 

dlu zagranicznego kraju, spowodo
wany w dużej mierze .wojną w Al- 
gerze, eksperci Szacują ha 500 mld 
franków. W związku z ogranicze
niami importu i podniesieniem opo
datkowania opinia publiczna we 
Francji dochodzi do wniosku, że 
kraj Wydaje więcej, niż jest do
puszczalne, oraz że wydatki na 
wojnę w Algerze, wynoszące około 
60 mld franków miesiącznic, pro
wadzą kraj do przepaści. Rząd 
francuski jednak ma nadzieję, iż 
za pomocą uzyskanych kredytów 
oraz w drodze zmniejszenia wydat
ków na cele cywilne i kontynua
cji ograniczeń importowych jak 
również różnych zarządzeń natu
ry fiskalnej pokona istniejące tru
dności i zapewni Francji, — jak 
poda je „New Yórk Herald THbu- 
ne“ — należne jej miejsce"y(r'han
dlu międzynarodowym, a W’ szcze
gólności w europejskiej wspólno
cie gospodarczej.

Nie będzie to zadanie łatwe tym 
bardziej, że waszyngtoński układ 
o pożyczkach nie jest pozbawiony 
cieni. Na sumę 655,2 min doi. skła
dają się trzej partnerzy: USA — 
274 min, Międzynarodowy Fundusz 
Monetarny — 131,2 min i Europej
ska Unia Płatnicza — 250 miń doi. 
Pożyczka amerykańska sprowadza 
się właściwie do odrodzenia termi
nu płatności raty zaciągniętego w 
USA kredytu wkrótce po wojnie, 
oraz na wpłaty 96 min doi. do 
Banku Eksportowo - Importowego 
na rachunek nieuregulowanych 
przez Francję należności, za pozo
stałe zaś 88 min dól. Francja otrzy
ma bawełnę (43 min doi.) i broń

mnr/a

START
Przemysł spożywczy obawia się 

już nie braku mięsa, a nadmiaru 
dostaw żywca w tegorocznym sezo
nie wiosennym.

Przyrost emisji w styczniu br. 
był stosunkowo nieznaczny. Więk
szy jednak nieco niż w styczniu 
ub. r.; natomiast znacznie niższy 
niż w tymże miesiącu w latach 
1950—1956,

Nadal niezbyt korzystnie przed
stawia się sytuacja handlu zagra
nicznego. Spadek koniunktury w 
krajach kapitalistycznych osłabił 
niewątpliwie atrakcyjność transak
cji eksportowych tak, że w stycz
niu br. muslała wystąpić nieznacz
na nadwyżka wydatków importo
wych nad wpływami z eksportu. 
Trzeba jednak pamiętać, że na taki 
układ bilansu zagranicznej wymia
ny towarowej mają Wpływ kredy
towe dostawy amerykańskich Zbóż. 
Muslała się więc nieco poprawić 
nasza aktualna sytuacja płatnicza 
w obrotach wolnodewizowych.

Gdzież są więc powody' do nie
pokoju? Czego z kolei należy się 
obawiać?

Każdemu ekonomiście wiele do 
myślenia dać musi obserwowany 
obecnie spadek nasilenia zakupów. 
Spadek nie znajdujący żadnego pra
wie uzasadnienia w kształtowaniu 
się dochodów. Zjawisko to szcze
gólnie wyraźnie występuje na wsi. 
Zarówno na przestrzeni 1957 r. jak 
i na początku br. zaobserwować 
można, że znacznie szybciej rosną 
dochody wsi z ty';ulu wypłat za 
dostarczone do punktów skupu pło
dy rolne niż obroty handlu wiej
skiego. Poziom tych ostatnich’, jak 
wynika z prowizorycznych danych 
CRS, również w styczniu br. był 
tylko o ok. 4 pruć, wyższy od 
poziomu w styczniu ub. r. Podczas 

rolę: mediatora i - woli zajmować 
postawę W^eżekUj4c4) Jędhak czyn
nikiem, który może prżyśpleśżyi 
jego, decyzję jest naSza trzecia nie
wiadoma — sytuacja na rynku naf
towym. '/■

Zauważmy bowiem, żeuhia egip
sko - syryjska kontroluje obecnie 
$0 proc, transportu ropy Wydoby- 
Wanej i sprzedawanej przez trdk, 
Arabię Saudyjską i Kuwejt. Groź
ba jest czasem bardziej niebez
pieczna od jej wykonania. Gdyby 
sprawy zaszły tak daleko, mdżna 
nie wątpić, że Nasser nie cofnie 
się przed jej użyciem. Wszyscy 
sobie zdają sprawę, że aczkolwiek 
blokada transportu ropy jest bro
nią obosieczną, jednak dla Iraku 
i Arabii Saudyjskiej przedstawia 
większe niebezpieczeństwo. Godzi 
bowiem wprost w dochody z naf
ty, które stanowią — jak w przy
padku Iraku — 21 proc, dochodu 
narodowego i 90 proc, wartości 
eksportu tego kraju.

Naturalnie, do tak drastycinej 
sytuacji prawdopodobnie nie doj
dzie. ao nie podważa jednak wca
le faktu, że kanał Sueski i ruro
ciągi syryjskie są poważnym atu
tem io reku Nassera. Cala ta spra
wa ma ponadto inny jeszcze aspekt. 
Jest nim koniunktura na rynku 
nafty. Uwzględnianie roli energe
tyki jądrowej byłoby tu przed
wczesne. Ale trzeba wziąć pod u- 
wagę naftę saharyiską, która w 
ramach EWG ma duże perspekty
wy i może zagrozić nafcie arab
skiej. Nie ulega przecież wątpli
wości. że Francja naurtona do
świadczeniem roktl 19R6 zrobi 
wszystko, by w tej podstawowej 
dziedzinie nnieztfte^ulć sie od do- 
sta.w z Bliskieao Wschodu.

Problem mógłby stanąć na Ostrzu

(43 min doi.), czyli gotówką Fran
cja nie otrzyma ani jednego do
lara.

Toteż znaczna część prasy fran
cuskiej ostrzega przed nieuzasad
nionym* optymizmem. „Patis Pres- 
se-Intransigeant“ np. twierdzi, że 
równowaga nowego budżetu jest 
chwiejna, drożyzna w kraju roś
nie, a jak długo trwać będzie woj
na w Algerze — tego nikt nie wie.

Zahamowanie drożyzny i opa
nowanie inflatji jest W chwili obec
nej bodaj najważniejszym zada
niem rządu Cfaillarda. Ńie jest to 
Zadanie łatwe, gdyż częstokroć Za- 
rżądżeńia rządowe potęgują pośre
dnio falę drożyzny. Przykładem 
może służyć zwyżka cen ńa pali
wo, która nie pozostała bez wpły
wu na kształtowanie się cen we 
Francji w ogóle.

Wzrost bułgarskiego dochodu narodowego
W Bułgarskiej Republice Ludo

wej dochód natodówy przewyższył 
już przeszło , dwukrotnie poziom 
przedwojenny. W 1938 roku dochód 
narodowy Bułgarii wynosił 49184 
min lewów, w 1952 roku podniósł 
się do 73 535 min lewów, a w 1956 
roku, osiągnął 99 239 min lewów. 
Na głowę ludności przypadało za
tem 7 819 lewów dochodu w 1938 
roku, 10 063 lewów — w 1952 roku 
i 13 015 lewów — w 1956' roku.

Na tak znaczne podniesienie do
chodu narodowego w Bułgarii

Rok 1952 1953 1954 1955 1956
Fundusż akumulacyjny 26,8 28 18,9 16,5 14
Fundusz konsumpcyjny . 73 2 72 81.1 . 83,5 28

Przytoczone dane świadczą o 
szybkim rozwoju gospodarczym 
kraju i o stałym podnoszeniu się

f 
gdy wypłaty z tytułu skupu pło
dów rolnych w sty*czfiiu br. według 
przybliżonego szacunku musiały 
być przynajmniej o ok. 35 proc, 
wyższe niż w tym samym okresie 
ub. roku.

Mamy więc do czynienia z sy
stematycznym narastaniem ilości 
pieniądza na wsi. Biorąc zaś pod 
uwagę, że w najbliższym czasie za
powiada się zwiększenie dostaw 
żywca wieprzowego, należy przy
puszczać, iż proces ten ulegnie dal
szemu zaawansowaniu. Niektórzy 
szacują nawet, że w chwili obec
nej w dyspozycji wsi znajduje się 
wiele miliardów złotych.

Biorąc pod uwagę, że Wieś W sto
sunkowo nieznacznych rozmiarach 
lokuje swoje oszczędności w kasach 
PKO, te zaś- w końcu stycznia br,- 
dysponowały wkładami w wysoko
ści ok. 6,5 mld zł, należy przypu
szczać, że ludność naszego kraju 
dysponuje poza normalną wypłatą 
miesięcznych wynagrodzeń, kilku
nastoma miliardami złotych.

Fakt, że tak poważna suma go
tówki nie wpływa w większym sto
pniu na wzrost obrotów towarlimi 
powszechnego, codziennego użytku 
może dowodzić, że zasoby t? są w 
znacznym stopniih koncentrowane 

niewielu stosunkowo rękach, sta
nowią kapitał obrotowy różnych 
form inicjatywy prywatnej, są gro
madzone na zakup stosunkowo 
droższych dóbr trwałego użytku, 
względnie na wsi na zakup ziemi, 
materiałów budowlahych oraz ma
szyn i narzędzi rolniczych.

Z tego względu niepokojące wy
daje się załamanie w styczniu br. 
planów produkcji culogo szeregu 
atrakcyjnych, deficytowych na ryn
ku artykułów trwałego użytku, np. 
telewizorów (51.0 proc, planu), lo
dówek (43,3 proc, planu), radiood
biorników i maszyn do, szycia (ok. 
95 proc, planu). Z tych samych 
względów równie niekorzystne są 

noża wówczas, gdy algierski ruch 
narodowo - wyzwoleńczy wstałby 
stłumiany. Wtedy . wszystkie kraje 
arabskie będą mustaiy zjednoczyć 
śję dlii obrony, swyim fundametl- 
tainych inietesów. Jest mdło .praw 
dópodóbńe,' Żeby, ibń ŚaUd tiie 
przeszedł wtedy na Stronę Nasićfd. 
Do podobnego rezultatu mitsidłaby 
dbprowadzić emancypacja politycz
na Algieru (co jest bdfdżtej praw
dopodobne niż pierwsza alternaty
wa) i przytącżeńid Algieru i Ma
roka do Unii egipśkd-syryjskiej. 
Jakaś forma wspólnego rynku^kra- 
jów arabskich byłaby wtedy ko
niecznością ekonomiczną.

Wnioski, jakie nasuwajd się z 
nadawania tym trzem niewiado
mym różnych wartości (a na u- 
ksżtaltowanie ich wpływać będzie 
w dużym stopniu polityka mo
carstw zachodnich, Włoch oraz kra
jów socjalistycznych) można by, 
jak się wydaje, sformułować na
stępująco:

istniejący stan rzeczy wyklucza 
powstanie arabskiego Wspólnego 
rynku. ' istnienie dwóch scalonych 
organizmów politycznych przygoto
wuje jednak pewne wycinkowe 
przestanki ekonomicznej integracji 
Powstanie Wspólnego rynku będzie 
raczej niemożliwe, jeśli w świecie 
arabskim zwycięży orientacja re
prezentowana przez Irak, gdyż do
minujący wpływ osiągną wówczas 
mocarstwa zachodnie, które —• co 
jest oczywiste -1 będą wołały mieć 
do ctynienia z pojedynczymi pań
stwami arabskimi, 'niż z ich fede
racją. Jeśli natomiast zwycięży 
tendencja konsekwentnie antyko- 
lonialna, wówczas powstanie wspól
nego rynku arabskiego będzie nie 
tytko możliwe, lecż i konieczne.

(alb)

Pomimo Wzrostu wydobycia wę
gla Francja zmuszona była impor
tować w 1957 roku około 20 min 
tOii Węgla oraż 24 min ton ropy 
naftowej. Po dokonanej zaś przez 
rząd dewaluacji franka, ceny na 
węgiel importowany i ropę zosta
ły podniesione, co automatycznie 
spowodowało zwyżkę cen wszyst
kich rodzajów paliwa i podniesienie 
kosztów produkcji artykułów prze
mysłowych.

W tych warunkach nawet pre
mier francuski Gaillard w swoim 
oświadczeniu do prasy nie Ujaw
nia wielkiego optymizmu: „Pomoc 
cudzoziemska pozwoli nam uzyskać 
równowagę bilansu płatniczego, ale 
nie powinna ona w żadnym wypad
ku spowodować osłabienia naszych 
wysiłków". (M) 

wpłynęły głównie dwa czynniki: 
rozbudowa przemysłu, podczas rea
lizacji I i II planu 6-letniego, oraz 
wzrost wydajności pracy.

Niemniej wymowny od samego 
wzrostu jest podział dochodu w 
okresie drugiej pięciolatki, charak
teryzujący się stałym zwiększaniem 
funduszu konsumpcyjnego w sto
sunku do funduszu akumulacyjne
go. Przyjmując dochód narodowy 
za 100 podział dochodu narodowego 
między wymienione fundusze 
kształtował się następująco: 

poziomu życia ludności bułgar
skiej. (M).

słabe wyniki wykonania planów 
produkcyjnych niektórych materia
łów budowlanych (cementu, wapna 
i tarcicy), na które w okresie naj
bliższych paru miesięcy musi wy
stąpić duże zapotrzebowanie.

Owej koncentracji środków fi
nansowych sprzyja chyba również 
rozwój różnych form inicjatywy 
prywatnej. Może to mieć swoje złe 
i dobre strony. Przemysł, rzemiosło 
i handel prywatny przyciągają do 
siebie część pieniądza, który w 
przeciwnym przypadku atakowałby 
prawdopodobnie wiele deficytowych 
towarów powszechnego użytku wy
twarzanych przez przemysł uspo
łeczniony. Oznacza to jednak prze
chwytywanie przez tzw. „inicjatywę 
prywatną" pewnej części dochodu 
narodowego, wypaczające jego 
względnie równomierny podział. Z 
drugiej strony sam rozwój „inicja
tywy prywatnej" sprzyja, jak się 
wydaje, tworzeniu pieniądza tran
sakcyjnego, który przestaje ciążyć 
na rynku, który nie wymaga za
bezpieczenia w odpowiedniej ma
sie towarowej w państwowej sieci 
handlu detalicznego.

Nie wnikając w to,,czy tworzenie 
tego rodzaju pieniądza jest dla nas 
korzystne czy nie trzeba chyba 
zauważyć, że polityka nieco silniej
szego ograniczania „inicjatywy pry
watnej" może prowadzić do prze- 
kształceńia się pieniądza transak
cyjnego w „kapitał spekulacji", któ
ry bardzo niekorzystnie wpływa na 
ukształtowanie sytuacji rynkowej. 
Możliwości komplikacji wciąż ist- 
nielą.

Warto więc chyba pamiętać, że 
start w nowym roku, chociaż na 
ogół udany, nie musi oznaczać, że 
bieg będzie miał mielsce po gład
kiej powierzchni stadionu. Trzeba 
Wciąż strzec się wybojów, uważać 
na błędy i wypaczenia, które mogą 
przysporzyć nowych trudności.

(Pis)

GIEŁDY
NO-Wlf 3OBK

IS.Il Mli
n.u tł .zi
19.11 4M.0»
21.11 439,62

Najwyższy kurs
W «57/58 Jj 520,77

Najniższy kurs 
w 1957/58 r.419,78

Po wzroście kursów w drugiej połowie 
stycznia i pierwszych dniach lutego, ce
ny akcji wróciły do uprzedniego pozio
mu, a wskaźnik „Dow Jonesa" wahał się

LONDYN

13.11 158,1
11.11 159,4
19.11 157,0
21.11 157.0

___ 25.11________________
Najwyższy ktirs 

w 19.17/58 r.______ 207,C
Najniższy kurs 

W 1937/58 r, 159,0

Giełda londyńska reagowała znacznie 
spokojniejszą amplitudą wahań na ohja- 
wy spadku światowej koniunktury, ale 
też spadek akcji był bardziej konsek
wentny niż na giełdzie nowojorskiej. Od 
połowy lutego wskaźnik cen „Financial 
Times" dla akcji przemysłowych (zwjk- 
lyoh), «padi poniżej najniższego poziomu 
kursów w roku 1957/58. Składa się na to

Stany Zjednoczone
Żacznljmy więc może od nastrojów, 

które są odblclfem rozwijającej się ttce- 
śjl gospodarczej i wraź ź nią ulegają 
swoistej ewolucji. „Samopoczucie btisi- 
nCssmćn‘ów' amerykańskich i w Ogóle 
społeczeństwa jako całości — pisze pref. 
Faul A. Śamuelson („Financial Times" z 
dn. 18.11. 1958 r.—nie było chyba nigdy w 
okresie powojennym tak kiepskie Jak 
obecnie". Istotnie ewolucja ta obejmuje 
nawet najbardziej do tej pory optymi
stycznie nastrojone kolg administracji 
waszyngtońskiej. Rządowi ekonomiści 
wyrażają obecnie opinię, że spadek pro
dukcji wkrótce „osiągnie swe dno", cho
ciaż nie oczekują jakiegoś wzrostu pro
dukcji w ciągu najbliższych miesięcy.

PRZEBIEG RZĄDOWEGO PROGRAMU INTERWENCJI ANTY-RECESYJNEJ

* Dotychczasowe złagodzenia restrykcji 
kredytowych (o czym pisaliśmy w po- 

♦ , pftddhlch przeglądach) nie. dały spoflzie- 
* wanych rezultatów. Świadczy o tym in. 
* in. fakt dość znacznego spadku kredytów 
♦ bankowych w styczniu. W związku z 

tym. Zarząd Systemu Rezerwy Fćderal- 
♦ nej sięgnął do najradykatniejszego środ- 
J ka Z dziedziny polityki pieniężnej — 
4 obniżono poziom Wymaganych rezerw 
♦ dla banków, które wchodzą w Jego 

skład. Prawda, środek ten zastosowano 
* w malej dawce, daleko niższej od postu- 
♦ latów wysuwanych ze strony kół gospa- 

darczych. Uchwala podjęta 18 lutego 
♦ przewiduje mianowicie, że wymagane re- 
J zerwy dla Federalnych Banków Mkj- 
* skich zosiają obniżone o 0,5'/,, co zwolni 
* około 500 min doi. rezerw. Według obli- 

cień rzeczoznawców rynku pieniężnego 
♦ Zarządzenie to umożliwi jednak urucllo- 
* mienie dodatkowej zdolności kredytowej 
4 w wysokości 3 mld doi.
♦ w ramach programu robót publicz- 
J nych, opracowany został plan moderui- 
* zacji urządzeń pocztowych, który prze- 
♦ widuje wydatki w wysokości 2 mld doi.

Suma ta ma zostać rozchodowana w c!ą- 
♦ gu następnych trzech do pięciu lat. Jak 
• widać plan ten nie posiada większego 
0 znaczenia. Interesujące jest natomiast, 
• że z sumy tej 1,5 mld pokryte ma byc 
J ze źródeł prywatnych, a jedynie reszta 
> z funduszów rządowych. W związku z 
* tym,>jak oświadczył minister poczt Sum- 
J merfleld, rząd wystąpi do kongresu o 
♦ uchwalenie podwyższenia o 5 cent 'w 
£ opłat pocztowych, pobieranych od listów 

zamiejscowych.
♦ Tyle nastroje i Interwencje rządowe. A 
? Jak wygląda realna sytuacja w świetle 

-ostatnich doniesień?
♦ PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA. Wskaź- 
♦ nik produkcji przemysłowej Federal Re- 

sorve Board (1947/49 = 100; z uwzględnie-
4 nlem wahań ‘ sezonowych) wyniósł W 
£ styczniu 133, a więc okazał się zgodny

z szacunkowymi obliczeniami, które 
4 przytoczyliśmy w poprzednim przcglą- 
T ązle (patrz „Źlycle Gospodarcze" nr 8). 
4 Oznacza to, że produkcja przemysłowa w 
♦ styczniu br. spadła o dalsze 3 punkty 
J w stosunku do grudnia 1957 r. i była nlń- 
4 sza o 13 punktów w stosunku do stycz- 
4 ula 1957 r. Warto podkreślić, że jest to 
* najniższy miesięczny poziom produkcji 
4 przemysłowej, na przestrzeni ostatnich 
♦ trzech lat. Wskaźnik produkcji dóbr 

trwałego użytku wyniósł w styczniu br. 
4 143, wobec 147 w grudniu i 1«1 w styer.- 
J lilii 1957 r. Wskaźnik produkcji dóbr n:c- 
4 trwałego użytku wyniósł odpowiednio 
J 122, Wobec 122 I 131.
♦ BEZROBOCIE, DOCHODY. PLACE. Z 

różnych stron kraju nayjwają w dai- 
♦ szym ciągu Wiadomości o wzroście bez- 
* robocla. W rezultacie, średni tydzień 

pracy robotników przemysłowych spadl

W granicach 439—445. Giełda nowojórska 
zareagowała więc na pogarszającą się sy
tuację gospodarczą, choć daleka jest od 
paniki.

szerćg przyczyni wysoka stopa dyskon
towa, osłabienie tempa wzrostu produk
cji, niepomyślne perspektywy dla wzro
stu zysków Itp. Główną jednak rolę 
obecnie odgrywa niewątpliwie wzrost 
obaw o wpływ, jaki wywrzeć może na 
gospodarkę angielską dalszy rozwój re
cesji amerykańskiej.

Podobnie, prof. Artur Burns, główny do
radca prezydenta tetsenhowera z Okresu 
pierwszej kadencji, ołtnadczyl, te nie 
widzi podstaw, by spełniły się przewidy
wania prezydenta, o tym, że w końcu 
marca,, oczekiwać należy ponownego 
wzrostu aktywności gospodarczej. Jego 
zdaniem, w najbliższym okresie, Spadek 
będzie trwał nadal. Opinię swą zrewido
wał również sam Eisenhower, który 21 
lutego oświadczy! tw rozmowie z guber
natorami stanowymi, że zmian w sytua
cji ekonomicznej oczekiwać należy w 
drugiej połowie roku i . ; in theyear). 
Nastroje te rzutują na podejmowaną in
terwencję, która według ogólnej opinii 
jest nadal niewystarczająca,

według danych Federal Reservo Board 
do 38,7 godzin tygodniowo. Ogólna suma 
dochodów osobistych nlę uległa zmianie 
w styczniu; ale 'tylko dzięki silnemu 
wzrostowi wypłat dywidend w związku z 
zamknięciem' roltu &UKnsowego. Płace 
i pensje spadły natomiast o 2 mld doi. 
w stosunku do grudnia 1 o 5 mld doi. 
w stosunku do sierpnia 1937 r.

Nie We wszysttricll Jednak dziedzinach 
w styczniu miał miejsce tak alarmująca 
stan. Dwa bardzo istotne wskaźniki go
spodarki amerykańskiej wykazały nawet 
pewien wzrost.

SPRZEDAŻ DETALICZNA — W Stycz 
niu wskazuje na pewien wzrost obrotów, 
szczególnie, co wymaga podkreślenia, w 
dziedzinie trwałych dóbr oraz usług. 
Obecnie podejmowane są dalsze wysiłki 
w tym kierunku. Tal: np. obniżtftia zo
stała wysokość odsetek pobieranych przy 
sprzedaży samochodów na kredyt. Nie 
wydaje się jednak, by wobec spadku za
trudnienia, a co za tym idzie dochodów, 
można było uznać Wzrost sprzedaży deta
licznej za jakiś trwały objaw.

BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE. W 
styczniu budownictwo mieszkaniowe, 
którego wzrost datuje się od drugiej po
łowy roku, zwiększyło się dość znacznie. 
Tak np. o ile miesięcznie wartość bu
downictwa mieszkaniowego wynosiła W 
IV kwartale 1957 r. 1 mld doi. (przecięt
na miesięczna), a w grudniu tegoż roku 
0.93 mld doi., to w styczniu 1958 r. osiąg
nęła ona 1,03 min dni. Przegląd wydany 
przez Amerykańskio Stowarzyszenie 
Przedsiębiorców Budowlanych wyraża 
pogląd, że w 1958 r. nastąpi wzrost war
tości dolarowej budownictwa, choć prze
widuje zarazem, że budownictwo prze
mysłowe spodnie o 0—10'/,. Podstawą 
wzrostu ma być rządowy program budo
wy dróg, oczekiwany wzrost budownic
twa komunalnego (głównie szkół), wre
szcie zwiększenie wydatków prywatnych 
na budownictwo mieszkaniowe, w zwląz- 

ku z odczuwanym nadal bra
kiem mieszkań. Opinia ta 
opiera się na dwóch założe
niach: pierwsze — rząd po- 
dcjnile odpowiednie kroki w 
tym kierunku, drugie — re
cesja nie okaźe się głęboka. 
Siąd też 1 logiczny wniosek: 
— oczekiwany wzrost audow- 
nlctwa w 1953 v. powinien 
prciw-WzIć do poprawy ogólnej 
sytuacji gospodarczej USA. 
Nie wydaje się nam Jednak, 
by ocena ta była realna. Zu

pełnie nieuzasadnione Jest o-hcetile twicr- 
/ dzotlłe, że recesja nie okaźt się głęboka, 

a także że prywatne budownictwo po
winno rosnąć (dochody będą przecież ra
czej spadać, a niepewność sytuacji me 
sprzyja zaciąganiu kredytów). Ponadto 
obecne tc:v.po spadku produkcji jest już 
zbyt.silne, by przewidziany wzrost bu
downictwa mógł mleć poważniejsze zna
czenie. Przeciwnie, wzrost ten wydaje 
się możliwy Jedynie w wypadku, gdy 
ogólna sytuacja ulegnie poprawie, pod
czas gdy pogorszenie Ogólnej aktywno ci 
gospef.aćczej oddziała raczej ujemnie na 
możliwości ekspansji pi j walnego budow
nictwa.
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ZJEDNOCZENIE-NOWA JEDNOSTKA GOSPODARCZA
siębiorstwa, to i tak nie mógłby 
rozwiązać "najważniejszego próbie- powiednich. bodźców ekonomicz
ny jakim „ jest oparcie działalnęś- 
ci* przemysłu na zasadach ekono
micznych. Do tego bowiem celu 
konieczne jest uregulowanie wza
jemnych stosunków między wszyst
kimi szczeblami drabiny reprezen
tującej system zarządzania gospo
darką narodową.

ale nie ’daje wyraźnych zaleceń W 
tej dziedzinie;

Wszystkie te względy zapewne " 
kierowały Rądą Ekonomiczną,- któ
ra na swym ostatnim zebraniu ple
narnym uznała wprowadzenie sta
tutu przedsiębiorstwa za przed
wczesne; zwłaszcza że na wokan
dzie znalazł się opracowany przez 
komisję KC PZPR do spraw rad 
robotniczych i systemu zarządza
nia projekt znacznie szerzej pomy
ślanych zmian w systemie zarzą
dzania przemysłem.

Projekt ten pozwala na odro
czenie opracowania ramowego sta
tutu przedsiębiorstwa, gdyż właści
wie niemal w pełni go zastępuje. 
Stwierdzając, że podstawową jed
nostką państwowego przemysłu 
kluczowego jest samodzielne przed
siębiorstwo oraz wyznaczając — 
wprawdzie w sposób ogólny, ale 
wyraźny i nie budzący wątpliwości 
— stopień tei samodzielności, jak 
również określając zasady gospo
darowania, projekt załatwia naj
ważniejsze sprawy związane z za
rządzaniem i kierowaniem przed
siębiorstwem.

Godne uwagi jest ujęcie w pro
jekcie formy organizacyjnej przed
siębiorstw przemysłowych. W ak
tualnych warunkach najbardziej 
celowa wydaje się forma przedsię
biorstwa jednozakładowego. Taka 
bowiem forma została w Polsce od 
wielu lat ukształtowana, a poza 
tym forma ta sprzyja wytworzeniu 
się dostatecznie mocnej więzi za
łogi z kierownictwem oraz pozwa
la na wywieranie przez załogę od
powiednio silnego wpływu na cało
kształt działalności przedsiębior
stwa.

Jednakże w szczególnych' przy
padkach, kiedy łączenie kilku jed
nostek produkcyjnych w jedno 
przedsiębij^uitwo jest korzystne za
równo dl®«mych zakładów jak i 
dla całej gospodarki narodowej, 
istnieje możliwość takiego połą
czenia, pod warunkiem zachowa
nia w tych zakładach określonego 
stopnia samodzielności. Zachodzi 
to zwłaszcza wtedy, gdy kilka jed
nostek produkcyjnych jest ze sobą 
związanych wspólnym profilem 
produkcyj no-technologicznym. znaj- 

'duje się na iednym terenie i korzy
sta ' z wspólnej bazy energetycz
nej i transportowej. W takich 
przypadkach połączenie kilku za
kładów w jeden organizm gospo
darczy jest celowe i gospodarczo 
uzasadnione. Dlatego też projekt ,

nych. Nie nakazy administracyjne 
i zagrożenie sankcjami dyscyplinar
nymi decydować będzie o kierun
ku działalności przedsiębiorstwa, 
lecz środki ekonomiczne, których 
źródłem będzie dobrze zrozumiany 
interes społeczny.

Należy przy tym stwierdzić, że 
zjednoczenia będą miały nie tylko 
większe od obecnych cer*ralnych 
zarządów znaczenie, ale j większe 
uprawnienia, których znaczną część 
przejmą . od ministerstw gospodar
czych. Bo — powiedzmy to sobie 
otwarcie — władza centralnych za
rządów- była właściwie formalna, 
najczęściej pełniły one po prostu 
funkcję skrzynki przekaźnikowej, 
przesyłającej do przedsiębiorstw 
polecenia płynące z góry. Zjedno
czenia zaś — przejmując z mini
sterstw zadania postulowania i 
kształtowania rozwoju danej gałę
zi przemysłu i dysponując szere
giem środków ekonomicznych — 
staną się silną jednostką gospo
darczą nadającą kierunek rozwoju 
całej branży.

Nie jest to wcale sprzeczne z te
zami modelowymi, które postulu
ją daleko idącą samodzielność 
przedsiębiorstw. Chodzi tu bo
wiem nie o jakąkolwiek samodziel
ność, lecz o samodzielność, w któ
rej zostaną umiejętnie powiązane 
elementy interesów przedsiębior
stwa z interesem społecznym, wy
rażonym w korzyściach płynących 
stąd dla gospodarki narodowej. Nie 
wsżystkie zjednoczenia będą mia
ły jednakowe znaczenie i jednako
wy zakres swych uprawnień. Za
leżeć to będzie od charakteru re
prezentowanej gałęzi przemysłu i 
specyfiki pracy zrzeszonych przed
siębiorstw.

Jakkolwiek zjednoczenie wyposa
żone zostanie w osobowość praw
ną i będzie materialnie zaintereso
wane w wynikach finansowych 
zrzeszonych przedsiębiorstw, istnie
je jednak niebezpieczeństwo — 
zwłaszcza w stosunku do zjedno
czeń dysponujących szerokimi u-
prawnieniami
wa zjednoczenia do 
samodzielnej decyzji 
wych problemach 
przemysłu. Dlatego

'vypaczenia pra-
podejmowania 
w podstawo- 
danej gałęzi 
słuszna jest

potępia dawnieisze 
sztucznego podziału

dokonywanie 
istniejących

przedsiębiorstw, które miało nie
jednokrotnie miejsce ze względu na 
tzw. czystość- órgariiżacyjną.

Projekt podaje 4 kryteria, jaki
mi należy -'£ie kierować przy łą
czeniu zakładów, wśród nich mo
żliwość tworzenia z kilku zakła
dów jednego przedsiębiorstwa ty
pu kombinatu, co jest celowe w 
przypadku wyraźnie zaznaczające
go się powiązania kooperacyjnego 
miedzy tymi zakładami.

Najważniejszym problemem, któ
ry wzbudził szeroką dyskusję na 
zebraniu Radv Ekonomicznej, jest 
sprawa organizacji jednostek nad
rzędnych. sprawujących kontrolę 
nad przedsiębiorstwami.

Nie wywołała sporu sprawa ko
nieczności dokonania zmian w dzi
siaj obowiązującej strukturze orga
nizacyjnej, gdyż — jak dziś już 
wszyscy zgodnie stwierdzają — do
tychczasowa forma zarządzania 
przedsiębiorstwami za pośrednic
twem centralnych zarządów, stano
wiących formalnie część składową 
ministerstw gospodarczych, nie mo
że być utrzymana. Odzwierciedla
jąc zasadę przesadnej centraliza
cji systemu zarządzania przemy
słem hamowała ona inicjatywę i 
samodzielność przedsiębiorstw, bez 
czego usprawnienie ich działalnoś
ci nie jest do pomyślenia.

Nie oznacza to, że reprezentowa
nie interesów przedsiębiorstw na
leżących do jednej gałęzi przemy
słu nie jest potrzebne. Przeciwnie, 
musi istnieć taka organizacja, któ
ra pozwoliłaby na wytyczanie kie
runków rozwoju danej dziedziny 
produkcji i wzięła na siebie obo
wiązek koordynowania wszystkich 
spraw bezpośrednio wpływających 
na możność działania określonej 
grupy przedsiębiorstw.

Taką organizacją ma być zjed
noczenie przemysłu, które będzie 
odpowiedzialne za rozwój repre
zentowanej przez siebie gałęzi prze
mysłu oraz za pełne zaspokojenie 
potrzeb gospodarki narodowej w 
zakresie tej gałęzi. Niejeden mógł
by pomyśleć — jaka różnica mię
dzy tym, co było dotychczas a tym, 
co ma powstać w najbliższej przy
szłości? Przedtem był centralny 
zarząd, teraz będzie ziednoczenie; 
drobna różnica w nazwie, a wszy
stko właściwie pozostaje po sta
remu.

Naprawdę jednak sprawa wy
gląda zupełnie inaczej. Zmienia sie 
nie tylko nazwa, ale i cała treść, 
a przede wszystkim charakter jed
nostki organizacyjne! sprawującej 
nadzór nad przedsiębiorstwami. 
Centralny zarząd związany był z 
podległymi nrzcdsiobmrstwami po
przez stosunek władzy oddziału
jącej na nie za pomocą nakazów 
administracyjnych. Zjednoczenie łą
czyć bedzie z przedsiębiorstwami 
więź ekonomiczna. Reprezentować 
ono będzie wspólne interesy zrze
szonych przedsiębiorstw a jego 
wpływ na przedsięb!orstwa wyra
żać się będzie w uruchamianiu od-

przyjęta zasada, że tam, gdzie u- 
prawnienia zjednoczeń zostaną 
zwiększone — zwiększony być'musi 
jednocześnie wpływ przedsiębiorstw 
na zjednoczenia. Sprawa ta zosta
ła mocno podkreślona w uwagach 
Rady Ekonomicznej do projektu 
zmian struktury organizacyjnej 
przemysłu i wydaje się. że wymaga 
ona szczególnie pieczołowitej opie
ki przy formułowaniu szczegóło
wych zasad funkcjonowania syste
mu zarządzania.

Zwiększenie roli zjednoczeń o- 
znacza zmianę w funkcjach mini
sterstw gospodarczych. Zasadniczą 
sferą działalności ministerstw bę
dzie proyyącjzęnię polityki gospo
darczej w zakresie podległych im 
gałęzi przemysłu, z uwzględnie
niem perspektyw, proporcji i tem
pa rozwoju przemysłu zgodnie z 
potrzebami gospodarki narodowej.

Jedną’ z najistotniejszych stron 
projektu zmian organizacyjnych w 
przemyśle jest całkowite odeiście 
od zasady jakiegokolwiek sche
matu. Wyraża sie to przede wszy
stkim w różnych możliwościach 
tworzenia zjednoczeń. Wprawdzie 
podstawowvm ’ kryterium grupowa
nia przedsiębiorstw w zjednoczenia 
ma być ich więź branżowa (takie 
powiązania przeważała bowiem w 
aktualnych warunkach naszego 
przemysłu), jednakże dopuszcza" się 
możliwość zastosowania wszelkich 
innych sposobów grupowania 
przedsiębiorstw.

Tak więc — obok zjednoczeń o- 
hejmujacych wszystkie przedsię
biorstwa danej branży — mogą 
istnieć zjednoczenia, grupujące tyl-

kb Ich część. Może to mieć miej- robotnicze nie będą mogły dobrze 
sce wtedy, gdy ilość istniejących —-----1 u.j--- «__*--- »_
przedsiębiorstw, podobnych ; pod 
względem profilu produkcyjnego, 
jest tak wielka, że przekracza mo
żliwości koordynowania ich dzia
łalności przez jedno zjednoczenie.' 
Tworzy się wówczas kilka zjedno-

wykonać, jeśli nie będą orientowały 
się w linii, po jakiej idzie dzia
łalność zjednoczenia reprezentują
cego interesy całej branży^ Dopusz-

czeń .według kryterium 
terytorialnego.

Sprawa ta wywołąła 
w Radzie Ekonomicznej.

branżowo-

dyskusję 
W począt-

kowej redakcji projektu postulo
wano, że ilość zjednoczeń musi być 
mniejsza od ilości istniejących o- 
becnie centralnych zarządów. Jak
kolwiek pożądana jest najmniejsza 
ilość ogniw gospodarczych tego 
szczebla, nie może jednak wzgląd 
ten decydować o formach zrzesza
nia przedsiębiorstw przemysłowych. 
Jedynym właściwym kryterium 
mogą być korzyści ekonomiczne, 
wynikające z takiego a nie Innego 
zgrupowania przedsiębiorstw. Te 
więc względy, a nie sztywno usta
lone normy administracyjne po
winny determinować wielkość sie
ci zjednoczeń.

Niezmiernie ważną i w praktyce 
mogącą występować formą organi
zacyjną zjednoczeń jest łączenie ich 

w oparciu o więź kooperacyjną. 
Jest ona właściwa przede wszyst
kim tam, gdzie problemy koopera
cyjne wpływają bezpośrednio na 
tok produkcji i wyniki gospodarcze 
przedsiębiorstw i gdzie grupowa
nie przedsiębiorstw według kry
terium branżowego mogłoby hamo
wać działalność produkcyjną. Przed 
podjęciem decyzji trzeba jednak 
sprawę tę poddać wnikliwej ana
lizie, aby uniknąć ■ wszelkich nie
spodzianek. Nie jest wskazane two
rzenie z kooperujących przedsię
biorstw zjednoczeń o zbyt szero
kim zakresie działania, gdyż do 
koordynowania działalności i kie
rowania tak ogromnym organiz
mem, jaki przewiduje np. zapro-
jektowane zrzeszenie przemysłu
okrętowego, nie. jesteśmy w 
dzie jeszcze przygotowani.

zasa-

Najważniejsze jest jednak przy-
jęcie zasady różnorodności form
organizowąnia zjednoczeń, aż do 
zaniechania" w ogóle ich tworzenia 
(np. gdy ilość pokrewnych przed
siębiorstw ograniczona jest do kil
ku bardzo dużych zakładów, wobec 
czego tworzenie zjednoczenia nie 
ma sensu i z powodzeniem można 
zakłady podporządkować bezpośre
dnio ministerstwu). Szerokie te 
możliwości pozwalają na wybór 
takiej formy organizacyjnej, która 
w wyniku przeprowadzonej anali
zy będzie najlepiej odpowiadała ak
tualnym warunkom danej branży.

Zasadniczo ta sprawa nie wzbu
dziła sprzeciwu w gronie członków 
Rady Ekonomicznej. Poza drobny
mi poprawkami natury raczej for
malnej, wszyscy z zasadami tymi 
się zgodzili. Natomiast ożywioną 
dyskusję wywołały dwie sprawy, 
niezmiernie istotne dla funkcjono
wania nowego systemu zarządza
nia. ■ ' ■ . .

Jedną z nich jest skład 1 zakres 
działania kolegium, mającego się 
składać z dyrektorów zjednocze
nia oraz dyrektorów podległych 
przedsiębiorstw (poza tym przy 
zjednoczeniu ma działać rada te- 
chnifzno - ekonomiczna, pełniąca 
funkcję doradczo - opiniodawczą 
i składająca się z wybitnych spe-
cialistów, 
działaczy 
czvch).

Szereg 
nieczność

pracowników nauki i 
społecznych i gospodar-

głosów wysuwało ko- 
zaoraszania na posiedze-

nia kolegium przedstatvicieli rad 
robotniczych, gdyż tvlko wtedy 
zagwarantowana bodzie właściwa 
ich praca w przedsiębiorstwach, w 
których pełnia one funkcje zbio- 
rowe^o zarzadcv. nadaiaceco dzia
łalności przedsiębiorstwa odpowie
dni kierunek. Zadania tego rady

czenie przedstawicieli rad robotni
czych do kolegium zjednoczenia 
przyczyni się do umocnienia więzi 
zjednoczenia z załogami przedsię-
biorstw i stanowić będzie 
właściwej demokratyzacji 
społecznego i gospodarczego.

Przeciwnicy tej koncepcji

wyraz 
życia

wysu-
wali argument, że powołanie przed
stawicieli rad robotniczych do ko
legiów- spowoduje nadmierne ich 
rozrośnięcie, co utrudni im pra
cę. Niebezpieczeństwu temu można 
byłoby jednak zapobiec przez po
zostawienie sprawy wyznaczania 
delegatów na posiedzenia kolegium 
do uznania przedsiębiorstw oraz, 
wprowadzenie zasady, że przebieg" 
tych posiedzeń musi być obowiąz
kowo referowany radom robotni
czym. Poza tym możliwe byłoby 
chyba organizowanie dwóch rodza
jów zebrań kolegium: szerszych i 
węższych.

Pewne wątpliwości wzbudziła 
również postulowana w projekcie 
zasada, że kolegium jest wyłącz
nie ciałem opiniodawczym i kon
sultacyjnym. Niektórzy c^onkowie

i Rady Ekonomicznej uważają, że 
w określonych sprawach Kolegium 

• powinno mięć uprawnienia do pó- 
■ dejmowania więżących uchwał; Ta

ka stanowiącą rola kolegium po- 
• winna znaleźć zastosdwanie przede 
i wszystkim w zakresie uruchamia- 
i nia wszelkiego rodzaju bodźców 

materialnego zainteresowania dla 
; przedsiębiorstvr i ich załóg. Do 

zagadnień tego typu należy na. in. 
gorąco dyskutowana na zebraniu 
Rady Ekonomicznej sprawa redy- 

' strybucji środków finansowych 
' przez zjednoczenie (została ona od 
' pewnej strony omówiona w artyku- 
1 le Włodzimierza Brusa „Zysk ce- 
‘ - ny i zjednoczenia", zamieszczonym 
1 w nr 9 ŻG.).

Kilku zasiadających w Radzie 
1 Ekonomicznej naukowców do spra- 
! wy tej przywiązuje niezmiernie 
;• wielką wagę; Uważają oni, że 
; wśród czynników ekonomicznych, 

.które mają być podstawowym środ- 
’ kiem wpływania na działalność zje

dnoczeń i przedsiębiorstw, należy 
j ona do najważniejszych i dlatego 

w wytycznych do zmian organiza
cyjnych w przemyśle powinna zna- 

i leźć właściwe naświetlenie. Sposób 
s ujęcia tej sprawy w wytycznych 
■ wprawdzie nie wyklucza możli- 
• wości stosowania zaleconych czyn- 
i ników ekonomicznych w praktyce,

Wpływ czynników ekonomicz
nych na działalność przedsię
biorstw, a pośrednio na sytuację 
materialną załóg, jest. tak wielki, 
że ^przyznanie kolegiom prawa po? 
dejmowania w tych sprawach wią- 
źącyćh uchwał oraz' dopuszczenie 
przedstawicieli rad robotniczych 
do udziału w posiedzeniach kole
giów. wydaje się konieczne.

Wyłuszczone w projekcie zasady 
działalności zjednoczeń, ministerstw 
i samveh przedsiębiorstw odpowia
dają duchowi demokratyzacji ży
cia społecznego i gospodarczego, 
utrzymując równocześnie w mocy 
niezbędny zakres centralnego kie
rowania gospodarka narodowa. Dy
skusja przeprowadzona w Radzie 
Ekonomwznei wskazuje jednak.’ że 
projekt ten wymaca jeszcze nopfa- 
wienia i doskonalenia. Zebranie 
plenarne Rady Ekonomicznej bvło 
dyskusji tei zapoczątkowaniem. 
Powinna ona być nadal prowa
dzona w szer=zvm niż dotąd zakre
sie przez włączenie sie przede 
wszystkim zainteresowanych dzia-
łączy gospodarczych
biorifw przemysłowych

7. przedsie-
i dzisiej-

S7vch centralnych zarządów. Oni|- 
hiUrnvrar)io n^ntc-znego nrojektu 
Knmisn KC PZPR do snraw rad 
rnbotnir7”ch i svstnmn 
nia powinno więc nastan‘0 możli
wi» szvbko. pbw ".możli^nć szcoka 
p..hu„,ną dyskusję nad zasadami 
reformy. STEFAN FRENKEL

„Słomit” nie ma dohmentacji technicznej
W nr 3/58 „Z. G." zamieściliśmy 

notatkę informacyjną pt. „Słomit", 
wskazując, i^z winy Ministerstwa 
Budownictwa i Przemysłu Mate
riałów Budowlanych cenny wyna
lazek inż. Gajczewskiego nie może 
doczekać się realizacji. W związ
ku z tym otrzymaliśmy z ^Gabinetu 
Ministra tego Ministerstwa wyja
śnienie, którego fragmenty przyta
czamy:

Inż. Gajczewskl zgłosił <Io b. Central
nego Zarządu Materiałów Budowlanych 
pismem z dnia 22.III.1957 r. propozycję 
wykorzystania opracowanego przez nie
go i rzekomo opatentowanego materiału 
do budowy Ścian 1 stropów (słomit) oraz 
krótką Jego charakterystykę. Kierując tę 
sprawę do Zarządu Techniki Minister
stwa, Centralny Zarząd zakomunikował, 
że inż. Gajczewskl zgłosi się do Zarzą‘du 
Techniki z próbkami materiałów w celu 
bliższego zapoznania z Jego opracowania
mi technicznymi.

Po kilku miesiącach inż. Gajczewskl 
zgłosił się istotnie do Zarządu Techniki, 
lecz żadnych dodatkowych danych, ma
teriałów 1 próbek nie dostarczył.

Zarząd Techniki dążąc do- przyspiesze
nia zalatWjie^a, sprąwy —, po uzyskaniu 
wyjaśnień z Wojewódzkiego Zarządu 
Budownictwa Terenowego w Gdańsku 
oraz z Urzędu Patentowego — zwołał 
konferencję z udziałem inż. Gajczew
skiego oraz odpowiednich Jednestek re
sortu.

„Koncepcja techniczna pod na
zwą „słomit" nie ma cech nowoś
ci, gdyż stanowi jedną z szeregu 
powszechnie znanych możliwości 
stosowania wypełniaczy organicz
nych (trzcina, chrust, słoma, siecz
ka, wełna drzewna, paździerze itp.) 
w tworzywach gipsowych. Elimi
nując błędy podane przez pomy
słodawcę w opisach zgłoszonych do 
Urzędu Patentowego oraz w wy
jaśnieniach wniesionych w toku 
konferencji, jak np. przecenianie

roli słomy jako zbrojenia elemen
tów budowlanych (ze względu na 
całkowity brak przyczepności), war
stwowa struktura elementów kon
strukcyjnych o różnej wytrzyma
łości warstw itp. oraz biorąc pod 
uwagę, że zaproponowana przez inż. 
Gajczewskiego technologia pro
dukcji jest b. prymitywna i cał
kowicie ręczna, słoma (głównie 
prosta — z omłotu cepami) może 
być użyta jedynie w okolicach po
siadających pewne nadwyżki ba
zy paszowej. Uznano jednomyśl
nie, że materiał ten może mieć 
lokalne znaczenie, głównie jako

materiał wypełniające - izolacyjny.
Ze względu na brak dowodów 

potwierdzających przeprowadzenie 
badań laboratoryjnych podstawo
wych parametrów technicznych 
‘tworzywa, brak przeprowadzenia 
badań produkcyjnych oraz zastrze
żenia co do prawidłowości analizy 
ekonomicznej, przyjęto propozycję 
przedstawiciela Instytutu Techniki 
Budowlanej przeprowadzenia pod 
nadzorem inż. Gajczewskiego na 
poligonie doświadczalnym Instytu
tu na Ksawerowie prób poligono
wych wykonania proponowanych 
elementów „słomitu".

Ekonomiści polscy zagranicą

Na emigracji przebywa kilku eko
nomistów' polskich, których 'listę 
można ustalić na podstawie „Rocz
nika Polskiego Towarzystwa Nauko
wego na Obczyźnie". „Rocznik" 
wymienia następujące nazwiska: 
Brzeski, Grodyński, Hełczyński, 
Pragier, -Stahl, Wielhorski, Swia- 
niewicz, Zdziechowski.

Oto dane bardziej szczegółowe:
Tadeusz Brzeski, dr, były profe

sor Uniwersytetu w • Warszawie, 
prof. Polskiego Uniwersytetu na 
Obczyźnie (ekonomia) — Londyn.

Tadeusz Grodyński, dr, były pro
fesor Uniwersytetu w Warszawie, 
prof. Polskiego Uniwersytetu na 
Obczyźnie (skarbowość) — Londyn.

Bronisław Hełczyński, dr, były 
profesor tytularny Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Prof. Polskiegd 
Uniwersytetu na Obczyźnie (prawo 
handlowe) — Londyn.

Adam Pragier — dr, prof. Wolnej 
Wszechnicy Polskiej w Warszawie 
(skarbowość) Londyn.

Zdzisław Stahl — dr. były docent 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie, prof. Polskiego Uniwersy
tetu na Obczyźnie (ekonomia) — 
Londyn.

Władysław Wielhorski. — dr, by
ły docent Uniwersytetu Stefana Ba
torego w Wiinie, prof. Polskiego 
Uniwersytetu na Obczyźnie (histo-
ria agrarna

Stanisław 
ły profesor 
Batorego w

Europy) — Londyn.
Swianiewićz — dr. by- 
Uniwersytetu Stefana 
Wilnie, prof. Polish

University College, prof. Polskie
go Uniwersytetu na Obczyźnie (e- 
konomia) — Indonezja.

Jerzy Zdziechowski — Londyn. 
Wykładał w Szkole Nauk Politycz
nych w Londynie. Ogłosił prace do
tyczące zagadnień skarbowych, fi
nansowych i walutowych. (Bar.)

Ankieta w sprawie fundusru zakładowego

Każdemu według ilości
® © w r Oi jukosci procy

Zjawisko nadmiernego przywią
zywania wagi do nagród rocznych, 
m ijących swe źródło w funduszu 
zakładowym, jeszcze kilka miesięcy 
temu było raczej szkodliwe, obecnie 
jednak po zamknięciu rachunko
wym roku 1957 stało się istotnie ak
tualnym problemem. Zanim nada
my naszej odpowiedzi układ ankie
towy, pragniemy wyjaśnić, że regu
lamin wewnętrzny podziału fundu
szu zakładowego za 1957 r. opraco
wany został w czerwcu ub. r. i za
twierdziła go Rada Robotnicza do
piero po ogólnozakładowej dyskusji.

Dlaczego tak wcześnie zajęto się 
regulaminem podziały nagrody ro
cznej, skoro do całorocznych wy
ników (pozytywnych, czy negatyw
nych) było jeszcze daleko?

Chodziło nam bowiem ńie o wy
ciągnięcie pieniędzy ze skarbu Pań
stwa, choćby na wypłatę zaliczek, 
ale o instrument skutecznej walki 
z rozprzężającą się dyscypliną pra
cy, , zainteresowanie pracowników 
wynikami ekonomicznymi ich wy
działów produkcyjnych, przeciw
działanie obojętności i pewnej apa
tii u części pracowników.

Regulamin nie określa wysokości 
funduszu zakładowego, tj. jaka je
go część ma przypaść na bezpośre
dnie gotówkowe wypłaty dla za
łogi, 'U jaka część na potrzeby so
cjalno-bytowe. Jednakże w przy
padku, gdy fundusz zakładowy ogó
łem wyniósłby tylko 8,5 proc, w

stosunku do planowanego funduszu 
płac (według prowizorycznych da
nych wynosi nieco więcej) na po
trzeby socjalno-bytowe przeznaczy 
się około 10—18 proc w zależności 
od lokalnych potrzeb.

Fundusz zakładowy w oparciu o 
obowiązujące przepisy dzieli się na: 
a) część przypadającą na nagrody 
roczne dla pracowników oraz inne 
cele związane z ich potrzebami (do 
8,5 proc. planowanego fynduszu 
płac);

b) część przypadającą na budow
nictwo indywidualne i remonty 
mieszkań.

W przypadku naszego Zakładu 
część funduszu „a“ dzielona jest 
w dość oryginalny sposób. Całko
wity fundusz z pozycji „a“ bez 
względu na to w jakiej on jest wy
sokości obejmuje 3 podtytuły:

1. Nagrody roczne dla pracow
ników,

2. Nadzwyczajny fundusz zapo
mogowy w maksymalnej wysokości 
100 000"zł.

3. Doraźny fundusz nagród dy
rektora. którego wysokość określi
Rada Robotnicza, w zależności 
potrzeb (np. 150 000. zł).

Fundusz z pozycji 1 dzieli 
koleino na fundusz rezerwowy

od

się 
. w

wysokości do 7.5 proc, cale! kwoty 
oraz na fundusz wydziałowy, po
zostały z podziału reszty pronor- 
cłonalnie do wykonanego funduszu 
płac.

Fundusz rezerwowy podlega wtór-

nemu podziałowi przez poszerzoną 
Zakładową Komisję Wewnątrzza
kładowego Rozrachunku Gospodar
czego na te komórki organizacyjne, 
które w sposób -szczególny (uwi
doczniony w wynikach WZRG) 
przyczyniły się do wypracowania 
funduszu zakładowego.

Fundusz wydziałowy (ewentual
nie powiększony w niektórych wy
działach o część przypadającą za 
szczególnie pozytywne wyniki 
WZRG) jest dzielony na wszystkich 
uprawnionych pracowników, pro
porcjonalnie do otrzymanej w 1957 
roku łącznej płacy brutto.

Pewną" ciekawostką jest postano
wienie, że do podstawy obliczenia 
nagrody rocznej, odlicza się pra
cownikom umysłowym wartość dni 
nieprzepracowanych, z wyjątkiem 
urlopów taryfowych i społecznych. 
Postanowienie to — naszym zda
niem bardzo słuszne — zapewnia 
równy start pracownikom fizycz
nym i umysłowym. Pracownikom 
umysłowynt przy obliczaniu pod
stawy do partycypowania w fundu
szu zakładowym potrąci się np. za 
dni choroby, urlopy szkolne, egza
minacyjne itp., za które pracownik 
fizyczny nie otrzymuje ekwiwalen
tu gotówkowego znajdującego swe 
odbicie w osobowym funduszu płac.

Prócz tego dość skomplikowanego 
może podziału funduszu zakładowe
go (w części przypadającej na na
grody dla pracowników) — zastoso-

wano pomniejszenia nagród rocz
nych dla osób, które były karane 
dyscyplinarnie przez Wydziałowe 
lub Zakładowe Komisje Dyscypli
narne. Fundusze je*dnak powstałe 
na skutek tych pomniejszeń pozo- 
stają w dyspozycji wydziału, wzglę
dnie oddziału do podziału pomiędzy 
pozostałych pracowników danej ko
mórki organizacyjnej.

Zasady podziału funduszu zakła
dowego w części przypadającej dla 
załogi spotkały się ze sprzeciwem 
pewnej grupy pracowników umy
słowych, zwłaszcza kobiet zatrud
nionych na etatach pracowników 
umysłowych. Grupa ta żądała nie- 
potrącania np. za okres choroby 
pracowników umysłowych, co w 
konsekwencji prowadziłoby do 
zwiększenia nagrody rocznej w tych 
wypadkach i dawałoby im przewa
gę uprawnień do nagród nad pra
cownikami fizycznymi. Dla udo
kumentowania tego twierdzenia 
praktyczny przykład: załóżmy, że 
pracownik fizyczny i umysłowy za
rabiają w równej wysokości np. 
po 2 000 zł miesięcznie, czyli rocz
ny dochód każdego z nich wyno
siłby 24 tys. zł, z tym, że w przy
padku miesięcznego zwolnienia pra
cownika umysłowego na okres cho
roby — nie ponosi on żadnych strat, 
natomiast pracownik fizyczny w 
okresie choroby pobiera zasiłek z 
ZUS w wysokości 20 proc, od pobo
rów, czyli tylko 400 zl. Znaczy to, 
że roczny dochód pracownika fi
zycznego zmniejsza się w sposób 
zasadniczy w przypadkach choroby 
(22 400 zł).

Załóżmy dalej, że nagroda roczna 
wynosi 8 proc., a więc pracownik 
umysłowy w przypadku nieodlicza- 
nia do podstawy nagród dni choro
by pobrałby 240.8— 1920 zl. a 
pracownik fizyczny pobrałby 220 8

1760 zł. Wynika stąd, że pracow
nik umysłowy, który również cho
rował otrzymałby niezasłużenie o 
120 zł więcej, niż pracownik fizy-

czny, a faktycznie ani jeden, ani 
drugi w okresie jednego miesiąca 
nie mieli żadnego udziału w wypra
cowaniu funduszu zakładowego. W 
świetle tego przykładu komercyjne 
podejście wydaje się uzasadnione.

Trzeba stwierdzić, że robotnicy 
godzą się z taką zasadą podziału 
nagrody rocznej, a grupa mniejszo
ściowa, aczkolwiek nie przedstawia 
konkretnej propozycji, domaga się 
wyższej nagrody. Ostatecznie spra
wa ta zostanie rozstrzygnięta "przez 
załogę po zatwierdzeniu funduszu 
zakładowego.

Zakładowy fundusz powstał w 
wyniku wykonania zadań plano
wych (1,5 proc, plan funduszu płac), 
zysków ponadplanowych (50 proc, 
tych zysków na fundusz zakładowy) 
oraz z wpływów produkcji ubocz
nej, głównie ze sprzedaży żużla 
mielonego, jako odpadu z wydziału 
energetycznego i sprzedaży pusta
ków żużlo-betonowych. z których 
czysty zvsk w 1957 r. wynosił oko
ło 137 000 zł.

Nasze propozycje odnośnie po
działu ponadplanowego zysku uwa
żamy za najsłuszniejsze z punktu 
widzenia społecznej równości praw, 
a komercyjne podejście do zagad
nienia może tylko zachęcać do wy
tężonej pracy i pomóc wazwalcza- 
niu lenistwa, opieszało^ft symu- 
lanctwa i innych obiawów łamania 
obywatelskich obowiązków pracy.

Oprócz tego wydaje nam się, że 
spełniamy zadość socjalistycznej za
sadzie „każdemu według ilości i ja
kości pracy", gdyż ta teza znajduje 
swe odbicie w- zarobkach indywi
dualnych z jednej strony i w wyni
kach pracy zespołowej, ti. w wew
nątrzzakładowym rozrachunku go
spodarczym.

Inż. JAN MILIANOWICZ
Przewód liczący Rady Robotniczej 

Zakładów Azotowych im. F. Dzier
żyńskiego w Tarnowie



SZKOŁA SOCJALIZMU
a nie biurokratyczna przybudówka sło to nabrało nowej treści. a jego 

realizacja jest realniejsza niż kie
dykolwiek. Możliwe jest bowiem 
właśnie teraz praktyczne, w co-, 
dziennej pracy, ha jasnych, kon
kretnych sprawach uczęnie robot
ników jak rządzić zakładem, jak 
godzić interesy jednostkowe, z ogól-dokoilc lenie l t

imieniu wszystkich zatrudnionych 
w danej branży, a nie tylko swoich 
członków. Również w imieniu 
wszystkich zatrudnionych Związki 
prowadzą inspekcję pracy, arbitraż, 
kontrolę bhp itp. Gdyby więc komuś 
nie odpowiadały warunki pracy czy 
płacy ustalone przez Związek, to i 
tak fakt nieprzynależności do orga
nizacji zawodowej nic w jego sy
tuacji nie zmieni. Natomiast pozba
wiony jest on pewnych praw i ko- 
rzyści ekonomicznych, z których
mogą korzystać zorganizowani w 
Związkach. Są to takie sprawy jak 
ulgowe wczasy, zniżki kolejowe 
przy wyjeździe na urlop, bezpłatne 
leczenie sanatoryjne, zapomogi na 
wypadek urodzenia dziecka lub 
śmierci członka rodziny itp.

Jakże często w okresie urlopów 
można spotkać ludzi przeprowadza
jących następującą kalkulację: za
legam ze składkami za 7 czy 8 mie
sięcy, ale ■ gdy dostanę wczasy i 
zniżkę kolejową, to i tak jeszcze 
skorzystam kilkaset złotych — po 
czym obluzający idzie uregulować za 
ległości, staje się znów pełnopraw- 
nym członkiem Związku... i nie pła
ci składek aż do następnego urlopu.

Masowa przynależność do Związ
ków Zawodowych nie wynika więc 
z równie masowego uznania dla ich 
działalności. Co więcej, nawet nie
wątpliwe korzyści wynikające z 
przynależności do ZZ, nie zwiększa
ją ich popularności. Składają się 
na to rozmaite przyczyny. W bar
dzo poważnej n^ierze subiektywne 
odczucie ludzi pokrywa się z rze
czywistością. Związki Zawodowe są 
w większości wypadków tylko po
średnikiem, rozdzielającym środki 
przyznane przez państwo na akcję 
socjalną i tym podobne cele. Fakt 
korzystania z tych środków, w od
czuciu większości ludzi, nie jest za
sługą organizacji związkowych, a 
ich niewątpliwym prawem, często 
zagwarantowanym przez Konstytu
cję. Ponieważ zaś chętnych do ko
rzystania z wczasów czy sanatoriów 
jest znacznie więcej, niż miejsc, nic 
dziwnego, że — pomijając’ zdarza
jące się przy rozdziale błędy czy 
kumoterstwo — nieuniknione nieza
dowolenie musi spadać na rozdzie- 

Związki Zawodo-iającego, tzn. na 
we.

Jest -to jednak 
czyna. Drugą —

tylko jedna przy- 
ważniejszą, jest 

fakt, że dla przeciętnego pracowni
ka sprawą wielekroć ważniejszą od i 
wczasów, boiska/sportowego, czy lo
sowej (a ' więc'’występUjątój niez- ’ 
miernie rzadko) zapomogi są pod
stawy codziennego życia, przede
wszystkim zaś 
płacy, warunki 
we itp.

Przed wojną

wysokość realnej 
pracy, mieszkaniu- 

Związki Zawodowe 
wszystkie, chodzi(oczywiście nie _

nam w tym wypadku o te, których 
tradycje podejmują obecne Związ
ki'; miały na polu walki o warunki 
płacy i pracy wiele osiągnięć, mia 
ły w swym dorobku wiele chlubnie 
stoczonych bitew. Po wojnie, gdy 
władzę przejęły masy pracujące i 
uspołeczniono środki produkcji, wy
dawało się, że ten problem przesta- 
je istnieć, że nie może występować 
sprzeczność między pracownikiem 
a pracodawcą, ponieważ właścicie
lami środkóy/ produkcji stały się 
masy pracujące. Abstrakcyjnie rzecz 
biorąc jest to rozumowanie słuszne, 
a vz przyszłości potwierdzać się bę
dzie również w codziennej prakty
ce. Teraźniejszość jednak wykazuje, 
że sprzeczność taka mimo wszystko 
może istnieć i u nas, że w konkret
nych polskich warunkach, przy nis- 
kiej stopie życiowej i istniejących 
dysproporcjach w gospodarce naro
dowej, może występować nawet w 
ostrych, zapalnych formach. 
Sprzeczność ta ma oczywiście obec
nie zupełnie inny charakter. Eko
nomicznie rzecz biorąc jest to 
sprzeczność' między akumulacją a 
spożyciem, która musi — przejścio
wo co prawda, ale dość wyraźnie — 

forsownejwystępować w okresie
industrializacji kraju gospodarczo 
zacofanego. Nie chodzi nam jednak 
w tym artykule o teoretyczne roz- 
ważania. Praktycznie, zewnętrznie 
sprzeczność ta, występuje między 
państwem-pracodawcą a pracowni
kami. W minionym okresie to pań
stwo popełniło niemało błędów, któ
re dotkliwie odbijały się na życiu 
ludzi pracy. Związki Zawodowe z 
reguły stawały w tych realnych 
konfliktach po stronie paristwa, ak
tywnie pomagając mu w nie zawsze 
słusznych posunięciach.

Nie chodzi oczywiście o to, by 
„walczyć z państwem", które prze
cież też powinno realizować intere
sy ludzi pracy. Praktyka jednak po
kazuje, że poszczególne ogniwa apa
ratu lub poszczególni, nieraz nawet 
wysoko postawieni funkcjonariusze 
państwowi, niewłaściwie rozumieją 
to zadanie, albo najzwyczajniej ro
bią błędy, które z reguły odbijają 
się na ludziach pracy. I wtedy 
Związki muszą się takim posunię
ciom przeciwstawić, choć to nieraz 
może narazić poszczególnych dzia
łaczy czy instancje na niepopular- 
ność „u góry". Jest to na pewno 
niepopuiarność mniej groźną od o- 
bojętności czy lekceważenia „na do
le".

W przeszłości wydawało się nie
jednokrotnie, że Związki Zawodo- 

•we me dostrzegają tych sprzeczno
ści. Nie chodzi nam tutaj o jakieś 
wytykanie czy roztrząsanie daw- 

. nych błędów. Nie można jednak 
apraw pomijać, gdyż ciążyły one i

clążą niezwykle mocno na aktu- ‘ Tymczasem walka o rady robot- 
alnej sytuacji. Dóść zresztą przy- nicze wcale się jeszcze nie zakoń- 
pomnieć socjalistyczną z nazwy» a czyła, choć formalnie zdobyły one 
' ' * ' ' ' sobie prawo obywatelstwa. Wydajefeudalną w treści, ustawę o dyscy
plinie pracy, której, często drobiaz
gowe aż do śmieszności przestrze
ganie tak dokuczyło wielu ludziom, 
a w której realizowaniu Związki 
miały poważny udział. Fakty te nie 
mogły nie pozostawić w świadomo
ści ludzi głęboko zakorzenionego 
przekonania, że Związki Zawodowe 
całkowicie odrzuciły funkcję obro
ny bieżących interesów swych 
członków, że stały się jakąś dobu
dówką do instytucji państwowych,' 
niezbyt potrzebną (wielu ludzi uwa
ża, że wczasami może się z rów
nym powodzeniem zajmować admi
nistracja zakładu), a nieraz dokucz
liwą.

Bez zmiany tego stosunku Związ
ki Zawodowe nie staną się organi
zacją naprawdę bliską i potrzebną 
ludziom pracy i nie będą mogły 
^pełnić swych bardzo poważnych i 
bardzo potrzebnych funkcji społecz
nych. Do tego potrzebna jest jed
nak nie tylko zmiana metod pracy 
(o czym często się mówi), ale i tre
ści pracy. Zmiana ta zaczęła już 
sę dokonywać, czego wyrazem było 
w dużej mierze JX Plenum CRZZ.

Nie chcemy twierdzić, że szereg 
spraw, którymi dotychczas zajmo
wały się Związki Zawodowe nie 
miało znaczenia dla mas pracują
cych. Chodzi nam jednak o to, że 
organizacja zawodowa nie może po
mijać mniej lub bardziej dyploma
tycznym milczeniem spraw naj
istotniejszych, dla ludzi pracy naj
ważniejszych.

Takie sprawy muszą określać ca
łą pracę organizacji. Jej stanowi- 
ko musi być jednoznaczne, wyraźnie 
określone, zrozumiałe dla wszyst
kich związkowców. I tutaj musi 
zacząć budzić niepokój już nie prze
szłość, a najbardziej aktualna te
raźniejszość.

Ruch zawodowy znalazł się w 
Polsce w zupełnie nowej jakościo
wo sytuacji od momentu narodze
nia się rad robotniczych.

Klasa robotnicza wiązała swoje 
nadzieje na poprawę warunków by
tu w dużej mierze z radami robot
niczymi, a ściślej mówiąc z rozwo
jem demokracji robotniczej i ze 
zmianami w zarządzaniu, które 
stworzyłyby jakąś perspektywę 
rozwiązania aktualnych trudności 
gospodarczych. Ruch rad robotni
czych, zainicjowany „na dole" 
przez załogi fabryczne i podjęty . 
przez Partię, spotkał'Się- ź.sniekła- 
,'jpąnym poparci ęm większę^c^ ro
botników. Widzieli oni możliwość 
realizacji swoich interesów klaso
wych właśnie poprzez powołanie 
rad, zarówno dzięki własnemu, bez
pośredniemu przedstawicielstwu, jak 
też dzięki możliwości kontrolowania 
go na miejscu, we własnyip zakła
dzie pracy. Poważna część nie tyl
ko klasy robotniczej, ale i całego 
społeczeństwa łączyła z rozwojem 
samorządu robotniczego swe na
dzieje na usunięcie wypaczeń i pa
tologicznych zjawisk w wielu dzie
dzinach życia gospodarczego i spo
łecznego. Dodać trzeba, że znacze
nie rad dla robotników wynikało 
również z faktu, że nie były one 
ustanowione i -powołane z góry, a 
wynikły z naturalnych dążeń i aspi- 

decydowania przez ludzi 
własnym losie i własnej 

racji do 
pracy o 
roli.

Sprawa ta ma jeszcze jeden, nie
mniej ważny aspekt. Rudy robot
nicze stały się dla wielu ludzi pra
cy symbolem październikowych 
przemian. Z ićh dalszym losem 
w dużej mierze łączy się wielki 
kapitał zaufania dla nowej polityki 
Partii, dla jej Kierownictwa.

Przed Związkami Zawodowymi 
problem rad robotniczych został 
postawiony przez IX Plenum KC 
PZPR. Nim jednak zapadły uchwały 
tego Plenum, samo życie narzuciło 
konieczność określenia nie tylko 
w teorii, ale i w praktyce, swego 
stosunku do samorządu robotnicze
go, do takich a nie ipnych form 
rozwoju demokracji robotniczej.

Trzeba chyba stwierdzić wyraź
nie, że Związki Zawodowe w okre
sie rodzenia się ruchu rad nie sta
nęły na wysokości zadania. Było 
to’ zresztą zupełnie naturalne, je
żeli wziąć pod uwagę całą po
przednią działalność ZZ. Ówczesne 
kierownictwo CRZZ, mimo deklaro
wanych depesz (nadsyłanych na
wet z zagranicy), nie poparło szcze
rze i od samego początku rodzą
cego się ruchu. Nie można się rów- 

że wielunież specjalnie dziwić,
działaczy związkowych z niższego 
szczebla potraktowało rady jako 
rodzącą się konkurencję, która od- 
bierze znaczenie i pole działalności 
Związkom. Stare nawyki do licze
nia się w pierwszym rzędzie z wy
tycznymi, a pie z głosem załóg, 
musialy też poważnie oddziałać. 
Trzeba przyznać, że obok prowa
dzonej zwykle pod hasłem obrony 
socjalizmu, walki o własne inte- 
resy, 
rych

istniała również w nlektó- 
przypadkach rzeczywista 

obawa o losy socjalizmu w Pol
sce. Wszvstko to spowodowało,, że 
Związki nrzeźywaiace od dl^żsizego 
czasu, jak to określili niektórzy 
działacze, swoje ..trzebienie ziemi", 
nie potrafiły wvzvskać whdklel 
szansy ich odrodz.enia i do chwili 
obecnej nie moną zanisań na swvm 
koncie większych sukcesów w po
mocy i opiece nad radami robotni
czymi.

się nam, że można nawet zaryzyko
wać twierdzenie, iż najgroźniejsze 
niebezpieczeństwa występują dopie
ro teraz.

Wynika to z dwóch przyczyn. 
Realnym i odczuwalnym przez na
wet na'jmniej świadomego robotni
ka wyrazem zmian-w sposobie zą- 
rządzania, dowodem działania rady 
robotniczej i jej dodatniego wpły
wu na gospodarkę, jest udział w 
zyskach, osiągnięcie funduszu za
kładowego. Tego przede wszystkim 
robotnicy oczekują od swoich rad. 
Tymczasem wiadomo, że istnieje 
dość poważna grupa przedsię
biorstw, które funduszu zakładowe
go nie osiągnęły. Niektóre z włas
nej winy (absencj-a), wiele innych 
jednak z tak zwanych przyczyn 
obiektywnych. Trudno winić radę 
robotniczą, która może działać tyl
ko wewnątrz zakładu, za niedoroz
wój bazy energetycznej, czy dość 
powszechne np. w przemyśle ma
szynowym braki w zaopatrzeniu. 
Zresztą listę przyczyn niewykona
nia planów , można by mnożyć do 
ogromnych rozmiarów. Nie chodzi 
nam jednak o to, a o stwierdzenie 
realnego niebezpieczeństwa, grożą
cego idei rad, niebezpieczeństwa 
polegającego na jej kompromitacji w 
oczach samych robotników.

Taka sytuacja sprzyja zaś wielu 
przeciwnikom rad Robotniczych, 
którzy zyskują w ten sposób za
sadniczy argument o niepotrzebno- 
ści, czy nawet szkodliwości rad. Nie 
łudźmy się, że poważna część admi
nistracji gospodarczej ponad zakła- 

istnieniemdem pogodziła się
samorządu i bez walki będzie zga
dzać się na ograniczanie swych
kompetencji, a co za tymeidzie i na
................... wielu ogniw tej adminl- likwidację 
stracji.

Jaki jest 
dcwych w

udziel Związków Zawo- 
walce z tymi realnymi

niebezpieczeństwami, godzącvml 
przecież w interesy klasy robotni
czej?

Na szczeblu centralnym sprawa 
ta została dość jasno postawiona 
w referacie tow. Logi-Sowińskiego, 
wygłoszonym na IX Plenum CRZZ. 
Niemniej w praktyce nie zrobio
no zbyt wiele. Powołanie zespołu 
naukowców, próby stworzenia In
stytutu Rad Robotniczych nie do
prowadziły nawet do jasnego sfor
mułowania, w jakim zakresie ma 
być dOkonywdha przez ZZ koordy
nacja poczynań rad’, nie mówiąc 
już o jakichś praktycznych w tej 
dziedzinie posunięciach. Również 
w zakresie szkolenia członków rad 
nie ma zbyt wiele osiągnięć. Nie
którzy przedstawiciele rad robotni
czych (np. z Huty Baildon), zga
dzając się z powierzeniem związ
kom funkcji koordynacyjnvch. wy
suwają wątpliwości, czy dotyrheza- 
sowi działacze będą to w stanie 
bić.

Jeszcze gorzej przedstawia 
sprawa na szczeblu zakładu.

ro-

się 
Tu

najważniejszym problemem staje się
więzi rad
Brak do- 

jasno okre- 
w praktyce 
do, funkcji 

zagadnienie codziennej 
robotniczych z załogą, 
świadczeń, nie zawsze 
ślone kompetencje, co 
często ogranicza rady
cpiniodawczo-konsultatywnej — pi
sał. o lym w numerze 7/58 2G Jan 
Glówczyk — i szereg innych przy
czyn wpływa na osłabienie tej wię
zi, niekiedy jej prawie zupełny za
nik. Niestety najczęściej spotykaną 
reakcją na to zjawisko ze strony 
rad zakładowych jest „Schadenfreu- 
de“ oraz zarzut „technokratyczno- 
ści" rad robotniczych. Brak jest 
natomiast zrozumienia, że żadna, 
nawet najbardziej doskonała rada . 
robotnicza, nie będzie mogła na 
codzień zachowywać tej więzi bez 
pomocy organizacji partyjnej i or
ganizacji związkowej. Do najważ
niejszych zadań organizacji związ
kowych należy właśnie walka o za
chowanie tej więzi, walka prowa
dzona, nie jak to jest często do
tychczas, przeciw radom robot
niczym, a razem z nimi. Odry
wanie się bowiem od załogi godzi 
przede wszystkim w interesy robot
ników, do obrony których są prze
cież powołane właśnie związki za
wodowe. i ।

Dość charakterystyczna była pod 
tym względem narada przedstawi
cieli rad robotniczych i rad zakła
dowych zwołana przez ZG Związ
ku Metalowców. Narada ta nie 
zakończyła się żadną konkretną 
uchwałą, choć omawiano na niej 
najistotniejsze dla przemysłu me
talowego problemy, w pierwszym 
rzędzie sprawę kooperacji. Wnioski 
wysunięte przez organizatorów do
tyczące reaktywowania współzawod
nictwa i przekazania rozdziału 
mieszkań Związkom nie wzbudziła 
większego zainteresowania. Oczy
wiście zainteresowania tego wzbu- ■ 
dzić nie mogły, gdyż od zmiany 
rozdzielającego mieszkania nowych 
izb nie przybędzie, a proponowanie 
współzawodnictwa pracy w warun
kach plagi przestojów z powodu 
braków w zaonatrzen!ii I koonera- 
ęji mmdało zostać uznane za niepo
rozumienie. Przykład ten świad
czy. że nie zniknęły jeszcze próby 
budowy znaczonia związków na 
starych metodach (rozdział miesz
kań obok wczasów. Fanatci/iw Hn 1. 
oraz nawroty do starych form. Nie 
znaczy to, że jesteśmy generalnie

przeclwnikaml współzawodnictwa problemów związanych iz produk- zdeprecjonowana ;
' pracy - chodzi jednak o to gdzie, cjąr czy rozbudową, -zakładów,' niż odzyskać swego W- Pioblem

kiedy i jak je stosować. wiele ąloganów'1 wizualnych haseł, ten .musi być rozwiązany przez ZZ
. .. . Aby jednak Związki Zawodowe mo- w niedalekiej pizyszlości, bez tego .

W czasie wielu akademii, -na wie- } ' wyzyskać te wszystkie możli- bowiem /trudno, będzie powiększać 
lu ■ transparentach można było ^ości rozwój samorządu robotni- i utrwalać rolę. robotników w za-
przeczytać hasło: „Związki Zawodo- czege’musi posuwać się naprzód, rząazaniu zakładem.
we szkołą socjalizmu'. Dzisiaj ha- organizacja związkowa zaś nie mo- Artykuł ten nie ma ambicji omó-

że być w tym rozwoju biernym wi- - wjeń»a wszystkich problemów, któ- 
dzem, lecz aktywnym, . żarliwym re nasuwa aktualna sytuacja Zwią- 
uczestnikiem. Jest to chyba baj- ków Zawodowych. Chcieliśmy tylko 

zwrócić uwagę na problem, naszym 
zdaniem, najistotniejszy: na wielką

nymi, jak walczyć przeciw błędom -------- ---------- - -
i wypaczeniom. Na- -pewno więcej się, że Związki Zawodowe wykorzy- 
nauczy jedna mądrze^póprowadzO' 
na w zakładzję kampania o właści-
wy rozdział funduszu zakładowego, 
o rozstrzygnięcie zasadniczych

Wizów wychodzi na czoło
DÓKONCZENIE ZE STR. 3

Osiągnięcie takiego poziomu w 
„Wizowie" jest najzupełniej real
ne i wiąże się z nieznacznymi in
westycjami polepszającymi składa- 

. nie mieszanki wsadowej. Skok z 82 
na 90% uzysku siarki oznacza dla 

' kosiztowca spadek wydatków na ma
teriały bezpośrednie i energię o pra
wie 10% i obniżenie kosztów wy
działowych o około 5%. Na pod-

LP. Elementy kalkulacyjne Wizów Szcze
cin

Gliwi
ce

Wał- 
br-zyoh

Poz
nali Gdarisk Ubocz Toruń Kielce

1.
Wnrlant I 
Materiały bezpośrednie > 516 550 600 623 673 387 452 622 620

2. Koatty wydziałom 357 220 239 228 341 279 283 195 206
3. Uznania 172 120 120 120 60 - - 120 120

Techniczny koszt 
wytwarzania 703 651 720 732 955 667 816 698 707

5. Koszty ogólnofabryozne 83 74 109 62 95 126 117 59 69
6. Koszty transportu 1 zbytu 47 61 44 40 42 79 83 41 34
7. Koszt własny 883 784 , 873 834 1192 872 1016 798 810

Lokata , IV I VII V IX VI VIII II III

1.

Wariant II /pozycje 2.3. 
5 1 6 jak w wariancie I/ 
gateriały bezpośrednie 
/surowce, paliwo, energia 
technologiczna, narzuC- । 
kosztów zakupu/ 569 489 560 587 567 326 362 622 620

4. Techniczny koszt 
wytwarzania 554 589 679 695 849 606 646 6^8 707

7. Eoszt własny 684 724 832 797 986 811 846 798 810
Lokaty I , II VII III IX VI VIII IV V

stawie danych z tablicy 4 możemy 
zatem liczyć na obniżenie kosztu 
jednostkowego o około 60 do 80 zł.

Z kolei nie widać' również żad- 
rfych obiektywnych przeszkód, dla

LISTY DO REDAKCJI Wnioski

Szanowny Towarzyszu Redaktorze , 
W nr 8 „Życia Gospodarczego" znaj

duje się Interesujący artykuł o trzecim 
tomie „Kapitału". Autor opisuje dzieje 
przekładów tego dzieła na Język polski 
wymieniając wielkie zasługi w tej dzie
dzinie Krzywickiego I Marchlewskiego. 
Z właściwym sobie zmysłem dyskrecji 
autor podaje również petitem w notce 
nazwisko tłumacza tomu 
sząc: Tłumaczył XY, przy

trzeciego pl- 
wspóludzlale

W sprawie
W numerze 2/53 ,.2. G." zamieściliśmy 

notatkę pt. „Zabawka". W odpowiedzi 
otrzymaliśmy od Centralnego Zarządu 
Handlu Artykułami Galanteryjnymi wy
jaśnienie, z którego przytaczamy istot
nie jszp fragmenty:

Pierwotna kalkulacja detaliczna kata
logu (zabawek) uległa zmianie na sku
tek: 1) rozszerzenia objętości katalogu, 
2) zmian cen papieru i robocizny (dru
ku).

Pierwszy z tych czynników wpłynął na 
wz.ost kosztów globalnych, a drugi — na

PRZEMYSŁ MŁYNARSKI
Poleca
mąk] rynkowe, wypiekowe 1 przemysłowe, kasze, płatki owsiane i groch łuszczony wszystkich asortymentów 
otręby, mączki pastewne, łuski i karmy

oraz nowe asortymenty 
platki owsiane „Górskie", płatki jęczmienne, płatki kukurydziane, zarodki pszenne i żytnie i otrąbki 
pszenne kosmetyczne.

INFORMACJI UDZIELA
CENTRALNY ZARZAD PRZEMYSŁU MŁYNARSKIEGO w Warszawie

ul. Jasna 14-16, telefon 6-93-85
oraz

Wojewódzkie Zarządy Młynów w miastach wojewódzkich

prostsza droga wypełnienia leni
nowskiego nakazu.
- Podnoszenie świadomości klasy 
robotniczej jest oczywiście proble
mem o wiele szerszym. Wydaje nam 

stują tutaj dalece nie wszystkie 
możliwości. Stoi obecnie od nowa 
całe poważne zagadnienie szkolenia. 
Ta mocno w poprzednim okresie 

których Zakłady Chemiczne „Wi
zów" nie miałyby całej produkcji 
klinkieru przetworzyć ’w cement 
„250“, a nawet „350“ i dokonać te- 
go już na przestrzeni bieżącego ro
ku. Trzeba tylko zapewnić _ fabryce 
dopływ wysokogatunkowego anhy
drytu i pozostałych składników mie
szanki (przede wszystkich łupków 
noworudzkich) oraz dbać o odpo
wiedni ich zestaw.

Wówczas będzie można „uznać" 

kwas wizowsk! nie o 172 zł, a o 
350 zł, czyli obniżyć koszt produk
cji o dalszych 180 zł/t.

Realizacja tych zamierzeń wysu
nie „Wizów" zdecydowanie na I

Juliusza Maliniaka, Ozjasza Szlechtera 
1 Eugenii Wolickiej.

Otóż jako żywo, tłumacz nie przekładał 
Kapitału „przy współudziale*", a czynił 
to samodzielnie. Natomiast wspomniani 
zasłużeni REDAKTORZY przekładu dzia
łali z ramienia „Książki i Wiedzy" 1 być 
może oni tylko ponoszą odpowiedzialność 
za ostateczni: jego brzmienie.

Proszg przyjąć...
(—) Edward Lipiński

ZABAWKI
wzrost kosztów Jednostkowych I stąd 
wzrosła cena 1 egzemplarza w porówna
niu do kalkulacji pierwotnej.

Jeżeli chodzi o dezaktualizację .niektó
rych wzorów na skutek przewlekłego 
opracowania, to nie ma ona wpływu na 
wartość katalogu, gdyż handel meże za
żądać odnowienia produkcji starych wzo
rów, chwilowo zaniechanych.

Przyznać należy, że wykonanie tcch- 
nlczntfi 1 oprawa artystyczna katalogu 
Jest bez zarzutu, a cena katalogu odpo
wiada jego wartości. 

szansę odnowy ruchu zawodowego, 
na nowe wielkie zadania, jakie 
przed nim stoją, na konieczność 
szerszej dyskusji na ten temat i 
idących za nią zdecydowanych 

• 1 szybkich posunięć.
A. WIATROWSKI, J. SUSKA

miejsce wśród fabryk 
kowego.

Prawda o „Wizowie" 
nież w innym świetle

kwasu siar-

stawia rów- 
problem za

gospodarowania kieleckich gipsów. 
Wiemy już dzisiaj z całą pewnoś
cią, że produkcja kwasu siarko
wego z anhydrytu lub gipsu jest 
opłacalna. Opanowaliśmy całkowi
cie technologię tej produkcji, po
trafimy sami zaprojektować i zbu
dować tego typu zakład przemysło
wy. Wykluczamy zatem nawet cień

ryzyka, 
wyższa 
wrócić.

Gips

Wydaje się, że sprawa po- 
warta jest, by do niej po

kielecki czeka.
I jmTTY GDYNIA

w sprawie wapnowania
W związku z artykułem Jerzego BleleJ- 

ca w nr 5/333 tygodnika „Zycie Gospo
darcze" z dn. 2 lutego br. pt. „Wapnować 
czy nie wapnować", pozwalam sobie wy
sunąć konkretne wnioski, które uważam 
za słuszne.

Wydaje mi się, że aby uniknąć tych 
wszystkich trudności, jakie występują 
przy przeładunkach'rudy importowanej 
w okresach zimowych przez stosowanie 
wapna, jako środka, rzekomo przeciw
działającego przymarzaniu rud do wago
nów, najsłuszniejszym rozwiązaniem by
łoby przygotowanie potrzebnych skła
dowisk w kraju i importować rudy w 
okresie od marca do listopada z wyłą
czeniem miesięcy zimowych.

O He jest to niemożliwe (zależy to 
przede wszystkim od kontrahenta ra
dzieckiego), rozbudować trzeba przy hu
tach potrzebne rozmrażalnie (przy nie
których hutach już istnieją), prsez które 
przechodziłyby wszystkie transporty rud 
cclcm rozmrożenia. Można również za
opatrzyć wagony-węglarki przeznaczone 
do przewozu rud importowanych w prze
wody, które zasilane parą przez parowóz 
lub specjalny wagon-ogrzewacz (stosowa
ny przy pociągach pasażerskich) pod
grzewałyby załadowaną rudę w czasie 
transportu da hut.

Ten ostatni sposób, moim zdaniom. 
Jest najprostszy, na.iekonomlczniejszy 
i najszybszy do zrealizowania.

Józet Szaroń
Warszawa
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kładach produkcyjnych, wprowa
dzenie czasu letniego na to obcią
żenie nie ma wpływu,. Również 
wysokość obciążenia w okresach 
doliny nocnej 1 południowej jest 
niezależna od czasu .letniego.

Zasadnicza zmiana występuje w 
szczycie wieczornym. O godzinie 21 
ludzie zaczynają kłaść się spać, 
analogicznie jak w zimie, gdyż go
dzina ta określona jest- czasem 
wstawania do pracy, niezależnie od 
pory roku. Dlatego też począwszy 
od tej chwili obciążenie oświetle-

część społeczeństwa odnosi się do 
przesunięcia czasu; zdecydowanie 
pozytywnie. ' . ■ ' ; \ p'

Umożliwia ono bowiem dłuższe 
korzystanie że światła słonecznego, 
co niewątpliwie mą wplyw"na zdro
wotność zwłaszcza ludności miej
skiej (ułatwia pracę na działkach 
i w ogródkach, umożliwia dłuższe 
korzystanie ż plaży, ułatwia organi
zowanie po pracy wycieczek lub 
uprawianie sportu). Znany jest 
również nacisk, zwłaszcza pracow
ników biurowych, w kierunku

JEDNA GODZINA

niowe 
opada, 
kresie

Wieża przesyłowa wysokiego napięcia.

miotem

NIA 29.III br. wraz z 
przejściem na letni roz
kład jazdy PKP, wpio- 
wadzony zostanie w Pol
sce czas letni. Polega on 
na cofnięciu o 1 godzinę 
zegarów w porównaniu 
do czasu zachodnio-eu- 
lopejskiego.

Zagadnienie celowoś
ci wprowadzenia czasu 
letniego było przed- 

wieloletniej dyskusji. Zda-
nia biorących w niej udział były 
często przeciwstawne. Przytaczano 
argumenty natury ekonomicznej, 
społecznej, a nawet prawnej. W 
ubiegłym roku po raz pierwszy od 
szeregu lat, pod wpływem wysokich 
cen węgla na rynku europejskim 
oraz ciężkiej sytuacji energetyki, 
wprowadzony został czas letni, jak
kolwiek z pewnym opóźnieniem 
w porównaniu do roku bieżącego, 
gdyż dopiero w początku czerwca.

Na czym "polegają zasadnicze ko
rzyści wprowadzenia czasu letr;.--- 

• go? Bezpośrednie i wymierne ko
rzyści ekonomiczne występują w 
warunkach pracyosystemu. energe-. 
tycznego. Zajmijmy się nimi prze
de wszystkim,

Dla oceny-wpływu czasu letnie
go na pracę systemu energetyczne
go konieczne jest Uprzytomnienie 
sobie, że zapotrzebowanie energii 
elektrycznej w okresie doby jest 
silnie zróżnicowane, zmieniające się 
z godziny na godzinę. To zmienne 
zapotrzebowanie, ą więc i zmien
ność produkcji energii elektrycznej 
( obec braku praktycznej możliwo
ści jej magazynowania) jest funk
cją odbiorów, jakie każdorazowo 
występują i dlatego różne jest dla 
każdego rodzaju spożycia energii. 
Tak np. zużycie energii elektrycz
nej przez przemysł chemiczny dla 
celów technologicznych, praktycznie 
wobec trójzmianowej równomier
nej produkcji, występuje z dość 
znaczną równomiernością, a używa
jąc nomenklatury energetycznej — 
ze znaczną liczbą godzin wykorzy
stania swego zapotrzebowania szczy
towego. Podobna jest sytuacja w 
innych gałęziach przemysłu, szcze
gólnie ciężkiego. Diametralnie od
miennie przedstawia się zapotrzebo
wanie odbiorców oświetleniowych. 
Mamy tu do czynienia z krótko
trwałym lecz stosunkowo wysokim

grupy ludności kraju. W praktyce 
energetycznej oznacza to, że w ran
nych godzinach miesięcy letnich, 
przy pełnym naświetleniu słonecz
nym, śpimy jeszcze aby wieczorem 
po zmroku, przy oświetleniu elek
trycznym zjadać kolację lub czy
tać książkę, a więc powodować 
szczyt oświetleniowy. Zważywszy, 
że w miesiącach letnich, zwłaszcza 
w czerwcu i lipcu noce są krótkie 
i trwają 5—6 godzin, a więc krócej 
niż okres snu człowieka, zużycie 
energii na oświetlenie mogłoby w 
tym okresie wydatnie się zmniej
szyć przez odpowiednie ułożęnie 
„programu" dnia. „Modyfikacją" 
tego programu jest zastosowanie 
tzw. czasu letniego.

W rysunku podany jest charak
terystyczny wykres obciążenia sy
stemu energetycznego w okresie 
letnim (dla przykładu w roboczym 
dniu czerwcowym). W wykresie 
tym wyraźny jest szczyt oświetle
niowy, poczynający narastać po go
dzinie 19, a osiągający o godz. 21 
krótkotrwały okres swego maksy
malnego nasilenia.

zsoo
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2400

2200

2000
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—■ szczyt oświetleniowy przy czasie 
Jetnim'

1600

1400

1200
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Godziny doby

Właśnie ten krótkotrwały 
„szczytu" decyduje o pracy

22 24

okres 
całego

zapotrzebowaniem odpowiednio
dłuższym w miesiącach jesienno- 
zimowych, krótszym w okresie let
nim. Dlatego też obciążenie oświe
tleniowe, stanowiące zaledwie kil
kanaście procent wielkości produk
cji energii elektrycznej stanowi aż 
około 30" o obciążenia systemu ener
getycznego w okresie maksymalne
go zapotrzebowania.

Genezą wprowadzenia czasu let
niego jest banalne stwierdzenie, że 
współczesny człowiek, w szczegól
ności w mieście, układa swe życie 
nie w zależności od położenia słoń
ca, lecz według zegarka. Dlatego 
też w odróżnieniu od rolnika, który 
rozkład swych czynności przystoso- 

' wuje w znacznym stopniu do natu
ralnych warunków, w szczególności 
do długości dnia, program działania 
mieszkańców miast, a częściowo i 
mieszkańców wsi (związanych bez
pośrednio z miastem np. z dojaz
dami do pracy) ma w zasadzie cha- . 
rakter sztywny, uzależniony od go
dzin rozpoczęcia pracy fabryk, biur, 
sklepów itp. Różnice występujące 
w godzinie wschodu i zachodu słoń
ca między okresem zimowym i let- • 
nim, tylko nieznacznie i sporadycz
nie wpływają na godziny zajęć, 
wypoczynku, snu tej bardzo licznej

systemu, o ilości urządzeń energe
tycznych, w szczególności kotłów i 
turbin, jakie współpracować muszą 
przy jego pokryciu.

W okresie letnim występują niż
sze obciążenia niż w okresie zimo
wym i dlatego lato wykorzystywa
ne jest w energetyce do przeprowa
dzania corocznych kapitalnych re
montów turbozespołów i kotłów. 
Rozmiar urządzeń jakie mogą być 
przekazane do tych remontów uza
leżniony jest od „luzu", jaki wy
stępuje między maksymalnym zapo
trzebowaniem systemu, a mocą jaka 
jest do dyspozycji. Jak wiadomo, 
w ciągu ostatnich lat nawet w 
okresie letnim moc ta nie była wy
starczająca dla przeprowadzenia 
kapitalnych- remontów tak, że i w 
tym okresie stosowane były, jak
kolwiek mniej dotkliwe niż w żi- 
mie, ograniczenia odbiorców lub 
wyłączenia. Tak więc krótkotrwa
ły szczyt oświetleniowy w lecie de
cyduje w końcowym efekcie (przy 
dążności do poniechania ograniczeń 
odbiorców) o zakresie urządzeń, ja
kie przekazane mogą być do kapi
talnych remontów.

W jaki sposób wprowadzenie 
czasu letniego wpływa na kształto
wanie się wykresu obciążeń? Obcią
żenie poranne uzależnione jest w 
zasadzie wyłącznie od pracy w za-

n gospodarcze
Warszawa, ul. Hoża 35.

Telefony: Redaktor Naczelny — 800-28.
Sekretarz Redakcji — 806-28, Redaktorzy - 

883-92, Centrala — 803-13, ^60-71.

DAJE MILIONY
JERZY WAGNER

maleje, szczyt oświetleniowy
Widać to wyraźnie na wy-

wcześniejszego rozpoczynania pra

O Targach Wiosennych rozsądnie i oszczędnie
Na Targach Krajowych — wiosną 1958 

r. mają być wystawione również mate
riały bielskiego przemysłu wełnianego. 
Towary swoje Bielsko ma zareklamować 
na Targach i tą drogą rozszerzyć krąg 
odbiorców.

Ktoś pomyślałby, że Bięlsko posiada 
zapasy tkanin,.z którymi nie wie co zro
bić i w związku z tym zachodzi koniecz
ność zwiększenia wydatków na rekla
mę. Trudno, Jak trzeba, to nie ma rady. 
Tymczasem rzeczywistość Jest wprost 
przeciwna: nabywcy żądają więcej, ani
żeli przemysł bielski Jest w stanie wy
produkować.

Możemy się 1 my zabawić w Targi
Końsumpcyjne — 
bielskich fabryk 
Jedno małe „ale" 

'lej tej Imprezy.
Wełna bielska

mówią przedstawiciele 
włókienniczych, ty'ks 
— wysokie koszty ca

(CZPW „Południe")
cy W miesiącach letnich (realizacji B otrzymała na wystawie 330 m* ziemi pod

Obciążenie szczytowe zaczyna na
rastać z opóźnieniem jednogodzin
nym wraz z przesunięciem godziny 
(zegarowej) zmroku. Ponieważ część 
ludności wygasza światło o godz. 21 
proces narastania obciążenia w po
równaniu do czasu zimowego zo- 
staje „przerwany" i absolutna wy
sokość obciążenia jest niższa — w 
danym przykładzie o 280 MW. W 
wykresie tym widoczne jest rów- 
nir’- że obciążenie w godzinach 
wieczornych nie przekracza zapo
trzebowania w godzinach maksy
malnego obciążenia rannego, że ob
ciążenie oświetleniowe przestaje de
cydować o ilości urządzep niezbęd
nych w ruchu dla pokrycia dobowe
go Zapotrzebowania.

Oczywiście w poszczególnych mie
siącach letnich uzyskiwany efekt, 
w zależności od godziny zmierzchu, 
jest różny. Państwowa Dyspozy
cja Mocy analizując wyniki -wpro
wadzenia w ubiegłym roku czasu 
letniego oceniła obniżenie szczyto
wego zapotrzebowania (w porów
naniu do czasu zachodnio-europej
skiego) w czerwcu na około 290 
MW, w lipcu na 350 MW, w sierp
niu na 170 MW. We wrześniu czas 
letni nie powodował już obniżenia 
maksymalnego obciążenia ze wzglę
du na wczesny zachód słońca.

Jak widać obniżenia w zakresie 
obciążenia szczytowego są bardzo 
poważne, zbliżone do wysokości 
ubytków mocy, jakie powinny na
stąpić w wyniku akcji remontowej. 
Są one zbliżone do wysokości mak
symalnych wyłączeń, jakie stoso
wane były w najtrudniejszych okre
sach pracy systemu energetyczne
go. Można zaryzykować twierdzenie, 
ze jedną z zasadniczych przyczy'* 
dzięki którym w minionej zimie nie 
występowały dotkliwe wyłączenia i 
ograniczenia odbiorców było, obok 
nowowprowadzonych mocy, zasto
sowanie czasu letniego i umożliwio-

postulatu Stoją na przeszkodzie 
względy komunikacji miejskiej); 
uzasadnienie tego nacisku w zasa
dzie pokrywa się z przesłankami 
społecznymi wprowadzenia czasu 
letniego.

Są i przeciwnicy czasu letniego. 
Motywują oni swe stanowisko nie
korzystnym „rozregulowaniem" nor- 
malnogc porządku dnia, szczególnie 
nieprzyjemnego w przypadku wy
chowywania małych dzieci, których 
kładzenie spać w jasny dzień na
stręcza duże trudności.

Warto w zakończeniu nadmienić, 
że wprowadzenie czasu letniego nie 
jest w zgodzie z ustawodawstwem. 
Mianowicie uchwałą Sejmową w 
1922 r. wprowadzony został w Pol

sce czas środkowo-europejski, a za
tem czas letni stanowi tu okresowe 
odstępstwo-’ od tej uchwały.

Wydaje się, że przesłanki prze
mawiające za wprowadzeniem cza
su letniego są tak silne, że decyzja 
o ponownym jego wprowadzeniu 
nie powinna nastręczać wątpliwości, 
strona prawna zaś odpowiednią 
uchwalą — uregulowana.

ne dzięki 
starannvch 
remontów.

Drugim

niemu przeprowadzenie
o znacznym

następstwem
dzenia czasu letniego jest 
ważna oszczędność węgla.

zakresie

wprowa- 
dość po- 
Kresko-

wana w rysunku powierzchnia od
powiada nie wyprodukowanej lub 
zaoszczędzonej energii elektrycznej 
w następstwie ograniczenia oświet
lenia. Państwowa Dyspozycja Mo
cy obliczyła w ubiegłym roku wy
sokość tak zaoszczędzonej energii 
na około 80 min kWh. Ponieważ 
energia ta byłaby wyprodukowana 
w najniżej sprawnych elektrow
niach o znacznym zużyciu węgla
na 1 kWh uzyskana tą drogą
oszczędność wynosiła około 100 tys. 
ton węgla energetycznego, a więc 
ilość bynajmniej nie mała. Ponadto 
pewna oszczędność węgla uzyskana 
została w następstwie letniego re
montu urządzeń wysokiej spraw
ności w zakresie umożliwiającym 
ograniczenie w okresie jesienno- 
zimowym pracy niskosprawnych 
agregatów. Według tej samej anali
zy w bieżącym roku, wobec wcześ
niejszego o 2 miesiące wprowadze
nia czasu letmego, uzyskana zosta
nie oszczędność około 180 tys. ton 
węgla.

Trzecią wreszcie, bynajmniej nie 
' bagatelną korzyścią ekonomiczną, 
jest oszczędność żarówek. Zmniej
szenie zużycia energii elektrycznej 
na cele oświetleniowe wyniesie w 
br. około 130 min kWh (wzrost w 
porównaniu do roku ubiegłego w 
następstwie wcześniejszego wpro
wadzenia czasu letniego). Oznacza to
zmniejszenie użytkowania 
o około 2600 min godzin,

żarówek

oszczędność żarówek będzie
roczna 

mie-
rzena milionami sztuk.

Tyle o korzyściach natury ekono
micznej. Jaki jednakże wpływ po
zaekonomiczny wywiera przedsię-
wzięcie o tak szerokim zakresie,
dotyczącym bezpośrednio znacznej 
części społeczeństwa? Autor arty
kułu nie jest ani socjologiem, ani 
lekarzem i dlatego nie nia możli
wości oceny następstw wprowadze
nia czasu letniego, poprzestać musi 
na swych wrażeniach lub zasłysza
nych opiniach. Niestety, dotychczas 
poglądy społeczeństwa na wprowa
dzenie czasu letniego (np. drogą 
ankiety) nie zostały zbadane. Wy- 
daje się jednak, że przeważająca

i stoiska. Płacąc za każdy dzień dzierżawy 
j od 1 m* po 56 zł, trzeba będzie dziennic 
i ponieść koszty w kwocie 18 480 zł. Za 10 

dni Targów wyniesie to okrągłą sumę 
I 184 800 zł. Tyle kosztuje sam „nagi" plac, 

który trzeba odpowiednio, reklamowo za
gospodarować. W tym celu do Poznani;

I na dłuższy czas musi wyjechać 60 osób, 
k które wszystko przygotują, urządzą 1 do

pilnują, a po Targach przeprowadzą li
kwidację stoisk. Łącznie koszty wyniosą 
około 700 000 zł.

Czy to Jest potrzebne bielskiej wełnie? 
Czy bielska gabardyna bez tego nie pój
dzie? A Jeżeli i tak pójdzie, to w Jakim 
celu wyrzucać na wiatr blisko milion 

I złotych? Gest ładny, ale za kosztowny, 
Targi są wprawdzie dobrowolne, ale

Bielsko musi brać w- nich udział esy 
chce, czy nie ehce, bo tak uchwaliło 
Kolegium MPL.

A może Bielsko Jest uparte I nie zna 
się na rzeczy? Najprawdopodobniej nie 
Bielsku można postawić tego rodzaju 
zarzut. Dotychczas takie": Targi odbywa
ły się wielokrotnie na miejscu w Biel
sku, trwały 3 dni i kosztowały dużo ta
niej (koszt delegacji 21 osób z zakładów 
położonych na Zachodzie, a należących 
do CZPW „Południe").

Na Targach Wiosennych w Poznaniu 
przewiduje się podpisanie umów z od
biorcami na dostawę różnych asortymen
tów tkanin w okresie do grudnia br. 
włącznie. Tymczasem obecnie Jeszcze za
kłady nie wiedzą, Jakim będą dyspono
wać surowcem 1 nie wiadomo, czy do 
dnia Targów sytuacja wystarczająco się 
wyjaśni. A więc 1 na tym odcinku mogą 
powstać wątpliwości.

Wydaje się, że Targi mogą spełnić rolę 
raczej odnośnie artykułów, które na ryn
ku występują w pewnym nadmiarze, jak 
np. zabawki, produkowane przez sektor 
państwowy, spółdzielczy 1 prywatny. W 
takich jedynie przypadkach odbiorca bę
dzie miał możność wykorzystać „konku
rencję" 1 lokować swe zamówienie u 
producenta, oferującego najtaniej wyro
by gatunkowo najlepsze i najestetycz- 
nlejsze.

Sam wyjazd z całym kramem do Po
znania, to jeszcze chyba nie to, co jest 
konieczne do należytego rozwoju kontak
tów między wytwórcą a nabywcą. Za
łożyliśmy sobie przecież robić tylko to, 
co gospodarczo jest uzasadnione i eko
nomicznie opłacalne.

ST. HORTYNSKI

SGPiS imienia nazwę
Wysuwany od kilku lat postulat zmia

ny nazwy Szkoły Głównej Planowania 1 
Statystyki wkroczył na drogę realizacji. 
Oto na posiedzeniu Senatu SGPiS w 
dniu 23 stycznia br. sprawę tę rozpatry
wano i upoważniono rektora uczelni do 
wystąpienia do Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego w sprawie zmiany nazwy

szkoły na SZKOŁĘ GŁÓWNĄ NAUK 
EKONOMICZNYCH.

Jeśli nazwa ta zostanie zatwierdzona, 
będzie to już i> nazwa uczelni w okresie 
50 lat Jej istnienia. (Wyższe Kursy Han
dlowe, Wyższa Szkoła Handlowa, Szkoła 
Główna Handlowa, Miejska Szkoła Han
dlowa, Szkoła Główna Planowania i Sta
tystyki, (z)

TARGI KRAJOWE

I darstwa domowego, wyrobów z 
I tworzyw sztucznych itp.

Na tym odcinku stosunkowo duży 
akcent został położony na produkcję 
przemysłu spółdzielczego, drobnego 
i rzemiosła^ bowiem dla ich pro
jektów ł-ózw^jtl' pródukćji, wynika
jących w dużym stopniti z inicjaty
wy władz terenowych w zakresie 
aktywizacji wytwórczości konsump
cyjnej, pierwsze Targi Krajowe sta- 

i nowią niejako „okno na świat", po- 
| zwalając na zorientowanie się w 
I przekroju produkcji krajowej oraz 
I w zapotrzebowaniu rynku.

| Program przywiązuje również du- 
| żą wagę do wyłonienia artykułów 
| pochodzących z produkcji ubocznej 
? zakładów kluczowego przemysłu 
I ciężkiego. Toteż szereg zakładów

I tego przemysłu oferuje różne meta
lowe wyroby gospodarstwa domo
wego, W' tym sprzęt zmechanizowa
ny (pralki, lodówki itp.). W pew
nym sensie program nawiązuje do 
toczącej się obecnie walki o roz
wój produkcji artykułów mających 
ułatwić pracę kobietom, zajmują
cym się gospodarstwem domowym.

I Jest natomiast wielką szkodą dla 
I Targów, że nie obejmą one’ przewi- 

1 dzianych początkowo giełd towaro
wych zakładów kluczowego prze
mysłu lekkiego połączonych z po
kazami produkcji III i IV kwartału 

1 br. Organizatorzy giełd stanęli jed- 
I nak w ostatnim momencie na sta- 
I nowisku, że lepiej w tym względzie 
I pójść utartym' szlakiem łódzkim i 
1 realizować je pod swoim czujnym 
I okiem. Miejmy jednak nadzieję, że 
I m. ma to na celu zapuszczenie kur- 
j tyny przed coraz bardziej czujnym 
i na jakość i rodzaj wyrobów prze- 
| mysłu lekkiego okiem szerokiej rze- 
I szy handlowców, jak również kon- 

sumentek domagających się eoraz 
bardziej publicznego odsłonięcia 
rąbka... sukienki, którą będą nosiły 
w przyszłym sezonie i wyrażenia 
swej skromnej w tym względzie 
opinii. Miejmy nadzieję, że w głów
nej mierze zaważyły tu względy na
tury organizacyjnej, które uda się 
przezwyciężyć do przyszłych Tar
gów Jesiennych.

W ogólnej strukturze wystawców 
artykuły spożywcze stanowią zale- 

Idwie 10% z tym, że w przeważają
cej części producenci są nastawieni 
na przeprowadzanie wśród uczestni
ków i publiczności zwiedzającej de
gustacji swych wyrobów. Wystawcy 
chcą przede wszystkim zapoznać 
przyszłych odbiorców handlowych i 
konsumentów z nowymi wyrobami, 
traktując swój udział jako reklamę 
m. in. towarów nowowprowadzo
nych do obrotu. Jest to duże osią
gnięcie, jeżeli się weźmie pod uwa
gę deficytowość cen na wiele wy
robów przemysłu spożywczego.

Zarówno w artykułach przemy
słowych jak i spożywczych istnieje 
wyraźna tendencja, żeby wystawca
mi były poszczególne zakłady, a nie 
centralne zarządy, jak również to, 
żeby bez względu na istniejące za
leżności organizacyjne stoiska były 
ustawiane w układzie branżowym. 
Z wielu względów organizacyjno- 
handlowych jak też i w celu wywo
łania współzawodnictwa pomiędzy 
poszczególnymi producentami, taka 
zasada wydaje się być w pełni uza
sadniona. Jednakże w odniesieniu 
do Targów wiosennych, jak i nawet 
w pewnym stopniu do Targów je
siennych, zrealizowanie w pełni tej 
zasady natrafia na szereg trudno
ści. Przyczyny tego tkwią w dotych- 
czaspwej anonimowości produkcji, 
w firmowaniu szeregu wyrobów 
przez centralne zarządy, a stąd w 
jednej ustalonej dla wszystkich za
kładów recepturze, w jednakowym 
dla wszystkich zakładów opakowa
niu, nazwie towaru itp. Miejmy na
dzieję, że w przyszłości zróżnico
wanie produkcji poszczególnych sa
modzielnych zakładów, które wejdą 
na drogę współzawodnictwa zarów
no pod względem asortymentowym, 
jak i jakości towarów, zlikwiduje 
ostatecznie owe przejawy anonimo
wości.

Druga część programu Targów — 
to część wystawowa. ■ .rganizacja

prowadzona w ramach Biura Han
dlowego Targów Krajowych. v

wystaw wiąże się ściśle sil-
nymi tendencjami antyimportowy
mi, szczególnie w zakresie szeregu 
artykułów powszechnego użytku ta
kich, jak zmechanizowany sprzęt 
gospodarstwa domowego, wyroby 
galanteryjne, zabawki, kosmetyki, 
wyroby dziewiarskie itp. Pokazy 
wzorów tych artykułów mają ułat
wić producentom krajowym podję
cie ich produkcji.

PROGNOZA TARGÓW 
JESIENNYCH

Eksperymentalny charakter pierw
szych Targów Krajowych oraz wy
jątkowo krótki okres ich organiza
cji, nie pozwolił ną objęcie nimi 
zbyt dużej liczby wystawców, po
mimo stale wpływających zgłoszeń 
z terenu całego kraju. To rozsze
rzające się zainteresowanie Targa
mi Krajowymi zaczyna świadczyć 
o zrozumieniu ich intencji przez 
zakłady produkcyjne usiłujące w7 
obliczu danej im samodzielności 
rozszerzać swoje kontakty handlo
we, zapewniające szybki i racjonal
ny zbyt wyprodukowanych towa
rów.

Pozwala to przypuszczać, że zo
stanie rozszerzony zarówno zasięg 
tematyczny jak i przestrzenny tar
gów jesiennych, zobowiązujący or
ganizatorów do poważnych przygo
towań organizacyjno - technicznych. 
Wydaje się, że wzrośnie również 
zainteresowanie targami ze strony 
szeregu zakładów kluczowego prze
mysłu lekkiego i spożywczego, decy
dujących w spesób zasadniczy o 
poziomie zaopatrzenia rynku.

Niewątpliwie jednak szereg wy
stawców będzie w przyszłości uza
leżniało swój udział m. in. od efek
tów ekonomicznych pierwszych tar
gów wiosennych. Snucie więc dal
szych perspektyw rozwoju odłóżmy 
na okres późniejszy, gdy będzie już 
można podsumować wyniki obec
nych Targów.

POMOC W ZAWIERANIU 
TRANSAKCJI

Jedną ze spraw utrudniających 
często szybkość zawieranych tran
sakcji, a tym samym cyrkulację to
warów z. produkcji do konsumpcji 
jest zbyt przewlekła procedura za
twierdzania cetn. Sprawv te mają 
specjalne znaczenie w produkcji 
prowadzonej przez zakłady spół
dzielcze, drobne i rzemieślnicze.

Targi Krajowe usiłują pomóc 
producentom w szybkim wejściu na 
rynek z towarami nowej produk
cji. W tym celu na Targach czyn
na jest Komisja Cen załatwiająca 
na miejscu wszystkie wnioski, z 
wyjątkiem cen na towary przemy
słu kluczowego. Nie jest jednak 
wykluczone, że przyszłe Targi je
sienne obejmą również sprawy za- 
tw erdzania cen na towary wszyst
kich producentów.

Dalsza pomcc ze strony organi
zatorów Targów dotyczy poradnic
twa i konsultacji w zakresie towa
roznawstwa oraz sposobów zawiera
nia transakcji. Działalność ta jest

EDWARD KIWAŁA

mu

— Dlaczego oni ciągle chcą pod
wyższać stopę. Przecież nie będzie 
można zupełnie chodzić.
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